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n**owi Reforma" w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych.
P r e m u e r a t a  w y n o s i :

rocznie :
W m i e j s c u ..............................................
Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
SA Państwie Niemiecki! m , .
Do W łoch, F raneyi, A nglii, B< lgii,

Szwajcaryi, Tureyi i innyeb krajów 
Pa)adynozy numer kosztuje 8  o t . , z przesyłką pocztową 10 ot.; — we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nnoycia po 8 ot.

Prenum eratą przyjm u je  się tylko za cały miesiąc.
Listy z pie:.iądzm i i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do A dm in istrac ji Nowej Be formy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nie^pice-ę 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — lis tó w  nżefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w ra c a .

A d r e s  L e d a k c ;  I I A d m l n i n t r a c y i : U l ic a  6w . J a n a  Nr., if t .
"X1 » l e £ lo r _  S i r .  ■£-!.

NOWA

REFORMA
P r e a u i i s r a t f  p r i y j a i j ą i

s a m i e j s c o w ą : AdnunWaeya Nowej Beformy i wsiya urzędy paeztewe; j a l e j a o o -  
w ą :  Administracja Nowej Beformy. — Magazyn nowości F. A. Gngara i Grcówm trafiks 
w Rynku.— Biuro (Ig. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Handle E. Śmidowicza i S. W. Niemojew 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy Grodzkiej Kretsehmerowa B y n e t 1. 10. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł u s z e n i a  przyjmują B iura dzienników: We L w o  
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwik? 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y *  
61 n  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i a  pp. Haasenstein A f o  
gier (także w Ham burgu, F rankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocaawiu). — 
A. Opeiik, R Mosse (także w Berlinie, Ham burgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsebmiedt, M. Dukes, H. Sckalok, J .  Danneberg. — W P a r y i n  Soeietś Mutuelle de Pu 

blicitś A. L o r e t t e ,  direeteur Rue Cauir-.itin, t i.
O g ło s z e n ia  (inser&ty) przyjmuje A dm inistracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy -następny ra i  po l  eent. — N a d e s ł a n e  p .  
30 centów od w ie rn a  za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 et. od wiersza. — G lo s y  p u  
U l ic z n e  po 30 et. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowtj Beformy (prospekta, eyrsularze- 
ogłoszenia itp .) przyjmuje się za cenę 1 złx od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egiem , 
dla miejscowych prenum erat Naleiytośe uprasza się n a p r z f t c  nadesła ł przekazem pocztawyn

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi:

za  c z e r w i e c :  
w miej&cu . . . .  1 złr. 35  ct.
z przesyłką poczto­

wą w Austryi . . 1 złr. 7 0  ct.
w cesarstwie nie- 

m ieckiem  . . .  SB złr. — ct.
W P o d g ó r z u  przyjm uje p r e n u m e ra t  

Da N . Reformę  księgarn ia W ładysław a P o lu ra l- 
skiego.

Zjazd czeskich mężów zaufania na Śląsku.

R oln ik  Ś ląski w ostatn im  P r z e g l ą d z i e  
p o l i t y c z n y m  zam ieszcza pod pow yższym  ty­
tu łem  artykuł, który rzuca ja sk raw e  św iatło na 
stosunki pom iędzy Czecham i, a Po lakam i na* 
Śląsku.

Czescy mężowie zaufania na Ś ląsku odbyli dnia 
10 b. m . poufny zjazd w spraw ie swojej naro ­
dowości na Ś ląsku  w M oraw skiej Ostrawie. 
N a ajeździe tym  ' uchw alili następujące rezo- 
lu c y e :

1) naród czeski pow inien wobec koalicyi jed n o ­
m yśln ie  p rzystąp ić do opozycyi ;

2) szczególnie na Ś ląsku wszelkie rozdrobnie­
nie sił je s t zgubnem , a należy przedew szystk iem  
sta rać  się o gospodarskie, m a teryalne  i m oralne 
podniesienie ro ln ic tw a rzem iosł i stanu robo tn i­
czego ;

3 ) p ro testu jem y przeciw n ieprzyjaznym  obja­
wom n iem ieckiej lew icy wobec żądań ludności 
słow iańskiej na Ś ląsku i żądam y, aby poseł nasz 
ks. kan. Świeży nalegał na wypełnion e tych 
żądań , a w razie n iew ypełn ien ia ich z koalicyi 
w y s tą p ił;

4 ) ubolew am y nad tern, że N iem cy usiłowali 
rozdwoić Czechów i Polaków  na Ś ląsku ;

5) ze w zględu na różne objawy osta tn ich  cza­
sów konstatu jem y, że w księstw ie Cieszy liskiem 
żyją Polacy i Czesi Dlntego zastrzegam y się 
przeciw  ignorow aniu  żywiołu czeskiego, i po tę­
piam y działanie tych, którzy czy z niew iadom o- 
ści czy tendencyjnie, zaprzeczając w Cieszyńskiem 
istn ien iu  bądź czeskiej, bądź polskiej narodow o­
ści, w noszą czy to do czeskiej, czy to do p o l­
skiej części kraju niew łaściw e agitacye.

Z uw agi atoli, że zachow anie żywiołu czeskie­
go w księstw ie C ieszyńskiem  dla śląskich C ze­
chów  jest sp raw ą żyw otną, ponieważby inaczej 
u tracili znaczenie i popadliby w niebezpieczeń­
stwo utonięcia w żyw.ole niem ieckim , okalającym 
ich ze w szystk ich  stron, przez coby i żyw ioł p o l­
ski s trac ił przednią straż i ochronna ścianę, mu 
sim y zatem  celem  zachow ania siebie sam ych,

z w ielką usilnością bronić narodow ości czeskiej, 
jej okręgu i rów noupraw nien ia w Cieszyńskiem . 
W  tym  w zględzie niech będzie respektow any 
stan  praw ny od daw na istniejący, oraz wola i 
postanow ieni* <yiyv.-atelstwa.

W  końcu 7- u * » g i, że solidarność Czechów i 
Polaków na Ś ląsku je s t konieczną, jeżeli ludność 
s ło w a ń sk a  m a odzyskać tutaj swoje praw a, ogła­
szamy, że j t s t  obowiązkiem  obu narodow ości nie 
działać je d n o stro n n ie , ale w m yśl wspólnego 
program u, zaw artego w odezwie wyborczej z ro ­
ku 1890, zawsze i wszędzie dom agać się w spó l­
nie i w zajem nie praw  obu szczepów i w zajem nie 
pracow ać nad narodow em  uśw iadom ieniem  i pod ­
niesieniem  ludu, i w ypow iadam y życzenie, aby 
polskie dziennikarstw o sądziło spraw y obu szcze 
pów dotyczące bezstronnie i z rzeczow em  tr a ­
ktow aniem  rzeczy popierało  dotychczasow e p rz y ­
jacielskie stosunki obu szczepów.

Pom ijając inne punkty , co do ostatniego w k ró t­
kości zauw ażam y tylko ty le : 1) W ezw ania w y­
stosowanego do polskiego dziennikarstw a, a więc 
i do nas, aby sp raw y  czesko polskie na Śląsku 
tra k o w a ło  przedm iotow o, nie trzeba. N igdyśm y 
od tej zasady nie odstąpili, a jeżeli mówimy 
Czechom nieraz ostrą  praw dę, to m ów im y ją po 
przyjacielsku, poniew aż uważamy, że między 
przyjaciółm i tak  być pcw inno. Tylko wrogowie 
łudzą się w zajem nie p ięknem i i gfąaŁiem i słów ­
kami, a w sercu  są dla siebie nieszczerzy. My 
zaś w łaśnie dlatego, że Czechów uw ażam y za 
swoich, gdzie w edług  naszego przekonania n ie­
w łaściw ie postępują, w ytykam y im  to i nie p rze­
staniem y w ytykać, w ed ług  naszego przysłow ia: 
„Radzi się m iejm y i p raw dę sobie m ów m y". 
My naw zajem  prosim y czeskie dziennikarstw o, 
a m ianowicie Tydennik Opavsky, żeby Czechów 
robiących politykę narodow ą w Cieszyńskiem  na 
swoją rękę, karcił jako najgorszych wrogów cze­
sko-polskiej zgody u nas.

2) M y, śląscy Polacy, zawsześm y bronili i 
w spólnie walczyli za „naszą i waszą w olność" 
jaszcze w tenczas, gdy Czesi żadnego posła nie 
mieli. I  ostatn ie zajścia wykazały, żeśm y w ierny­
mi sojusznikami. Tylko niech raz Czesi p rzestaną 
grzeszyć na konto tej so lidarności w sposób tak 
nieszczery, że się na nią odwołują, na so lid a r­
ność nas zaklinają, a sw oją drogą na naszą na­
rodowość napadają.

3) N ik t nigdy nie zap iera ł, że Czesi w Cie­
szyńskiem  istnieją i n ik t nigdy nie b ra ł Czechom 
za złe, że się swoją narodow ością i tutaj opieku­
ją  i jej bronią. A le Czesi nie przestaw ają na 
tem , lecz przeciw nie gran ice swojej narodow ości 
bezustannie na nasz koszt rozszerzają. W  pow yż­
szej 5 rezolucyi powiadają „w tym  wzgiędzie 
n iech będzie respektow any stan praw ny od d a ­
w na trw ający" — a jakże z tem  licuje zezesz- 
ezenie gw ałtem  szkeły w polskiej gm inie Dąbro- 
wej i to sam o postępow anie w polskiej gm inie 
Ł azach ?! Czy Czesi myślą, że my jesteśm y tak 
g łupim i i że w nas wm ówią, że nacisk i gw ałt 
obcych czeskich urzędników  „jest wolą i posta­
now ieniem  obyw ate lstw a?" Czesi w tym  względzie 
postępują z nam i zupełnie tak, jak N iem cy, w ołają: 
„pokój, pokój, zostaw m y to natu ra lnem u  rozw ojo­

w i", a p rzy tem  gw ałtem , jak  tam ci germ anizują,
tak ci czechizuja. Taka zaborcza przew rotność
Czechów okazuje się w każdej drobnostce. Tak 
n. p. nazyw ają ów zjazd czeskich mężów zaufa­
nia „Schuze doucerm ku kraje Laski ho ve S łez- 
sku 11, jakoby cały „laski" kraj — już sam a na­
zwa laski =  lacki świadczy, że to kraj polski—  
był czeski, gdy  tym czasem  trzy  czw arte części 
tego kraju  są polskie. Czy byli tam  mężowie za­
ufania polskiego laskiego lu d u ?  Podobnie u rzą­
dzają sobie Czesi w Orłowej ' lasku vystavkuLl, w y­
syłają tylko czeskie odezwy, okólnik., zaproszenia, 
ani nie popróbow ali porozum ieć się z Polakam i,
aby tylko ogłosić całem u św iatu, że „laski kraj"
je s t czeski, i jednem  posunięciem  posunąć czesz- 
czyznę aż w samo serce naszego kraju, pod sa­
m e m ury Cieszyna To są aspiracye, przygotow a­
nia na przyszłość, m etodyczne w ysuw anie „p ized - 
n :ch s traży " , lecz nie przeciw  N iem com , ale 
przeciw nam , które my dobrze rozum iem y. N iech 
Czesi nie myślą, że my w ciemię bici, i na ta ­
kich iarbow anych lisach się nie znam y, ale 
niech też wiedzą, że przeciw  tem u będziem y 
walczyć do ostateczności, i jeżeli Czesi się nie 
opam iętają, wniesiem y walkę tę w nasz lud.

4) D latego aby gorszącej i szkodliwej dla obu 
stron  walki uniknąć, naw ołujem y od daw na do 
w spólnego załatw ienia w b ratn iem  porozum ieniu 
kwestyi polsko-czeskiej na Ś ląska. Są tego zała­
tw ienia różne i m ożebne sposoby, są też może 
bne w zajem ne ustępstw a, ale porozum ienie być 
musi, bo inaczej będzie źle. Czesi tego porozu­
m ienia unikają, Tydennik Opavsky na nasza a rty ­
kuły naw et nie odpow iedział. D laczego? Kto 
chce spraw iedliw ego załatw ienia, ten  może się 
śm iało zgodne na w zajem ne porozum ienie i nie 
potrzebuje go unikać.

Krwawe zajścia.
Jak już doniósł te le g ra m ,'^ o m is y a  p rzem ysło­

wa załatw iła już spraw ozdał !e rządu o k rw aw ych 
w ypadkach w F a i k e n a u  i P o i s k . e j  O s t r a -  
w i e. M inister spraw  w ew nętrznych  om awiał 
przedew szystkiem  wypadki w F a i k e n a u .  P o ­
wodem bezrobocia było obniżenie płacy o 1 0 % . 
Robotnicy żądali kwoty 2 złr. dziennie jako m i­
n im um  płacy, ośm iu godzin pracy i przyjęcia ro ­
botników, k tórych  wydalono. W łaściciele kopalń 
godzili się na ośm iogodzinną pracę, lecz odrzu­
cili resztę żądań robotników . D nia 9 m aja depu- 
tacya robotników  udała się do sta rosty  pow iato­
wego z p rośbą o poparcie, aby w szystkich strej- 
kującycti przyjęto do pracy. K rok ten  nie odniósł 
jednak  żadnego skutku Dnia 3 maj-* odbyło się 
zgrom adzenie robotników . Kto je zwołał, nie wia­
domo. Uczestnicy ziprzeczają. aby mieli jakikol­
wiek zły zam iar i tw ie rd z ą , że chcieli tylko 
przejść się razem . N atom iast już  2 i 3 m aja nca- 
ła  krążyć pogU ska o zam iarze zburzenia gospody 
górn icze ' Fischer Zeche, a św iadkowie bez in te­
resow ni m ieli tw ierdzić, że zam iar taki rzeczy ­
wiście istn iał. M iano rów nież znaleźć odezw ę tej

treści. Jak  robotnicy tw ierdzą 300, a jak inni 
oznaczają 600 do 1000 osób szło dn ia 3 m aja 
rzędam i po 10 ku owej Fischer Zeche. Gdy p ie r­
wsze rzędy przybliżyły się na 30 kroków  do 
żandarm ów , zaw ołał k o m e n d a n t  posterunku  : 
„S tać! W  imię ustaw y! Cofnąć s ię !"  N iektórzy 
robotnicy p rzy zn a ją , że słyszeli te s łow a, inni 
fwierdzą, że słyszeli s łow a: „S tać! Cofnąć s ię !"  
Po kilku w ezw aniach żandarm i zapow iedzieli, że 
bedą strzelać. M imo to tłum  p arł naprzód , pod­
niósł laski i począł rzucać kam ienie po p ierw ­
szym strzale. D opiero po drugim  strzale tłum  
począł uciekać. Jed en  z górników , który sam  o- 
trzym ał ranę, przyznaje, że żandarm i nie strze 
lali, gdy poczęto uciekać. Z jedenastu  rannych  
znaleziono u pięciu postrzały  z ty łu  M inister o • 
św iadcza, że n iepraw dą jest, aby żandarm ów  go ­
szczono w pierw  w gospodzie górniczej Fischer. 
O godzinie trzy kw adranse  n a  czw artą  byli już 
lekarze na miejscu, o godzinie w pół do szóstej 
wszyscy rann i byli zaopatrzeni, a do godziny 
kw adrans na 7 zabrano ich w szystk ich  z miejsca 
krw aw ego zajścia.

O w ypadkach w P o l s k i e j  O s t r a w i e  opo­
w iedział m inister, co n a s tę p u je : Pow odem  bezro ­
bocia było żądanie ośm iogodzinnej p racy  i p o d ­
wyższenia płacy o 25%.  Obecnie praca trw a tam  
przez 10 godzin. W  zakładach kolei północnej 
cesarza F e rdyr.anda praca trw a  przez 2 dni w 
tygodniu 8 godzin a 4 dni 10 godzin. Rębacze 
(H auer) za rab u ją  m iesięcznie od 35 do 70  złr. 
Datki na bractw a gw areckie są wysokie. M łod­
szym  robotnikom  odciąga się na len  cel po 2 
złr., starszym  po 3 złr. m iesięcznie. W  kopal­
niach R o t h s c h i l r f a  płaicą robotnicy dobrow ol­
ne dodatki na bractwo. Kto zarabia więcej niż 
30 złr. m iesięcznie, dopłaca 5 % . K w estya m ie­
szkań przedstaw ia się bardzo pom yślnie, istnieją 
bowiem kolonie robotnicze. P rzeciw  składom  ar­
tykułów  spożyw czych robotn icy  nie podnosili ża­
dnych  zarzutów . Z zarzu tam i takiem i w ystąpili 
tylkc rękodzielnicy. D nia 2 m aja robotnicy  p ra ­
cujący w dw óch szybach zażądali, aby praca 
trw ała  tego dn ia ty 'ko  p^zeż £ godzin, ponieważ 
3 go następow ało święto. Nie zgodzono się na 
to poniew aż 1 go m aja robotnicy świątkowah.\ 
Od tej chwili bezrobocie trw ało  do U  go inafoft 
przybierając coraz szersze rozm iary. W  dniu tym  
liczba św iątkujących wynosiła 10.000. R o b o t L i  
c y  w y d a l i  h a s ł o ,  a b y  u n i k a ć  w s z e l  
k i c h  c z y n ó w  g w a ł t o w n y c h .  N i e  p r z y ­
g o t o w y w a n o  t e ż  n i c ,  c o b y  z m i e r z a ł o  
d o  p o p e ł n i e n i a  j a k i e g o k o l w i e k  g w a ł -  
t u D nia 8-go m aja zjechali jeszcze robotnicy do 
szybów przy  in te rw ency i żandarm ów . Dnia 9 go 
maja zaszedł ów sm utny  w ypadek. K c 1 a r  z pud 
burza ł robotników  pom im o upom inań  kom endan­
ta żandarm ery i M a r k 1 a. N a wezwanie, aby ro ­
botnicy się rozeszli, odpow iedział K o l a r z ,  że 
uczynią to, skoro się przekonają, że w szybie 
św . Trójcy n ikt nie pracuje. T łum  rzucił się na 
żandarm ów  z krzykiem  i podniesionem i kijami. 
Ż andarm i dali trzy razy ognia. Raniono 47 osób, 
a m iędzy niem i 11 śm ierteln ie . W edług p. m i­
n istra  jest faktem , że tłum  ty s ;ąca do 1500 lu ­
dzi chciał zdobyw ać szyb i że M a r k i  kilka razy

ponaw iał p rzestrog i i upom nien ia . Robotnicy wi­
dzą w tem  przyczynę zajścia, że nie było ani 
jednego rozsądnego robotnika, któryby przeszko­
dził starciu

W dyskusyi jaka się w yw iązała uad tym  przed­
miotem, zabrał głos naprzód p. B a e r n  r e i  t b  e r ,  
który zupełn ie zadow olnił się spraw ozdaniem  
i tw ierdził, że żandarm i w ypełnili swój obowią­
zek. Mówca uważa środki p rew ency jne  za po ­
trzebne, a że kopalnie ostraw skie leżą częścią na 
M o r a w a c h ,  częścią na Ś l ą s k u ,  p rzeto  p ro - ' 
ponuje utw orzenie tam  osobnego okręgu policyj­
nego. W reszcie om aw :a m ówca potrzebę u tw o­
rzenia inspektorów  górn iczych  na w zór inspek to ­
rów przem ysłow ych. W tym  duchu  w nosi: 1) aby 
spraw ozdanie rządu  przyjąć do wiadom ości, 2) aby 
wezwać rząd o rozw ażenie, czy nie należałoby 
utw orzyć odrębnego okręgu  policyjnego z siedzi­
bą w M o r a w s k i e j  O s t r a w i e ,  3) aby Izba 
w ybrała kom isyę górniczą z 18 członków, k tóra 
przyjęłaby spraw ozdanie rządu o ekonom icznych 
stosunkach robotników  i załatw iła wszystkie p ro - 
jek ta , odnoszące się do stosunków  w Kopalniach.

P . A d a m e k  zarzuca że spraw ozdanie m in i­
s tra  nie było dość dokładne i nie opierało się 
na dość pew nych danych , oraz żąda, aby ko­
m is ja  górnicza by ła nieustającą.

D r. E  i  n  e r  t łómaczy, że  p rzy jęc ie  s p r a w o ­
zdan ia  ^ządu n ie  oznacza , że  k o m is j a  w szystko ,  
co od  w ielu  la t  uczyniono, u zn a je  za d o b re ,  lecz 
j e d y i  ie, że rząd  w y p e łn i ł  swój ob ow iązek  p r z e d ­
ło żen ia  g ru n to w n e g o  i b e z s t ro n n e g o  s p r a w o z d a ­
n ia  o w y p a d k ac h .  M ó w ca  żąda  rów nież ,  aby  ko- 
m isy a  g ó rn icz a  b y ła  n ieus ta jącą ,  lecz  aby  p rac e  
sw oje rozpo czę ła  dop ie ro  w e  w r ześn iu  po  z w o ­
łan iu  R a d y  p a ń s tw a  na sesyę  jes ienL ą .

P . L u e g e r  podnosi, że m in iste r w sp raw o­
zdaniu nie przytoczy* ani jednego z nazw isk 
św iadków. Rząd pow inien cyc dochodzić, jakie 
zyski m ają w łaściciele kopalń. M ów ca żąda. aby 
rząd przedłożył akta dochodzeń i w tym  dachu  
czyni w niosek.

M inistor spraw  w ew nętrznych  oświadcza, że 
n ie może się zgodzić ani na w niosek p. A d a m ­
k a , ani na w niosek p. L u e g e r  a. a m in iste r 
ro ln ic tw a F a l k e n h a y n  zapow iada że 'część 
w yników  dochodzeń , jak ie  zarządził, przedłoży 
komiayi w n astępnym  tygodaiu .

Przem aw iali jeszcze pp . N e u w i r t  i S k g -  
m u i i d ,  poczem  kom isya 20 g łosam i przeciw  3 
odrzuciła w niosek p. L u e g e r a  i p rzy ję ła  wmo • 
sek p. B a e r n r e i t h e r a .  Również znaczną w ięk­
szością głosów  odrzucono wniosek, aby kom isya 
górnicza by ła  n ieustającą

Z Serbii.
W edle obfitych pod w zględem  objętości, lecz 

nie pod w zględem  treści, wiadom ości z B e lg ra ­
du doprow adziło  śledztwo w spraw ie sprzysięże- 
nia radykałów  do tego wyniku, że C e b i n a c z a  
z K raljew a, Rankę T a j  s i c z ą  z D ragoczew a i 
a rch ire ja  M ilana G j u r  i c z a uw ażać należy jeśli

M IC H A Ł  B A Ł U C K I.

Z A M K I N A  L O D Z IE
Pow ieść z naszych czasów.

2G (Ciąg dalszy).

P rzedew szystk iem  najęły jedno  z pierw szorzę­
dnych  m ieszkań we w spaniałej willi, blisko K ur- 
hauzu. M ieszkanie składało się z dwóch pokoi, 
s a lo n u , miało w erandę z p ięknym  widokiem  
z góry  na cały zakład, kom fort i elegancyę w iel­
ką. W  salonie były m eble stylowe, fo rtep ian  E ra r-  
da, tapety  złocone, portyery  aksam itne, słow em  
pańska rezy d en cja . —  K osztowała ta parada 
w praw dzie coś sto kilkadziesiąt reńsk ich  na ty ­
dzień, ale panie K alińskie nie zważały na dro- 
gość, byle się pokazać. B rały  jedzen ie z p ier­
w szorzędnej, naidroższej res ta u rac ji, płaciły służ­
bie h o |ne  tryngeldy , —  za co tytułow ano je 
h rab inam i, co je  ośm ieliło do użycia tego ty tu łu  
przy zam eldow aniu się, i na liście gości figuro­
w ał przy  nazw isku K alińskiej do d atek : G rdfin  
ans G alizien.

O dpow iednie do m ieszkania były i stro je tych 
pań. Te, k tóre im przygotow ała kraw cow a w K ra ­
kowie, pokazały się niewystarczające, nieodpow ie­
dnie, —  kąpielow e m iejsce w ym agało ekscentry- 
czniejszych, więcej efektow nych toalet, a do sta r­
czyła 'tn  tego jakaś paryska m odniarka k tóra 
m iała swój zakład w M arienbadzie. K azała sobie 
w praw dzie słono płacić za swoje paryskie m ode­
le, ale też roboty jej zw racały pow szechną uw a­
gę, by ł w nich szyk i e leg a n c ja  n iesłychana. — 
Iren a , zasm akow aw szy w paryskiej m odniarce, 
w pad ła  w form alny szał stro jen ia się. P rzeb ie­
rała  się po kilka razy dziennie, przedstaw iając 
się coraz to w innej toalecie — inaczej rano, w 
południe , po południu , w ieczorem .

N ajw iększą jednak  biedę m iały z bry lan tam i. 
W czasie swojej re  ny m ajątkow ej pozbyły się 
w szystkiego. co miało jakąkolw iek w arto ść ; fa 
m ilijne różne precyozy poszły za bezcen w tedy 
w żydow skie ręce. N ie zostało nic. A tu  do tak 
w spaniałych strojów  potrzeba było koniecznie od­
pow iednich brylantów , bez tego ani sposób było 
pokazać się. O im itaeyach mowy być nie mogło,

zadużo znaw ców  byw a w takich k ip ie lach , żeby 
ńę od razu nie poznano na tem . Pom ysłow a je ­
dnak  pani K alińska znalazła sposób zaradzenia 
tem u. Porozum iała się z jednym  jubilerem , który 
za dobrem  w ynagrodzeniem  i odpow iednią kau­
c ją  w ypożyczał jej różne garn itu ry  bry lan tow e, 
szm aragdow e, tu rk u so w e, stosow nie do stroju. 
D aw ał n a w tt n ieraz kosztow ne antyki bez oba­
wy, bo m iał sw oich agentów  p ła tnych , którzy 
pilnie strzegli jego klientki.

Dzięki tem u panie K alińskie m ogły popisyw ać 
się b rylantam i i uchodzić za n iezm iern ie bogate, 
a panna Ire n a  sw ojem i paryskiem i stro jam i, k tó ­
re niesłychanie podnosiły i uw ydatn iały  jej p ię­
kność, zdobyła sobie u gości Ł ąpielow ych ponę­
tny f y tn ł : schóne P olin  — i była przedm iotem  
pow szechnej uw agi W  czasie porannego picia 
wód lornetow ano ją, panow ie staw ali szeregam i 
dla lepszego przypatrzen ia się. K ażdy spacer był 
dla niej rodzajem  tryum falnego pochodu, stąpała 
w śród szm eru pochwał, adorow ana jak  królowa

A dorow ano ją  jed n ak  z daleka tylko, bo nie- 
iniały Dikogo ze znajom ych, k tóryby je  w ciągnął 
do tow arzystw a, brakow ało im  jakiegoś ogniwka, 
o k tóreby zaczepić się m ogły. Było w praw dzie 
kilka osób z Galicyi. naw et z bliskiego ich są­
siedztw a ; ale były to osoby, do k tórych  znajom o­
ści nie m iały ochoty przyznaw ać się, bo to byli 
ludzie niższej klasy, kupiec zbożowy z m iastecz­
ka, dzierżaw czyni ze wsi graniczącej z K alinów ­
ką i ksiądz proboszcz z pobliskiej parafii. — Te 
osoby nie m ogły im  ułatw ić wcale wejścia w sfe­
ry, do k tórych  chciały się dostać, owszem  kom- 
p iom itow ać je  m ogły ty lk o ; d latego udawały, że 
ich nie w idzą wcale.

N a szczęście p rzypadek  pom ógł im do znale­
zienia p rzypadkiem  owego ogniw ka, którego tak 
szukały. N a  jed n y m  koncercie sym fonicznym  do­
stały m iejsce obok jakiegoś pana z czerw oną 
w stęgą u szyi. B ył to jakiś am basador, którego 
w idyw ały często w tow arzystw ie księżny O rleań­
skiej, bawiącej pod ten  czas w M arienbadzie.

M ocno już szpakow aty i nie pew nie trzym ają­
cy się na cienkich nóżkach sta ry  kaw aler miał 
jednak jeszcze p re ten sy e  do m łodości. Chodził za 

^ s z e  wyświeżony, w ym uskany, pachnący, z różą 
w dziurce od su rdu ta  i lub ił rzucać strzeliste 
spojrzenia na piękne twarzyczki. P iękność Ireny ,

szczególniej je j cera  delikatna, lekko zaróżowiona, 
zw róciła jego uwagę. P rogram  k o n ce rtu , p rzy ­
padkiem  a może n ieprzypadkiem  upuszczony 
przez pannę , u ła tw ił zbliżenie i znajomość. A m ­
basador skw apliw ie podniósł pap ier i podał w ła­
ścicielce, za co o trzym ał nader uprzejm e spojrze­
nie na podziękow anie, które go ośm ieliło do za­
m ienienia kilku uw ag o produkcyi m uzycznej, a 
następnie do przedstaw ien ia się. T y tu ł h rab in y , 
który pani K alińska wymówiła od niechcenia, 
p rzedstaw iając cię nawzajem , zbliżył ich jeszcze 
więcej do siebie. N a mocy bow iem  tego ty tu łu  
am basador m ógł bez ubliżenia swojej godności 
zawiązać dłuższą rozm ow ę z tem i paniam i, a na­
w et przy  w yjściu z koncertu pom ódz im przy 
ubieraniu. N astępnego  dnia u źródła przyłączył 
się do nich i tow arzyszył im następn ie  de Bel- 
le-yue, gdzie jadały zw yide śniadanie, a w parę 
dni potem  złożył im  wizytę, k tóra w skutek up rze j­
mości pań p rzeciągnęła  się dłużej, niż wym agają 
lorm y światowe. S iary  kaw aler zapom niał liczyć 
się z czasem , zap a trzm y  w piękne oczy panny, 
k tóra rozw inęła cały zasób k o k ie te ry i, aby go 
usidlić i oczarować.

N ie szło jej w cale o zdobycie sobie jego se r­
ca bo był żonaty ; ale chciała przez niego zdobyć 
sobie miejce w w ykw intuiejszem  tow arzystw ie ką­
pielow e® , co jej się też w zupełności udało, bo 
am basador zw racał najp ierw  na nią uw agę swoich 
znajom ych, k tórych  m iał liczny zastęp , a nastę­
pnie nie om ieszkał przy  najbliższej sposobności, 
która się nadarzy ła na jakim ś reunionie, p rze d sta ­
wić ją  i m atkę kilKu dam om  z tow arzystw a. 
W ten  sposób weszły w ruchliw e koło elegan­
ckiego św iata i od razu zostały otoczone gronem  
arystokratycznej m łodzieży, która im  tow arzyszy­
ła  na spacerach, organizow ała w spólne wycieczki 
do odleglejszych m ie'sc i byw ała u nich często 
z wizytami.

Ponńedzy tą  m łodzieżą odznaczał się ieden 
włoski h rab ia  czy też m arkiz nadzw yczajną uro- 
dą, o ryg inalnem  zachow aniem  się i w ykw intnem i 
m anieram i. P iękność jego  m iała coś dzikiego 
w sobie. T w arz sm agław a wąsy czarne j cdw abne, 
włosy praw ie granatow ej czarności, ub iór dziw a­
czny, bo trzym ający środek  między kostyum enr 
bandyty  a kąpielową m o d ą , a oczy głęboko pod 
czołem osadzone atram entow e, p rzepaściste miały

siłę i urok m agnetyzera. C hodził najczęściej 
w białem , w ełm anem  ubran iu , tylko kraw aty  no ­
sił kolorowe, ja sk iaw e i kapelusz ban d y ck i, któ­
ry  rzucał tajem niczy cień na tw arz i oczy. K o­
biety p rzepadały  za n i m , opow iadały sobie na 
ucho legendy  o jego przygodach m iłosnych i w iel­
kim  m ajątku. N iew iadom o kto puszczał te wieści
0 nim, bo on sam  był m ałom ów ny i więcej m ó­
w ił oczami, niż słow am i — i żył nie gorzej ani 
lepiej od innych  m łodzieńców tej sfery, do któ­
rej należał u ro d zen iem ; tyle tylko, że g ry w a ł ha- 
zardow niej w karty  i to z w ielkiem  szczęściem 
podobno. W zględy fortuny przypisyw ał obojętno­
ści swojej dla kobiet

— F o rtu n a  je s t zazdrosną — m ów ił nieraz 
z uśm iechem , gdy się dziwowano jego szczęściu—
1 lubi być łaskaw ą tylko dla tych, którzy jej w y­
łącznie służą a że ja  oddałem  jej n iepodzielnie 
moje serce, więc nic dziwnego, że tak zaszczyca 
mnie łaską swoją.

W  istocie G zym ał się b a rd to  z daleka od Ko­
biet, a przynajm niej był w ybredny barazo  w w y­
borze znajom ości pod tym  w zględem , zbliżał się 
tylko do takich, k tóre bądź bogactw em  lub n a d ­
zw yczajną urodą celowały ponad innem i, a że 
„piękna Polka" posiadała i je d n o  i d rug ie, więc 
W łoch  zaszczycał ją więcej, niż inne sw ojem i 
wizytami. — W idyw ano go tak  często w ich to ­
warzystwie, że zaczęto podejrzyw ać, iż n ieugięty 
smakosz, trafił w reszcie na taką, k tóra go o s ta ­
tecznie u jarzm iła —  i że piękna Polka zdobyła 
sobie jego  serce. — M ówiono już naw et głośno 
o odbytych zaręczynach, opierając dom ysły na 
tem, że W łoch s ta ł się teraz nieodstępnym  to­
w arzyszem  i sta łym  gościem  tych pań i w idziano 
go parę razy prow adzącego pannę pod rękę.

D om ysły ludzkie nie były wcale faiszywe 
W łoch w istocie ośw iadczył się o pannę, o czem 
uszczęśliw iona K alińska nie om ieszkała zaraz 
zawiadom ić syna i bratow ą.

„To, o czem  m arzy łam  zaw sze dia I ien y , — 
pisała do syna — spełniło  się w reszcie. —  M ar­
iaż O dolani ośw iadczył się w czoraj o je | ręk ę .—  
Będziesz m iał szw agra, k tórym  będziesz się m ógł 
pochw alić przed św iatem , bo n ie ty k o  je st po­
tom kiem  znakom itego ro d u , ale w dodatku po­
siada piękność A ntm ousa, m aniery  najdystyngo- 
w ansze i je s t bogaty. — Cuda tu opow iadają

sobie o jego kolosalnej fortunie. To nabab p r a ­
wdziwy.

Dalej pisała, że będą m usiały  jeszcze jakiś 
czas zabawić tu ta j, aby narzeczen i m ieli czas 
bliżej zapoznać się ze sobą, —  że życie w ysta­
w ne, jakie zm uszone są prow adzić, naraża je  na 
wielkie w ydatki i że fundusze, jakie m iały, w yczer- 
pały  się zu p e łn ie ; więc prosi go, aby w ydostał 
dla n ich  od ciotki p rzynajm niej parę  tysięcy.

„N ie będzie to — pisała  —  darow izna sadna, 
je n o  pożyczka, k tórą Ire n a  spłaci niezw łocznie po 
ślub ie".

L ist był pisany w tak  przekonyw ujący sposób, 
że sta ra G arlikow a dała  się nakłonić do p rz e s ła ­
nia im tej pożyczki. — N ie dała w praw dzie 
dw óch tysięcy, bo na to jej sKąpstwo nie pozwo­
liło ; jeno przepołow iła tę sum ę, u trzym ując, że 
to  będzie dosyć, a naw et aż nadżo ua pokrycir 
wydatków.

Po wysłaniu tych  pieniędzy oczekiwano z nie- 
cie-pliw ością dalszych w iadom ości z M anenbadu , 
spodziew ano się lada dzień listu. —  Tym czasem  
ku w ielkiem u zdziw ieniu w szystkich, jed n eg o  ra ­
zu zam iast lis tu  K arol o trzym ał te leg ram  i me 
z M arien b ad u ; ale z D em bicy od m atki żądający, 
aby konie przysłano  po nie na stacyę.

K arol tak był zaciekawiony tym  nagłym , a 
n iespodziew anym  pow rotem , że sam pojechał po 
m atkę i po siostrę na stacyę, —  ku w ielkiem u 
zdziw ieniu znalazł je obie sm utne, zm izerow ane. 
Iren k a  biada, z zaczerw ienionem i od płaczu o- 
czami, nie w yglądaia w cale na jzczęśiiw ^ n arze­
czoną.

Gdy się spy ta ł ich o powód tego, m atka n ie­
m ym  znakiem  nakazała mu m ilczenie, a gdy się 
z nim  znalazła sam  n r  sam , podczas gdy I re n a  
oddaliła się na chw ilę —  szepnęła m u prędko :

— N a m 'łość boską ani słowa przy  niej. N ie 
w spom inaj o tem , nie pytaj o nic.

-  A le d laczeg o 9 — cóż się stałe ?
—  Później, k iedyś ci to opowiem . —  T eraz 

nie m ogę. to nad moje siły. —  To ci tylko po­
wiem , że okropny  cios spad ł na nas.

— Żeśm y to przetrzym yw ały , to cud praw dziw y, 
O patrzność buska, bo były chw ile, w których 
obaw iałam  się o życie Ireny .

(C. d. n.)
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nie za przyw ódców  anti-dynastycznego ruchu, to 
n a  w szelki sposób za g łów nych  bohaterów  pro­
cesu o zdradę stanu, jaki niebaw em  rozegra się 
w Belgradzie.

N ajdalej idące zeznania pr czynił podobno C e- 
b i n a c z ,  nie oszczędzając wielu w ybitnych oso­
b istości; p raw dopodobnie też ofiarą zem sty s p i­
skowców pad ł dom jego w Kraljewie, który sp ło ­
nął do szczętu w piątek. Wszyscy trzej radykali 
trzym ani są w odosobnionem  więzieniu w cy ta­
d e li; sędzia śledczy, W a z a  S i m i e  z, sam  p rzy ­
wozi ich do budynku sądowego na przesłuchan ie  
i odwozi do więzienia, gdzie są bardzo ściśle 
strzeżeni.

D rugim  w ypadkiem  dn ia w tym  procesie, a 
raczej przedw stępnem  śledztw ie, je s t wiadomość 
stw ierdzająca, że rzeczyw iście odkryto t a j n ą  f a ­
b r y k ę  p a t r o n ó w  w której znaleziono około 
60 tysięcy gotow ych i w ypełnić nych patronów  
karabinow ych w chwili, gdy sześciu robotników 
było w niej zajętych pod kierow nictw em  niejakie­
go S u d a r  s z k y’ego, który zbiegł był z W ęgier, 
gdzie się zdrady staną  dopuścił i z fabrykacyą 
patronów  zaznajom ił się jako robotnik  u ruszni­
karza B ilchele’go w Belgradzie. Ś ledztw o stw ier 
dziło, że ta fabryka patronów  je s t w ruchu już 
od trzech  miesięcy i dziennie produkow ała do 10 
tysięcy patronów . Oo robiono z tem i zapasam i 
patronów , nie zdołano dotychczas w yśledzić. Za­
w ezwano władze, aby w tym  kierunku  rozw inęły 
badania.

P rzy  rew izyi w dom u Ranki T a j s i c z a ,  pod­
czas jego  nieobecności dokonanej w D ragoczew ie, 
znaleźć m iano podburzające proklam acye, broń i 
pism a. C o b i n a c z  przyznać się m iał do winy, 
a  jako  w spólnika w ym ienił T a j s i c z a ,  co spo­
wodowało jego uw ięzienie. N adio z belgradzkich  
przyw ódców  stronnictw a radykalnego  skom prom i­
tow ani być m ają przez zeznania C eb in acza : T a u -  
s z a n o w i c z  i A tza S t a n o j e v i c z .

W  sferach  radykalnych panuje wieikie p rzy­
gnęb ien ie  i popłoch. W ielu zw olenników  tego 
stronn ic tw a podpisuje adresy  g ratu lacy jne do k ró ­
la, w ysyłane z powodu dokonanego zam achu sta  
nu. Politycy radykaln i zastrzegają się z całą s ta ­
nowczością, jakoby antidyD astyczne cele m ieli na 
oku. S tronnictw o postaw iło program  liberalny  i 
dem okratyczny, a jeśli niektórzy z jego członków 
skomjM omitowali się przez w łasną lekkom yślność, 
to oni tylko, a nin stronn ic tw o , odpow iadać za 
to mogą. P ra sa  radykalna ostrożniejsza je s t natu ­
ra ln ie  w w yrażeniach z pow odu nowej cenzury, 
zajm uje jedDak zasadnicze stanow isko wobec osta­
tn ich  w ypadków. Odjek, k tórego w ydaw nictw o 
przyw rócono, tw ierdzi, że Serbii nie m ożna co ­
fnąć o ćw ierć wieku. Z am ach stanu  z 21 maja 
pozostanie, pom im o wszelkiego zam ięszania, bez 
skutku. Roztropność nakazyw ałaby zawczasu c o 
f n ą ć  s i ę ,  w przeciw nym  razie spraw cy zam a­
chu stanu drogo zań zap łacą  i w ielu niew innych 
sa sobą pociągną.

P a s  i o z, były poseł serbski w P ete rsbu rgu , 
uchodzący za pośrednika radykałów  i sfor rosyj­
skich, z całą stanow czością w lis tach  o tw artych  
w ypiera się udziału w an tidyuastycznych  Spiskach 
i m ieni się w iernym  poddanym  króla. Ma on o d ­
dać urzędow anie sw em u następcy W a s i i j e v i- 
c z o w i  i wrócić do B elgradu. W obec tego dzi- 
w nem  się w ydaje, że znaleziono przy  rew izyach 
dom ow ych w B elgradzie listy sekretarza jego, 
DrugutiDa S w i l o k o s i c z a ,  kom prom itujące go 
w wysokim stopniu  tak, że m a on być odw ołany 
ze swojej posady. P ośredn io  m a b jć  przy em i 
Pasicz skom p ro m ito w an y ; w B elgradzie nie p rzy ­
puszczają, aby P a s i c z  i S w i l o k o s i c z  wró- 

- ciii do ojczyzny, gdzieby narażen i być mogli na 
n iem iłe przejścia.

W spraw ie  serbsk ich  wypadków donoszą z P e ­
te rsb u rg a  do Połit. Corresp., że w yw arły  one 
tam  b a r d z o  p r z y k r e  w r a ż e n i e ,  zwłaszcza 
co do osoby M i l a n a .  Podobnie jak  wiele innych 
postąpień króla A leksandra w osta tn ich  czasach, 
tak i jego zam ach stanu  z 21 m aja jest wynikiem  
inieyatywy M ilana. P ra^a  p e tersbu rska  potępia to 
w trącanie się M ilana do kierow nictw a spraw  
serbsk ich  w bardzo stanow czy i us*ry sposób, a 
n iek tóre dzienniki p rzypuszczają naw et tę ew en­
tualność, że M i l a n  o d w o ł a  s w o j ą  a b d y -  
k a c y ę  i n a  n o w o  w s t ą p i  n a  t r o n  s e r b ­
s k i .  W  ogóle w strzym ują się petersbursk ie  sfery 
polityczne od w szelkich przedw czesnych  kom bi- 
nacyj co do dalszego rozwoju w ypadków  w S e r ­
bii, a  w ostatn iej zm ianie konsty tucyi upairu ją  
tylko kw estyę w ew nętrznej na tu ry , k t ó r a  n i e  
d a j e  p o w o d u  d o  i n t e r w e n c y i  m o c a r s t w

W A R S Z A W A
w 1794 rokn.

18 (Ciąg dalszy.)
T ym czasem  kiedy K ościuszko s ta ra ł się zjednać 

pomoc F rancy i, z polecenia Ig . P o tock 'ego , Jó zef 
Ossoliński w W iedniu  za sp raw ą Polską p rzem a­
wiał, a K .łłątaj naw iązyw ał stosunki z krajem . 
Zaraz po przybyciu do Lipska prosił R adzi­
szewskiego powracającego do kraju aby drogę 
sw ą obrócił w k rakow sk ie i s ta ra ł >ię widzieć 
z W aw rzeckim  i powiedzi e m u: „ ż e  n a l e ż y  
s t a r a ć  s i ę  w s z e l k i e  m i  s p o s o b a m i  r a ­
t o w a ć  g i n ą c ą  O j c z y z n ę ,  a l b o  p r z y ­
n a j m n i e j  z d o b y ć  s i ę  n a  j a k i e  w s p a ­
n i a ł e  w y s i l e n i e ,  k t ó r e b y  z m a z a ł o  h a ń ­
b ę  d z i s i e j s z e g o  p o k o l e n i a . .  ( P am iętn ik  
K ołłątaja w Rękopiśm ie.) N astępnie toż sam o za­
lecał odjeżdżającem u d > Polski S o 11 a u o w i, m ar­
szałków i nad. lit. S o ł t a u  w sza1 ż*\ ró * n ie  jak 
Radziszewski nie zrobił żadnego między nami 
(pibze Kołłątaj w Rpsru.) a pozostałym i w Polsce 
związku. P isyw ał w praw dz e do W risenholfa, bar 
dziej je d n ak  jako obserw ator, niż jak czynnie 
przykładający się do roboty, o której w cześnie 
m ysltć  w ypadało. (Scłtan  później został areszto­
w any i z tym że R  a d z i s z e w s k i m, G r a b o w ­
s k im ,  a d w o k a t e m  i W i e r z e j s k i m  przez 
T u t o l m i o a  z N ieśw ieża, zirządz^jącego k ra­
jem  na Litw ie, w ysłany do Sm oleńska ob. niżej). 
Toż sam o i M ierosław ski Maciej (agen t Kołłątaja) 
nic nie uczynił, ow szem  gdy w G rudnie przy ją ł 
obowiązek u Ożarowskiego, a w ykryte zostało je ­
go znoszenie się z K ołłątajem , został aresztow a 
ny. Dopiero B a r s ,  adw okat gen era ln y  p rzy  ak te- 
soryi, jako em ig ran t bawiący w W iedniu , Da we­
zw anie K ołłątaja p rzybyły  do Lipska, zawiązał

z a g r a n i c z n y c h .  G abinet petersbursk i jest 
stanowczo zdecydow any n i e  m i ę s z a ć  s i ę  
w c a l e  d o  s p r a w  s e r b s k i c h  tak  długo, do­
póki inne jakieś m ocarstw o kroku jakiegoś w tym  
k ierunku  nie zrobi i dopóki będzie dla niego mo- 
żliw em  w ytrw ać na stanow isku w yczekującem  
„ n i e  s z k o d z ą c  i n t e r e s o m  B o s y i  n a  
W  s c h o d z i e “.

W ątpią też w rosyjskich sferach  po litjcznych . 
aby K a r a g e o r g e v i c z e  m yśleli kiedykolwiek 
o swoim powrocie do Serbii. Znaw cy stosunków  
zapewniają, że rodzina ta nie m a już w Serbii 
zwolenników. A rsen  K a r  a g e  o r g  e v i c z nie 
w idział nigdy Serbii, a Piotr, jako zięć księcia 
czarnogórskiego, nie może być uważany za kan ­
dydata do tronu  serbskiego. W szelkie zapędy 
zm ierzające ku p r z y w r ó c e n i u  K a r a g e o r -  
g e v i c z ó w  na tron  serbsk i miałyby najsm u­
tniejsze następstw a gdyż wszyscy ich przeciw ni­
cy, a do nich  zalicza się cały naród serbski, 
chw yciliby się represaliów . J a k  gdyby na po ­
tw ierdzenie tych  rozum ow ań donosi o rgan  dw or­
skich sfer czarnogórskich , Glas Czrnogorca, że 
książę P io tr  K arageorgevicz ani na chwilę nie 
opuścił g ran ic  Czarnogóry, że by ł obecny w Nik- 
siszu na pośw ięceniu kościoła, poczem  udał się 
do K ruszevaczu d la odw iedzenia księżnej Mi­
leny.

P rzygotow ać się trzeba w ogóle na to, że „spi­
ski an tidynastyczne", zwłaszcza co do rodziny 
K aregeorgeviczów , zredukują się do znacznie skro 
m niejszych rozm iarów , Diż się w pierw szej chw i­
li zdawało.

Z Rady państwa.
N a sobotDiem posiedzeniu Izby  poselskiej p rzy ­

ję to  w drugiem  i trzeciem  czytaniu pro jek t usta 
Wj o kredycie na budowę szkół średn ich  i se- 
m inaryów  nauczycielskich, dodatkow e przepisy do 
m iędzynarodow ej konw encyi z 14 października 
1890 r. o ruchu  tow arow ym  na kolejach i trak ta t 
handlow y z H iszpanią.

OżywioDa rozpraw a w yw iązała się nad rządo­
wym projektem  konw encyi handlow ej z R um u­
nią.

Spraw ozdaw ca H a l l w i c h  odpiera ł tw ierdze 
nie, jakoby trak ta t grudniów )1 z r  1891 nieko­
rzystn ie oddziałał na austryacki bilans handlow y. 
Z porów nania odnośnych dat sta tystycznych  oka­
zuje się, że w A ustry i od 1860 do 1890 roku 
ludność w zrosła o 3 1 6 % ,  podczas gdy bilans 
handlow y podniósł się o 13 3 % . Oprócz H olan- 
dyi, Stanów  Z jednoczonych i Rosyi żadne p a ń ­
stw o na św iecie nie może się wykazać wzglę- 
d n :e tak znacznym  w zrostem  bilansu handlow e­
go, ^ k  A ustro -W ęgry . Również zgodnie z praw dą 
stw ierdzić należy,, że m ianow icie pu roku 1891 
do dziś bilans hand low y A ustro W ęgier je s t jak 
daw niej potężny, a jakkolw iek im port jest cy fro ­
wo od eksportu  wyższy, to nietylko N iem cy, ale 
i W łochy, Szw ajcarya, a naw et Belgia tak sam o 
m a większy im port od wywozu. Jeże li więc tra ­

k ta ty  handlow e z r. 1891 we w szystkich tych 
państw ach  niekorzystny w pływ  w yw arły , to kto 
w łaściw ie wychodzi z zyskiem  i kto jest poszko­
dow any ?

M ówca oblicza następnie, że A u s tro -W ę g ry  
skutkiem  wojny cłowej z R um unią od r. 1866 
u traciły  w eksporcie najm niej 385 m ilionów fran­
ków, co praw da, p raw ie w yłącznie w eksporcie 
w ytw orów  przem ysłow ych, nie zm niejsza to je ­
dnak rozm iarów  straty . Rów nież ro lnictw o nasze 
od szeregu  k t ,  a zw łaszcza od r. 1886 skarży 
się na niezw ykle złe in teresa. G łów na tego p rzy ­
czyna leży właŚDie w trw ałem  upośledzeniu na­
szego przem ysłu. Z ogólnego więc punk tu  w idze­
nia solidarności in teresów  ro ln ic tw a i p rzem ysłu  
spraw ozdaw ca prosi o przyjęcie rządowego p ro ­
jek tu . (O klaski).

P  o p p e r  im ieniem  Bukow iny, jako najbar­
dziej dotkniętej ekonom iczną wojną z R u m u n ią , 
w ita z zadow oleniem  pro jek t rządowy, gdyż wi­
dzi w nim  pierw szy  krok na drodze popraw ie­
nia n ieznośnych dotychczasow ych stosunków . — 
W  dalszych w yw odach sw ych m ów ca zw raca u- 
w agę na szykany, jakich austryaccy obyw atele 
doznają pod w zględem  paszportów  od ru m u ń ­
skich w ładz i organów  gran icznych . Chodzi tu 
w szczególności o żydów. M ałoduszny aotisem i- 
tyzm  nie może i nie pow inien rządem  pow odo­
wać.

stosunki z W arszaw ą i p rzyw ołał M a r u s z e  w- 
s k i  e g o ,  jeździł z n im  do B erlina  i F rau k fu itu , 
a następn ie  z tym że M aruszew skim  pojechał do 
W arszaw y. (B ars był w W arszaw ie 20  listopada, 
czy to d rug i raz?). W  W arszaw ie tym czasem  pa- 
tryoci już utw orzyli k o m i t e t  —  z w yraźnym  
celem  w yw ołania pow stania. „W  z g r o m a d z e ­
n i u  t e m  n a j w i ę c e j  z n a c z y ł  K a p o s t a s  
(Kołłątaj w R psm ie), czyli K a p o s z t a s  ban­
k ie r1). Jakoż on i g en era ł I g n a c y  D z i a ł y ń -

■) W Sandomierzu na początku XVII w. w licz­
bie tamecznych mieszczan posiadających domy w 
rynku byli K a p o s t a s y .  (Wewn. dz. Pohki, tom 
2. str. 104). Jędrzej K a p o s t a s ,  bankier wielkiej 
prawości i zacności, d u s z ę  m i a ł  n a  w s k r ó ś  
p o l s k ą ,  najgorętszy palryota. Kiedy późuinj wieźli 
porwanych patryotów do Petersburga — Kilińskie 
go zaś cddiielnie od panów, Kapostas opuścił to­
warzystwo tych panów i wyjednał sobie pozwoleuie 
jechać z Kilińskim d l a  o s ł o d z e n i a  m u  s a ­
m o t n o ś c i .

Ignacy D z i a ł y ń s k i ,  sz f pułku swego imie 
nia, najdzielniejszego ze wszystkich, syn Augusta 
wojewody kujawskiego i Anny Radomickiej, woje 
wodzianki inowrocławskiej. Ur. 1754 r. Generał ma 
jo r dywizyi wielkopolskiej, poseł na Sejm konstytu 
cyjny z dobrzyńskiego pow , wraz z bratem swoim 
Ksawerym (ojcem T ytusa) należał do najeży nuiej- 
szych i najgorliwszych członków ugo Sejmu. Nale­
żał także de tajnych narad prtryotów  już wtenczas 
przy przygotowaniu konstytucyi 3 maja. R. 1792 
darował Ojczyźnie 4 działa i 4 wnzy z amuuicyą 
i zaprzęgami. Utworzywszy z Kapostasem stowarzy 
szenie patryotyczne w W arszawi , wyjechał Da U krai­
nę, gdzie w posagu za żoną Worowiczówną, kaszte­
lanką bełzką, m iał wielkie dobra (Trojanów, Rysz- 
czów...), zawiązał tam stosunki z najzuakomitszemi 
obywatelami, O s k i e r k ą ,  P a  w s z ą ,  D u b r a u -

N O W A  R E F O R M A .

J ę d r z e j o w i c z  om aw iał także skutki wojny 
cłowej z R um unią Konwen.-ya nie odpow iada 
ogólnym  i w szystkim  życzeniom , ale d ije  to co 
jest możliwie najlepszem . K onw encya Die dotyka 
rolnictw a. N atom iast trak ta t niem iecko rum uński 
nie może pozostać bez wpływ u na ceny zboża, 
gdyż państw o niem ieckie daje rum uńskiem u zbo­
żu wielkie ta rg i zbytu. W ładze w ykonawcze p o ­
winny przestrzegać, aby ruch handlow y w obrę­
bie In ij  dem aikacyjnych obracał się w granicach 
najwyższego faworyzowania. M ówca uprasza więc 
rząd o ścisłą pod tym  w zględem  kontrolę. Roz­
trząsano także kw estyę konw encyi w eterynarsko- 
policyjnej, a odnośne swe zapatryw ania kom isya 
w yraziła w osobnej rezolucyi.

W  przekonaniu , że rezolucya ta  będzie p rzy­
jętą, m ówca oświadczę się za sam ą konw encyą. 
U zupełnić ją  wszakże w inna odpow iednia polity­
ka taryfowa. Podniesienie ceł byłoby wielkim 
błędem . Cła pow inny być taryfam i uregulow ane, 
a w tenczas i rolnictw o odniesie z tego pew ną 
korzyść. (O klaski na ławach polskich).

P rzem aw iał jeszcze D e m e l  i spraw ozdaw ca 
H  a 11 w i c b, poczem  rozegrała się nad e r burzli­
wa scena przy tak zw anych faktycznych sposto- 
w aniach. L u e g e r  w im ieniu antisem itów  n a ­
pad ł na P o p p e r a z a  to,j że tenże w przem ó­
wieniu sw em  dotknął posła Z urkana i znanego 
ks. Deckiera.

W yw ołało to gw ałtow ną rep likę P o p p e r a  i 
Z u r k a n a ,  w czasie k órej i i nni  posłowie tu ­
dzież galerya w sposób dość g łośny  w yrażała 
swoje uczucia filo-względnie antisem ickie. P rz e ­
w odniczący z trudnością przyw rócił spokój.

O statecznie konw encyę om aw ianą przyjęto, i 
po kilku in terpelacyach  zakończono obrady.

N a porządku dziennym  dzisiejszego posiedze­
nia postaw iono :

Spraw ę u tw orzenia komisyi nieustającej dla 
projektu  procedury  cyw ilnej, spraw ozdanie kom i­
syi przem ysłow ej o uchw alonej przez Izbę panów 
zm ianie projekiu ustaw y o rozszerzeniu ubezp ie­
czeń od wypadków w końcu spraw ozdanie k o ­
m i s y i  p r a s o w e j  o petycyaeh  i wnioskach, 
zdążającymi do refo im y  niektórych postanow ień 
ustaw y prasow ej.

Przesilenie gabinetowe we 
Francyi.

U siłow ania B r i s s o n a ,  którem u p rezyden t 
C arnot pow ierzył misyę utw orzenie nowego g a­
binetu, nie zostały uw ieńczone pożądanym  skut­
kiem , B risson konferow ał z w ielu osobistościam i 
politycznem i, ale ostatecznie przyszed ł do p rze ­
konania, że nie je s t w stanie utw orzyć gabinetu, 
który w obecnej sytuacyi parlam en tarne j m ógłby 
liczyć na poparcie większości w Izbie deputow a­
nych. Brisson ośw iadczył prezydentow i republiki, 
podobnie jak  D upuy i P cy tra l, że najw łaściw szym  
kandydatem  ua sz e jj gabinetu jest p. B o u r -  
g e o i s ,  członek ląwicy radykalnej, k tóry był 
jUŻ kilkakrotnie m in istrem  Skutkiem  tego p 
C a r n o t  po raz trzeci w ezw ał p. Bourgeois do 
pałacu Elizejskiego i p rosił go, żeby się podjął 
m isyi u tw orzenia gabinetu . I  tym  razem  jednak­
że Bourgeois odm ówił, oświadczając, że stanąw szy 
na czele rządu, m usiałby przystąpić do urzeczy 
w istnienia sw ego p rogram u reform  radykalnych, 
a nie widzi m ożności p rzeprow adzenia tyeh re ­
form  w obecnym  składzie Izby. D zienniki pary­
skie tw ierdzą jednakże, że isto tnym  powodem  
odm ow y p. Bourgeois jest ta  okoliczność, że nie 
je s t pew ien , czy Carnot będzie kandydow ał po­
now nie na przezyden ia  republik i a nie chciałby 
zadaw ać sobie trudu  tw orzenia gab inetu  ua 
kilka miesięcy, w iadom o bowiem , że ze zm ianą 
p rezyden ta  republik i i m in isterstw o ustępuje ze 
sw ego stanow iska. W  ogóle bliski w ybór p rezy­
denta republik i oddziaływ a już w idocznie na bieg 
polityki francuskiej i u trudn ia  rozw iązanie obeg- 
nego przesilenia. Od p. B ourgeois p rezyden t 
C arnot ty le tylko uzyskał, że znany  radykał 
p rzyrzek t swój udział w g a b i n e c i e  k o n c e n ­
t r a c y j n y  m,  .eśli będzie m ógł się | orozum ieć 
z innym i człoukam i gabinetu . P etem  ośw iadcze­
niu C arnot zw rócił się ponow nie do p. D upuy 
i obecnie D upuy sta ra  się o utw orzenie nowego 
gabinetu . N iektóre dzienniki w ym ieniają już jako 
członków  now ego gabinetu  pod p rezydencyą p. 
Dupuy następujące osob is to ści: Bourgeois, jako 
m in istra  i-praw w ew nętrznych , M e r c i e r ’a ,  jako

s k i  pierw si utw orzyli ten  związek patryotyczny.
Z tym  związkiem  patryotyeznym  m iał stosunek 

i M adaliński. Może w tenczas się do nich zbliżył, 
kiedy przyjeżdżał do W arszawy. P rzy jeżdżał zaś 
do W arszaw j z tego powodu. Ig ie lstrom  podej- 
rzywając M aóalińsk iego , polecił M iączyńskiem u 
go zbadać. M iączyński w ezw ał do siebie M ada- 
lińskiego i w ysłał go do W arszaw y do Ig ie ls tre - 
m a z listem 27 listopada 1793. w którym  p i­
sze, ż e s i ę  p r z e k o n a ł  o j e g o  s p o k o j -  
n e m  u s p o s o b i e n i u .  Ig ie ls trem  odpisując 30 
listopada, M iączyńskiem u dziękuje, że da ł mu 
poznać M adalińskiego „ c z ł o w i e k a  z t a k i m  
c h a r a k t e r e m . "  (R psm .)

W stow arzyszeniu tem  patryo tycznem  mieli 
nadto u d zia ł: P r o z o r ,  K arol J e l s k i ,  J a s i ń -  
s k i Jakób  pułkow nik inż., W ęgierski, C z y ż ,  
G o r z k o w s k i ,  P a w l i k o w s k i ,  S i e r p i ń ­

s k i m ,  B o h u s z e m ,  N i e m i e r y c z e m ,  bisku­
pem P a ł u c k i m  i wielu innymi, zniósł się z Kop­
ciem i przygotował wszystko do powitania. N a­
stępnie pojechał do Grodoa, wszędzie jednając stron­
ników dla Ojczyzny. Po powrocie do W arszawy 
i porozumiawszy się z patryotami, znowu puścił się 
na Ukrainę, jednocześnie z powstaniem Kościuszki 
tam zrobić powstanie. W skutek jednak zdrady, k ie ­
dy wszystkich związkowych zaaresztowali Moskale, 
uciekając, na samej granicy Galicyi został pochwy­
cony. (ob. wyżej). W ysłany do Berezowa na Sybir, 
majątkiem, dzielnością swego charakteru wspierał
i krzepił na duchu licznych współwygnańców. Po­
wróciwszy za Pawła, warótce życie swoje zacne,
ofiarne, będące jednem nieprzerwanem pasmem po­
święcenie dla Ojczyzny, w Żytomierzu zakończył, 
wspaniałym uczczony pogrzebem, który urządził 
K a r w i e  ki ,  generał M., i w któiym wzięło udział 
p zeszło 30 oficerów w mundurach dawnych pol­
skich.

m inistra wojny, w reszcie P o i n c a r ć ’g o ,  D e l -  
c a s s e ’a i B a r t h o u ,  którym  pogłoska nie 
p rzydz;ela jeszcze żadnych t “k. A le cała ta kom - 
binacya nie jesi jeszcze rzeczą pewną, a naw et 
nie jest tak  ła tw ą do urzeczyw istnienia, nie w ia­
domo bow iem  czy radykali zechcą wziąć udział 
w gabiueci i D upuy’ego jakkolw iek tenże ośw iad­
czył, iż nowe m inisterstw o musi dokonać wy­
raźnego z w r o t u  k u  l e w i c y .  W szystko zre­
sztą zależeć będz’e od w yniku konfereucyi po 
między panem  Dopuy, a panem  Bourgeois. Du 
puy m a dzisiaj przed w ieczorem  dać Carnoiowi 
stanow czą odpowiedź, czy będzie m ógł utw orzyć 
gabinet. C arnot podobno ośw iadczył, że jeśli i 
tym  razem  usiłow ania p. D upuy pozostaną b ez­
skuteczne, to wyda o r ę d z i e  d o  p a r l a m e n ­
t u ,  w którem  oświadczy, że nie będzie kandydo­
w ał ponow nie na p rezyden ta  republiki, a ty m ­
czasem pow oła do rządów  m i n i s t e r s t w o  
c z y s t o  u r z ę d n i c z e ,  skazane na usunięcie 
się od steru  z chw ilą w yboru now ego p rezyden ­
ta republiki.

Przegląd polityczny.
Kraków ,  28  maja.

Z W arszaw y otrzym ujem y następujące pism o 
z prośbą o u m ieszczen ie :

(X . S .) N iejednokrotnie już podnoszono szko­
dliwość korespondencyi z zaboru rosyjskiego, za­
w ierających zm yślone lub fałszyw e w iadom ości. 
K orespondencye te tracą zupełnie zaufanie u swo­
ich i obcych, a czytelnicy najpraw dziw szym  in ­
fo rm acjom  przesta ją  w ierzyć. W  pew nych zaś 
okolicznościach kłam liw e wieści w yrządzają bez­
pośrednią szkodę osobom i spraw ie publicznej.

K orespondencye z W arszaw y z daty 15 b. m. 
zaw ierają cały szereg  niepraw dziw ych  faktów, 
św iadczących, że autor nie ma pojęcia o tem , co 
pisze. N iczem  są jednak te fałsze wobec kary­
godnej plotki, 'k tó rą  podał koresponden t — bo 
takiej lekkom yślności inaczej nazw ać nie m ożna — 
o podziale aresztow anych na kategorye w edług 
nie mającei sensu kwalifikacyi, w ysłaniu najbar­
dziej w innych do P etropaw łow ska (?!) i wobpc 
w ym ienienia kilku nazw isk studentów , których 
uważa jakoby za g łów nych organizatorów  m aui- 
festacyi kw ietniow ej i poprzednich.

Otóż wiedzieć należy, ż e :
1) W y ro k ó w  do tych czas  (24  m aja)  n ie  ma, 

a Dajwyższa p ro p o n o w a n a  k a ra  w ięzien ia  nie p r z e ­
k racza  6 miesięcy.

2) W ym ienionych osób (n b. ,,edno nazwisko 
widocznie przekręcone, d rugie nosi aresztow any 
ukończony technik  nie zaś student, trzecie w pra­
w dzie student, ale nie m edyk) w ładze, prow adząca 
śledztwo wcale o organizow anie m anifestacyi nie 
oskarża i nie wyróżnia.

L ekkom yślni korespondenci po pow yższem  fa- 
ktycznem  sprostow aniu  rzeczy mogą, jaK to już 
n ieraz bywało, podać inne sfałszowane w iadom o­
ści, które jednak  już posłużyłyby za wskazówkę 
do oskarżenia osób zupełn ie n iew innych. Ażeby 
to uprzedzić, w im ieniu rodzin i przyjaciół osób 
aresztow anych prosim y redakeye wszystkich pism 
polskich o ostrożne podaw anie i ścisłe spraw dza 
nie wiadom ości o danej spraw ie.

Z  A ustro -W ęgier.
Pon.iędzy Kołem polskiem  a k lubem  ruskim  

toczą się uk łady  o m audat do nieustającej korni 
syi d la  procedury  cywilnej i o jeden  m audat do 
delegacyj w spólnych dla posła ruskiego. W  de- 
legacyach w spólnych otrzym yw ali dotychczas Ru- 
sini tylko m andat zastępcy delpgata. S podziew a­
my się, że Koło polskie uw zględni życzenia Ru 
sinów.

Ściślejsza kom isya nieustającej komisyi podat­
kowej ukończyła ogólną dyskusyę nad finansowe- 
mi przedłożeniam i rządu i postanow iła przyjąć je 
za podstaw ę dyskusyi specyalnej. P ro jek t rządu, 
aby w rachunkach  w s'aw ić kwotę 120.000 złr., 
jako koszta reform y podatkowej przyjęto. Nato 
m iast w niosek rządu, aby na podstaw ie obliczeń 
podatkowych za rok 1881 do 18y2 przyjąć, że 
dochód z podatków  pow iększa się o 2 j ',%  
zm ieniono w ten sposób, że podw yższenie przy­
jęto tylko w wysokości 2 % , a to z tego powodu, 
że w ostatn ich  11 latach zbyt silnie naciąga­
no śrubę podatkową.

A nkieta  dla ustaw y o czekach ukończyła w 
piątek czynności, N a ostatniem  posiedzeniu  oma

s k i ,  (którego w drodze spotka wszy, zabił oficer 
P aw łow ski gdy go nam aw iał tow arzyszyć m u do 
M adalińskiego2), P i o t r o w s k i  (oficer z brygady 
M adalińskiego), G r o s m a n  i, W y b i c k i ,  D m o -  
c h  o#w s k i ,  A l o e ,  W a l i c h n o w s k i ,  ks.  
M e y e r ,  P a w l i k o w s k i  i inni w liczbie około 
70. Znosili się z n :mi g en e ra ł W o d z i e k i z  K ra­
kowa, S o ł t y k ,  a z Litwy szef N i e s i o ł o w ­
s k i ,  G i e d r o i c ,  B i a ł o  p i o t  r  o w i c  z , H o - 
r  a i  n.

P o  naradzie na ogólnem  zebraniu stow arzysze­
nie w ysłało A l o e g o  i W a l i c h n o w s k i e g o d o  
K o ś c i u s z k i  do Lipska, prosząc, aby s tan ą ł na 
czele pow stania. Kościuszko „ c h ę t n y  w y s t a ­
w i ć  s i ę  n a  w s z e l k i e  n i e b e z p i e ń s t w a  
d l a  O j c z y z u y  z e z w o l i ł  n a t y c h m i a s t ,  
o ś w i a d c z a j ą c ,  ż e  z j e d z i e  n a  g r a n i c ę  
P o l s k i  a g d y  p r z e k o n a  s i ę  o n a l e ż y -  
t e m  p r z y s p o s o b i e n i u  s t a n i e  n a  c z e -  
l e “ (Rpsm . K ołłątaja).

Gdy pod ten czas z W iednia g en e ra ł Zajączek 
do L ipska zjechał, „przybiegł ze tym  do D rezdna 
(do Kołłątaja) Kościuszko z Zajączkiem. U ł o ż y ­
l i ś m y  (pisze Kołłątaj R psm ) a k t  p o w s t a n i a  
i w s z y s t k i e  i n n e  d o  t e j  r o b o t y  p i s m a ,  
z k t ó r e m i  K o ś c i u s z k o ,  m ó j  b r a t  ś r e d n i  
( K a f a l )  i g e n e r a ł  Z a j ą c z e k  Da  g r a n i c ę  
P o l s k i  p o d  K r a k ó w  p o j e c  b a l i . “ (22 w rze­
śnia Kościuszko z K ołłątajem  i Rafałem  był w 
Krakowie).

(0 . d. n.)
B ron isław  Sewarce.

*) S i e r p i ń s k i ,  chociaż ciężko ranny, nie był 
zabity, albo raczej odżył. Pawłowski dał o tem 
znać Moskalom, którzy mieli badać Sierpińskiego, 
(Rpsm.)
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wiano w dalszym  ciągu postanow ienia projektu 
rządowego nie objęte kw estyonarzem . Zuawcy 
oświadczyli się przeciw  postanowieniu, że w ysta­
wca czeku m a posiadaczowi czeku zapłacić g rz y ­
w nę w wysokości 5 % , jeżeli się okaże, że sum a, 
na którą czek w yslawił, nie ma pokrycia u a d re ­
sata i ten  odmówi zap!a'y. W iększość znawców 
upom inała się pouow nie o uw olnienie czeków od 
należytości stem plow ych. Z resztą d rsk u sy a  odno­
siła się do drobniejszych szczegółów. W końcu 
m in ister spraw iedliw ości S c h o e n b o r n  zap e­
wnił, że rozważy zapatryw ania i wnioski, na 
które zgodziła się większość ankiety.

G łośna spraw a p. S p i n c i c a  nareszcie do­
biegła do ostatecznego końca. Rozporządzeniem  
cesarskiem  z 25 kw ietnia b. r. przyznano posło­
wi S p i n c i c o w i  em ery tu rę  w kwocie 1000 z łr 
rocznie, począwszy od dnia, w którym  go usu ­
nięto, t. j. od 1 kw ietnia 1892. W  ten sposób 
naprawiono krzyw dę, jaką wyrządzono p. S p i n -  
c i c o w Ti przez usunięcie go z posady nauczyciel- 
sKiej w drodze dyscyplinarnej z powodu jego p o ­
litycznej dzhłalności.

S praw a napisów  z nazwam i ulic w  P radze za­
ostrzyła się znowu. Rada m iejska opierając się na 
znanem  orzeczeniu trybunału  adm inistracyjnego 
rozm ieszczała tablice zaw ierające w yłącznie cze­
skie napisy. N iem ieccy posiadacze dom ów ze 
swej strony  zamieszczali napisy niem ieckie, a 
nadto staw iali opór przeciw  zam ieszczaniu Da ich 
dom ach czeskich napisów. Obecnie dyrekeya po- 
Jicyi w P iadze  w ys‘osowała do praskiej Rady 
miejskiej pismo, w którem  donos:, że w razie 
zamieszczali a tablic WDrew wo’i w łaścicieli d o ­
mów m usiałaby użyczyć tym że swej opieki. D y­
rekeya policyi powołuje się na przepis §. 344 
ust. cyw. który op iew a: „Do p raw  w ypływ ają­
cych z posiadania należy praw o obrony posiada 
nia, a w w ypadkach, w których pom oc sądowa 
przyszłaby za późno, odpaieia  gw ałtu  gw ałtem . 
Z resztą w ładze adm io isuacy jne m ają czuwać nad 
utrzym aniem  porządku publicznego, a sąd karny 
nad ukaraniem  gw ałtów ." Rada m iejska nie o- 
m ieszka zapew ne poczynić odpow iednich kroków 
przeciw  tem u rozporządzeniu.

P rezyden t w ęgierskiej Rady m inistró v dr. W  e- 
k e r l e  baw ił w sobotę w W iedniu. W  południe 
przy ją ł go cesarz na osonnej audyencyi, która 
trw ała  półtory  godziny. N astępn ie dr. W e k e r l e  
konferował" z w ęgierskim  m in istrem  dw oru k ró ­
lewskiego hr. T i s z ą .  N astępn ie p rem ier w ęg ie r­
ski konferow ał z m inistrem  spraw  zagranicznych 
hr. K a 1 n o k y m. O audyencyi u cesarza donosi 
B udapester C orrespondtnt: P rezy d en t gabinetu
p-zedstaw ił m onarsze wnioski na przypadek  p rzy­
jęcia przez Izbę magDatów ustaw y o ślubach  
cywilnych. M ożna uw ażać za peWDe — tw ierdzi 
dalej ten  dziennik — że Izba m agnatów  już w 
przyszłym  tygodniu obradow ać będzie nad u sta ­
wą o ślubach cyw ilnych i ustaw ę tę przyjm ie.

Jeszcze w sobotę wieczór w ęgierski p rem ie1- 
odjechał wraz z m in istrem  T i s z ą  do P e s z t u ,  
gdzie wczoraj miało się odbyć posiedzenie Rady 
m inistrów . N a posiedzeniu tem m iał dr. W e- 
k e r  1 e zdać spraw ę z audyencyi, a gab inet m iał 
powziąć uchw ały  odpow iednie do wjum. ot- au- 
dyencyi P raw dopodobnie już dziś wróci dr. W  e- 
b e r l e  do W i e d n i a ,  a być może, że w raz 
z nim  przybędzie kilku innych  m inistrów . P re ­
m ier w ęgierski m a zabawić kilka dni w W i e- 
d n i u ,  a w tym  czasie z a p a ln ą  stanow cze posta­
nowienia.

O wyniku audyencyi W e k e r l e g o  u cesarza 
krążą pogłoski, że w im encyach korony nie leży 
zm iana rządu na W ę g r z e c h .  W  najw yższych 
kołach politycznych m a istnieć życzenie, aby t r u d ­
ności w yw ołane ustaw ą o ślubach cyw ilnych usu­
nąć jak najspieszniej ponieważ istniejący konflikt 
czyni niem ożliw ą każdą pow ażną pracę. W iększość 
Izby m agnatów  jest jedyną przeszkodą w z a ła ­
tw ieniu ustaw y o ślubach  cyw ilnych i dlatego 
rozchodzi się o środki, aby usunąć tę przeszkodę. 
To miało być przedm iotem  w czorajszych obrad 
peszteńskiego gabinetu . S tronnictw o liberalne w ę­
gierskiej Izby poselskiej przyjęto oez zm iany pro­
jek t ustaw y o wycofaniu części pieniędzy papie­
rowych.

Z  Włoch.
R ozpraw a Izby  poselskiej nad program em  fi­

nansow ym  wlecze się dość nudnie , bo chociaż 
z mówców dotychczasow ych żaden nie odezw ał 
się życzliwie dla pom ysłów  m in istra  SonDiny, ża­
den też nie podał in n y ch  prak tycznych  środków  
ratunku , —  oprócz byłego m inistra skarbu Luz- 
zattfego. Ten wyjaśniał, źe inne państw a m ają 
także podobue kłopoty finansow e, chociaż nie tak 
wielkie, jak W łochy, a pochodzą one z naślado­
wania polityki francuskiej na polu olbrzym ich u- 
i.brojeń i waiki ełow jj. S tan  W łoch jest bardzo 
poważny, jed n ak  nie je s t jeszcze rozpaczliw y. A by 
się ratować, nie należy gubić się im w bezowo­
cnych negacych, lecz trzeba  działać szybko i e- 
nergicznie. inaczej zguba je s t n ieuchronna. Izba 
musi się zebrać n a  odw agę dostarczenia 100  mil. 
lirów po części z oszczędności w w ydatkach, po 
części z now ych Dodatków.

W dalszym  toku swej mowy przypom niał L u - 
zatti środki ratunku , jakie sam  daw niej doradzał i we­
zw ał rząd, aby owe środki zastosował, a  zaniechał 
pow iększenia podatku gruntow ego i solnego. N a ło ­
żenie podatku kuponow ego potęp ił jako zg u b n e ; 
finansów  państw a bow iem  nie należy wzmacniać 
ze szkodą z a g r a n i c z n e g o  k r e d y t u .  Z re­
sztą m in iste r S onnina nie udow odnił, iż do tego 
środka musi się uciec, bo inne  są niedostateczne 
albo już w y cz e rp an e ; dopóki nie dostarczy tego 
dowodu, dopóty n.e w ypada staw iać W łoch na 
rów ni z bankrutującą G recyą i Portugalią .

W  procesie przeciw  Zarządowi banku rzym ­
skiego nie skończono jeszcze przesłuch iw ania 
św iadków. S ekretarz g enera lny , który przecież 
z urzędu pow inien by ł wiedzieć o w szystkich 
ważniejszych spraw ach , bo do ich z& aiw ieuia 
powinieD był z u rzędu być pow oływ any, zeznał, 
że o niepraw idłow ościach w obiegu banknotów  
dow iedział się dopiero wtedy, kiedy odkry ł pod­
wójna serye banknotów  w L ondynie podrab ia­
nych —  z w iedzą i wolą dyrekcyi banku. Sam 
dyrek to r Tanlongo zaręczał że o tej m anipulacyi 
uic nie wie. N a żądanie tegoż sekre tarza  i na żą­
danie szefa rachunkowości, Tanlongo zgodził się 
na spalen ie ow ych podw ójnych seryj. Osiągną­
wszy to, p rzestano  mówić o tej spraw ie.

Inny  św .adek, daw niej generalny  dyrek to r ban­
ku narodow ego, G rillo, zezn a ł, że w r. 1886 
ów czesny m in iste r skarou  w ezwał rzeczywiście
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banki, upow ażnione do w ydaw ania w łasnych 
banknotów , aby się postara ły  o podniesienie 
kursu  ren ty  państw ow ej, jednak  nie za w szelką 
cenę i nie ze szkodą w łasną i ofiarą. U tw orzono 
w tedy syndykat i w spólna operacya zakończyła 
s;ę drobnym  zyskiem . Ja k  w tej operacyi bank 
rzym ski m ógł ponieść stratę, tego pojąć nie 
można.

In n y  świadek, szef sekcyjny Werando przyznał, 
że m inisterstw o hand lu  znało od daw na opłaka­
ny stan  banku rzym skiego, ale milczało (!), aby 
kredytu  kraju nie podkopyw ać, zw łaszcza, że 
m iano nadzieję, iż szkodę da się naprawić...

Z  Petersburga.
E reu z  Ztg. zamieszcza ko iespondencyę z P e­

te rsb u rg a  o ostatnich aresztow aniach w P e te rs­
burgu, M oskwie i na linii kolei w itebsko-orłow - 
skiej. W  ko resp o n d en cji tej obok potw ierdzenia 
znanych  już naszym  czytelnikom  faktów, znajdu­
jem y dwa Duwe szczegóły, mianowicie, że s ta r­
szy syn generałow ej A n d r e j e w o w e j  w chwili, 
gdy  go aresztow ano, m iał p rzy  sobie rew o lw er i 
c h c i a ł  s i ę  z a s t r z e l i ć ,  lecz jeden  z po li­
c jan tó w  odebrał m u b ro ń ; okoliczność ta  rzuca 
tern większe podejrzenie na aresztow anego. D ru ­
gi szczegół odnosi się do aresztow ań na linii ko­
lei oH ow sko-w itebskiej; tutaj także, w chw ili g d j 
polieya w kroczyła do m ieszkania pew nego u rzę­
dnika aby go aresztow ać, urzędnik ten chw ycił 
za rew o lw er i zastrzelił sie, gdyż nie zdołano mu 
odebrać broni, W liczbie aresztow anych urzędni 
ków kolei W iiebsko-O rłow skiej znajduje się także 
inżynier Kozełow, blizki k rew ny  p rokuratora Sy­
nodu Pobiedonoscew a.

W  głośnym  p r o c e s i e  o j z i e s i ę c i o - m i -  
l i o n o w y  s p a d e k  p o  G r i b a n o w i e  zapadł 
już w yrok. H rai a S o ł o g u b ,  T u p i c y n ,  R e i -  
n i t z  i D a b o t  skazani zostali za sfałszow anie 
te stam en 'u  na p o z b a w i e n i e  p r a w  s t a n u  
i z e s ł a n i e  d o  S y b e r y i ;  inn i oskarżeni zo­
stali uniew innieni.

D zienniki notują ważną zm ianę w h ie ra rch a  
praw osław nej. A rcybiskup praw osław ny litewski 
D o n a t p rzei Jesiony /.ostał do eparchii dońsKiej 
dnia 20 m aja br. T ranslokacyi tej nie m ożna 
czem innem  tłóm aczyć, tylko tem, że musiało 
zajść jakieś n :eporozum ienie m iędzy nim  a g en e ­
rałem  O r ż e w s k i m ;  może D onat był w edług 
gen e ra ł guberna to ra  za mało fśiejatielem. Do W il­
na przybędzie na miejsce Donata H i e r o n i m  
z Tam bow a z ty tu łem  biskupa

Wystawa krajowa lwowska.

O tw arcie w ystawy nastąp i dnia 5 czerwca (we 
w torek) o godzinie 11 rano, w obecności arcy- 
księcia K arola Ludwika, który przyjedzie do Lw o­
wa w poniedziałek 4 czerwca. A rcyksiążę zabawi 
we Lw ow ie do 8 czerw ca w łącznie. W e w torek
5 czerw ca po południu przyjm ow ać będzie arcy­
książę reprezen tacye w ładz duchow nych, auto­
nom icznych, rządow ych i wojskowych. 0  godzinie 
7 tegoż dnia odbędzie się obiad dw orski, o go­
dzinie 9 zebranie u m arszałka k ra ju . W e środę
6 czerw ca rano, we czw artek 7 czerw ca rano 
i w ieczorem  zwiedzać będzie arcyksiążę wystawę. 
Obiad dw orski odbędzie się także we środę i we 
czw artek. Przyjęcie u ks. A dam a Sapiehy odbę­
dzie się we środę wieczorem , we czw artek śnia­
danie u arc. Saivatora.

(N adzw yczajne pociągi i zniżenie cen ja zd y  na  
wystawę.)

Od dnia 4 czerw ca począwszy zaczną kurso­
w ać n a d z w y c z a j n e  p o c i ą g i  osobowe o 
z n i ż o n y c h  cenach z Krakowa i Ozerniowiec 
do Lwowa. P ierw szy  pociąg nadzw yczajny wy­
ruszy z K rakow a duia 4 czerw ca o godzinie 9 
m inut 35 w ieczorem . O tej sam ej godzinie będzie 
odchodził z K rakow a każdej następnej soboty po­
ciąg nadzw yczajny o sobow y; do Lwowa przybę­
dzie o godz. 7 m inut 12 rano  Pociągi te  zatrzy­
m yw ać się będą n a  każdej stacyi.

Jazd a  z K rakow a do Lw owa t a m  i n a p o -  
w r ó t  w r a z  z k a r t ą  w e j ś c i a  na wystawę 
będzie kosztow ała I I I  klasa 3 złr. 98 et., I I  ki. 
7-54 złr., 1 kl. 1 1 1 2  z łr .;  z T arnow a tam  i na- 
pow rót w raz z kartą, wejścia na w ystaw ę I I I  kl. 
3-46 złr., I I  kl. 6-52 złr., I  kl. 9 58 złr. Z Rze­
szowa I I I  kl. złr., I I  kl. 6 1 2  złr., I  kl. 8 98 
złr. Z Ł a ń c u ta : I I I  kl. 2-92 złr., I I  kl. 5 ‘40 złr..
I  kl. 7 9 2  złr. Z Ja ro sław ia : U l  kl. 2-86 złr. I I  
5 '3 0  złr., I  kl. 7 7 6  złr. Z P rzem y śla : I I I  kl. 
2-24 złr., I I  kl. 4-08 złr., I  kl. 5 92 złr. ud.

Cena bow iem  jazdy wraz z kartą  w ejścia na 
w ystaw ę za odległość 451 — 500 kim. będzie w y­
nosiła I I I  kl. 5 -50 złr., I I  kl. 10 60 złr., 401 —
450 kim. I l i  kl. 5 złr., I I  kl. 9 58 z łr.; 351 —
400 kim . I I I  kl. 4-48 złr , I I  kl. 8 ’56 z ł r . ; 301 —
350 kim . I I I  kl. 3 98 złr. I I  kl. 7 54  złr. 2 5 1 —
300 kim . I I I  kl. 3-46 złr. I I  kl. 6-52 złr. itd.

K artę w stępu na w ystaw ę odryw ać będzie b i ­
l e t e r  dopiero p r z y  w e j ś c i u  na plac w ysta­
wy. Od biletu jazdy oddzielona karta w stępu, n  i e 
j e s t  w a ż n ą  do wejścia na wystawę.

Bilety pow rotne zaopatrzone uą rów nież w od­
cinek k o n tro ln y ; odcinka tego oderw ać nie w ol­
no pod u tra tą  p raw a do jazdy pow rotnej.

B ilety pow rotne w a ż n e  b ą n a  d n i  5. Dzień 
w ydania b iletu  liczy się jako dzień pierw szy, jaz­
da więc pow rotna ukończoną być m usi z u p ły ­
wem  dnia 5 o północy. P ow ró t ze Lw uw a usku­
tecznionym  być może albo pociągam i nadzw y­
czajnym i, k tóre ze Lw owa będą odchodzić każdej 
niedzieli o godz. 11 m inu t 25 w nocy, lub też 
dow olnym i zw yczajnym i pociągam i osobowymi. 
Użycie pociągów pospiesznych jest w y k l u ­
c z o n e  naw et za dopłatą.

Do jazdy  pow rotnej n i e  s t ę p l u j e  s i ę  bile­
tu pow tórnie przy  kasie osobowej we Lwowie.

Energiezna oaezwa dyrektora wystawy, ozyDiąca 
wystawców odpowiedzialnymi za zwłokę i mitręgę 
w doprowadzemu na termin narodowego przedsię- 
w s:ęuis, odniosła ju« sku.sk, gdyż od dni paru po­
częły gr< madnre napływać okazy zapóźuionych zwła- 
■zcza zaś do gmachu przemysłowego, którego insta- 
lacya winna być najwcześniej zamkniętą. Z więk- 
■zyoh okazów zwieziono lortepiany fabryki Sidoro- 
w ona w Stanisławowie. Towarzystwo handlowe ga 
licyjskie z olbrzymią swoją wystawą w czternastu 
grupach (128  wystawoów) zajęło sporą część środ­
ka gm achu, występując w całem słowa tegG zna­
czeniu: świetnie. Pawilon cesarski budują pp. Da­

szek Bodrich i Szczurka i. s k i , rzeźby wyjdą z pod 
dłu ta p. Wójcika; pL nu dostarczył Rybkowski. Roz­
wieszono też emblema rzemiosł wewnątrz ogromnego 
gmachu.

Obok w panoramie iuch wre gorączkowy. „F a ł­
szywy teren“ już ułożono, portal zarysowuje się efe­
ktownie. , Bitwa raeławicka" oddaną zostanie w po 
siadanie akcyonaryuszów duia 28 bin. o godzinie 4 
po południu. Zaproszenia na a s t ten w ysłał dr. 
Zgórski.

Figury, mające znaleźć pomieszczenie w niszach 
pałacu sztuki, dłuta Popiela, oczekują przeznaczenia 
swego na placu. Mauzoleum Matejkowskie potężnieje 
z dniem każdym. Zawieszeniem obrazów zajmie mę 
tu, jak  również dekoracyą, artysta malarz Popiel.

W chacie zakopiańskiej złoży hr. Zamoyski zbiory 
swoje, oraz zbiory nieodżałowanego „tateru ka* ś. p. 
Dembowskiego. Na czas wystawy osiedli się tu  pa­
ra górnli, tkaczy, Rozpoczęto budowę chaty m azur­
skiej. W sadybie sokalskiej połowę zatrzym ał dla 
siebie hr. ordynat DziŁduszycki, p.ezes jurorów. Od 
akwarium na wzgórze etnograficzne dla ułatwienia 
komunikacyi, prócz kolei napowietrznej, rzucony bę 
dzie most drewniauy. Głębokie wiercenie poitępuje.

Maszyny do oświetlenia elektrycznego są już w 
ruchu. Plac oświetlony będzie dziś jutro.

Towarzystwo gospodarcze urządziło wzorową w y­
stawę chmielu. W pawilonie domtn radca Góralczyk 
rozwiesza wspaniałą mapę zalesienia Galicji. P aw i­
lon łowiectwa otrzymuje zewnątrz malowniczą po­
włokę z kory. Do grona uioznużonych, pracujących 
z o«ł.Tm zapałem instalatorów pp. hr. Szembeka, 
Matkowskiego i Oi zosalskiego, przybył celny łowiec 
i pisarz p. Spausta Jest niewątpliwem. iż dziełem 
tem będziemy mcgli szczycić się przed wszystkimi

W ostatniej chwili dowiadujemy się o wzniesieniu 
nowego pawilonu dla muzeum Migerk' (przyrządy 
ochronne dla robotników) Tu też znajdzie się prób­
ka kanalizacji słynnego Lindleya z Frankfurtu.

W hali maszyn iatne p iek ło ! Huk i gwar niedo- 
opisania. Maszyny-potwory w stają jak z pud ziemi. 
Dział to wysoce impouujący.

F ront boiska zdobi już wieża ogniowa. Brama 
główna otworzy się w przyszłym tygodniu. Amery­
kańscy „s&loouiśń" naleźli kwaterę koło jaw iL nu 
hr. Dębickiego.

Diiia 1 czerwca ukaże się pierwszy numer G a­
zety wystawowej Jest to wydawnictwo Towarzy­
stwa dziennikarzy polskich, przez dyrekoyę wystawy 
aprnbowaue.

Dr. Z'pper wygotował „Przewodnik po Lwowie®, 
oraz opis wystawy w języku niemieckim.

1 ruk katalogu dy ekcyi, rzecz wobec opóźnienia 
się wieln wystawców niepospclicie trudna i kłopo 
tliwa. znajduje się mimo to w połowie.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  28 maja.

Walne zgromadzenie krakowskiej Izby adwoka­
ckiej odbyło się w sobotę 26 b. m. w sali obrad 
Rady miasta Tym razem na zgromadzenie przybyli 
licznie miejscowi i zamiejscowi adwukaei. Prezydent 
Izby zagaił zgromadzenie o godz. i powołał na 
sekretarza dra Kastnrego. Po uwolnieuiu prezydenta 
od cz' tam a drukowanego spraw ozdania, Izba przy­
jęła to sprawozdanie do uiadomośoi, jak  niemniej 
odczytane sprawozdanie kasowe i projekt budżetu 
na rok 1393. Dłuższą dyskusję wywołał dopiero 
wniosek w y d ra łu , aby wkładki członków podnieść 
z 5 na 10 złr. W ydział zamierza bowiem miano 
wad płatnego sekretarza i otworzyć osobny lokal 
dla Izby. Dr. S t y c z e ń  wniósł, aby opłaty pod­
nieść na 15 złr., a wszyscy mówcy uznali potrzebę 
utwoizenia posady sekretarza i własnego lokalu. 
W głosowaniu odrzucono wniosek dra Stycznia, a 
uchwaluDu wniosek wydziału.

Naitępnie przystąpiono do wyborów. Do skruty­
nium powołał prezydent pp. B o r o ń s k i e g o ,  Ce-  
s n a k a ,  G u ó k i e w i c z a ,  S m o l a r s k i e g o ,  R e i ­
c h a  i W i d i g e r a .  Głosowało 83, absolutna wię­
kszość wynosHa zatem 42, Pustych kartek oddano 
6. W czasie skrutynium zgromadzenie obradowało 
dalej i uchwaliło wniosek wydziału o zmianę regu­
laminu w tym d u ch u , aby do kompletu walnego 
zgromadzenia potrzeba było obecności tylko */Ł ozłou- 
ków. Natomiast Izba odrzuciła wniosek wydziału o 
wniesienie petycyi do Rady państw a, aby Izbom 
adwokackim przyznano prawo wybierania posłów do 
Rady państwa. 'Wnioski dra S t y c z n i a ,  aby wy­
razić przekonanie, że ubieganie się o urząd zarząd­
cy masy konkursowej przeciw sądownie ustanowio­
nemu zarządcy, ubliża godności stauU ; wniOBek dra 
P a s z k o w s k i e g o ,  aby wydział poczynił kroki 
celem uzyskania sprawiedliwszego rozdziału konkur­
sów przez s ą a y ; i wniost k dra K a a t o r e g o ,  aby 
orzeo, że taryfa adwokacka zawiera minimum wy­
nagrodzenia i i® pracowanie za wynagrodzenie, ozna­
czone w taryfie, ubliża godności stanu —  odesłano 
po bardzo ożywionej dyskusyi do wydziału. W resz­
cie na wniosek pp. P a s z k o w s k i e g o ,  Ferdynan­
da W i l k o s z a  i Romana J a k u b o w s k i e g o  
uchwalono wezwać w ydzia ł, aby wniósł do mini­
sterstw a zażalenie z powodu zalegania spraw w są 
dach krakowskioh i zażądał wyBłania komisarza.

Po ukończeniu skrutynium ogłoszono następujący 
wynik głosow ania: Do Rady dyscyplinarnej wybra- 
nu pp. Serafina C h m u r s k i e g o  74,  Bronisława 
G a ł e c k i e g o  ( T a r n ó w )  64,  Leona H o r o w i ­
t z a  6 6 , Michała I c h h e i s e r a  7 1 ,  W ładysława 
K a s t o r e g o  59 i Ksawerego W i d i g e r a  76 
głosami. Ponieważ do wyboru było 7 członków a 
dr. Zygmunt E i b e n s c h i i t z  otrzymał tylko 35 
głosów, przeto pomiędzy nim a drem Leonem Ro t -  
w e i n e m  (17 głosów) potrzeba było dokonać ści­
ślejszy wybór, co jednak z powodu braku kompletu 
nastąpić nie mogło. Na zastępców do Rady dyscy­
plinarnej wyb ano pp. Stefana E i c h h o r n a  54 
Tadeusza G l u z i ń e k i e g o  52, Ferdynanda Ma i s -  

( B o c h n i a )  72 i Stanisława T o m i k a  74 
głosami. Zastępcą prokuratora Izby wybrano p. Bro­
nisław a G u ó k i e w i c z a  64 głosami. Egzaminato­
rami wybrano pp. Lesława B o r o ń s k i e g o  67, F e­
liksa G s e s n a k a  6 4 , Michała I c h h e i s e r a  74 
Faustyna J a k u b o w s k i e g o  77, Romana J a k u  
b o w s k i e g o  77, Józefa R o s e n b ł a t t a  77 i 
Henryka S c h ó n a  71 głosami. W końcu na me 
żów iaufauia do wymiaru podatku dochodowego 
wybrano pp. Romana J a k u b o w s k i e g o  7 3 , Jó ­
zefa K a u f m a n n a  72, Kazimierza S m o l a r s k i e ­
g o  76 i Wawrzyńca S t y c z n i a  72 głosami.

Komitet Tow. wzaj. pomocy artystów  w Kra 
kowie zaprasza niniejszem wszystkich szan. człon­
ków na ogólne zgromadzenie, odbyć się mające w

daiu 6 czerwca, tj. w środę o godzinie 5 po polu 
daiu w kaucelaryi przy placu Dominikańskim pod 
1. 4 na I II  piętrze. Na porządku dziennym będą:
1) Sprawozdanie ze stanu kasy. 2) Omówienie wa­
żnych spraw dotyczących się Towarzystwa. 3) W y­
bory pięciu kandydatów na delegatów do dyrekcyi 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie. 
Wiceprezes Abramowicz B ron isław  Sekreto rz B e ­
nedyktowie z Ludom ir.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa ko 
lonij wakacyjnych dla dz eci w Krakowie odbędzie 
się w sali obred Rady m iasta Krakowa w daiu 2 
czerwca (sobota) o godz. 5 po południu.

Z Towarzystwa technicznegu. Ju tro  we wto­
rek o godz. 7 wieczorem odbędzie się, na żądanie 
bbkunastu członków, w lokalu przy Rynku g ł !. 8,
II  piętro, nadzwyczajne posiedzenie Towarzystwa ce­
lem omówienia udziału w III  zjeździe techników pol­
skich i załatwienia wniosków p. Mieczysława Dą- 
bruwskiego. Ze względu na ważność sprawy zarząd 
uprasza ozłonków o najliczniejsze przybycie.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" złożono 
do puszki w szpitalu św. Łazarza kwoię 2 złr. 80 
ct. i 10 fenigów.

Nowe adjuta. Na mocy cesarskiego postanowie­
nia z 4 bm pomnożono Bczfce adjutów dla auskul- 
tantów sądowych w Niższej Austryi z 95 na 105, 
w Wyższej Austryi z 26 na 28, w Czechach z 178 
na 192, na Morawach z 56 na 64, na Śląsku z 14 
aa 17, w Styryi z 43 na 46 w Karyntyi z 15 na 
18, w Krainie z 17 na 20, w Tyrolu z 44 na 46, 
w Pobrzeżu z 23 za 25, na Bukowinie z 23 na 
24 i w D alm acji z 20 na 22, a t nas w G a l i ­
cy  i dla z a c h o d n i e j  części kraju z 85 na 88, 
we w s c h o d n i e j  części ze 150 na 158. Powięk­
szenie to wejdzie w życie d p i r o  z dniem 1 sty ­
cznia 1895.

Pod adresem komitetu w ystaw y krajowej.
Lwowska firma Hamel et Feigl porozsyłała do ró 
żuycn przemysłowców i fabrykantów litografowane 
uwiadomienie ,  że urządziła wystawowe biuro komi­
syjne na  czas wystawy, które podejmuje się nietyl- 
ko instaiacyi wystawowych Drzedmiotów, ale także 
stałego zastępstwa, przestrzegania iutereiow, a  nadto 
dosłownie: „ i n t e r w e n c j i  u s ę d z i ę w  w y s t a ­
w o w y c h . "  Tego ostatniego wyrażenia nie mogąc 
zrozumieć, wstrzymujemy się na razie od WBzelkich 
komentarzy, oczekując wyjaśnień ze strony komitetu 
wystawy. Zwracamy również jego uwagę na to, że 
taż eama firma używa niemieckiej stampili „Aws- 
std lungs AbtheilungJ..

Zmarli. Ignacy J a b l ,  obywatel m. Lwowa, w ła­
ściciel zakładu fryzyerskiego, zm arł w Wiedniu w 
przejeździe z Gleichenbergu.

Anna W' a u i  e r v i e 11, żona cficyała wojskowego, 
licząca 44 la t,  zmarła nagle w piątek w kościele 
OO. Ka-melitów n< Piasku. O wypadku donosiliśmy 
poprzednio.

W Rewlu odebrał sobie życie artysta malarz H en­
ryk K o z a k o w s k i ,  oddawna zamieszkały w tem 
mieście. Przyczyuą samobójstwa były choroby i nie 
dostatek.

W dniu 18 bm zm arł w W iśaiczu Sta.rym Jan 
Z a r e m b a ,  były nauczyciel w Siedliskach, w 30 
roku życia, po kilkoletnioj gorliwej służbie w zawo­
dzie nauczycielskim. Nieszczęśliwy wypadek, jaki j »u  
się wydarzył podczas ćwiczeń wojskowych w roku 
1891, spowodował utratę słuchu, co zmusiło go do 
porzucenia służby nauczycielAiej. Coraz silniej roz­
wijająca się cfioroba piersiowa powaliła go na łożfe 
bo leśi, z którego nie powstał nim o największy oh 
starań i opieki.

W W arszawie zm arł w 55 roku życia Antoni 
B o e n is -A h , głośoy przemysłowiec, w łaśe;ciel bro 
waru.

Z teatru. Jutro  we wtorek aaną będzie znana 
komedya W iktoryna Skrdou p. t. „D ora“, w której 
rolę tytułową odegra panna Ewa WróbleWBka, pierw­
sza am antka sceny poznańskiej. Inne role odegrają 
pp Beduarzewska Leszczyńska, Wojnowska, Lubicz, 
Popławski, Rygier i Sobiesław. We środę ukaże się 
po raz trzeci wesoły „Champignol mimo woli". We 
czwartek graną będzie po dłuższej przerwie „Dzika 
kaczka11 H. IbBena. Na popularne widowisko, które 
się odbędzie w piątek, wybrano „Hamleta". W bo 
botę po raz pierwszy konkursowa sztuka Wł. hr. 
Koziebrodzkiego p. t. „Nauozycielka14. W niedzielę 
„Kościuszko po i Racławicami".

U nc7ystośu  odsłonięcia oomnika Kościuszki
w Odrzykoniu odłożono do 8 lipca b. r. z pow du, 
że pomnik nie może byó gotowy na dzień 3 czer­
wca br.

Lisko, 26 maja. (Koresp. N . R eform y). Dnia 
14 bm. odbyło się u nas poświęcenie sztandaru To­
warzystwa ochotniczej straży pożarnej. Rodzicami 
chrzestnymi b y L : w pierwszej paize p. Karciowa 
Franzowa i Jan  hr. Potocki z Rymanowa, w dru­
giej parze pani Jackowa Jabłońska i p. Karol Franz. 
Straże ochotnicze pożarne z Sanoka, Dobromila i 
Chyrowa w ysłały na uroczystość deiegaoye ze sztan­
darami. Nowy sztandar naszego Towarzystwa zdobi 
z jednej strony ibraz św. Floryana, z drugiej polski 
orzeł biały. Szarfy mieszczą napisy: „W iernie i wal­
nie" i „Jeden za wszystkioh, wszyscy za jednego". 
Udziut publiczoośoi w akcie poświęcenia, wbijania 
gwoździ pamiątkowych i wpisywania się do księgi 
pamiątkowej by ł bardzo liczny.

Bezrobocie w Polskiej i Morawskiej Ostrawie, 
jak  donosi G wiazdka C ieszyńska , zupełnie ukoń­
czone zostało. Tylko smutne następstwa coraz to 
dotkliwiej dają się górnikom we znaki. Około 140 
górników, głównie przywódców, nikt do praoy przy­
jąć nie chce i wydalono ich z dotychczasowych mie­
szkań. Postępowanie to wywołuje groźby ze strony 
górnirów, że znowu rozpoczną bezrebooie. W szpi­
talu polsko o3trawskim leży 23 rannych, z których 
kilku truduo będzie utrzymać przy życiu. Oprócz 
tych leczy się w prywatnych domach jeszcze 11 
górników. Jednemu odjęto nogę.

Kolej elektryczna we Lwowie. Na ostatniem 
posiedzeniu lwowskiej Rady miejskiej, odbytem pod 
przewodnictwem prezydenta p. Mochnackiego, za­
tw ierdziła Rada w zasadzie projekt kontraktu mię­
dzy gminą a firmą Siemens i Halske co do budo­
wy i prowadzenia ruchu kolei elektrycznej we Lwo­
wie, ułożony przez komisyę prawniczą, w porozumie­
niu z komisyą elektryczną, po rokowaniach z firmą 
Siemens i Halske. Kontrakt przedłożony i objaśnio­
ny przez referenta radcę dr. Loewensteina, opiewa 
w głównych zarysach c Miasto, uzyskawszy u mini­
sterstwa handlu konceByę na budowę i ruch kolei 
elektrycznej, oddaje budowę tej kolei firmie „S ie­
mens i Halske", która obowiązuje się kolej elektry­
czną własnym kosztem i staraniem wybudować i u- 
rządzić na liniach następujących: 1) z głównego 
dworca kolejowego ulicą Dojazdową, Szeptyckich, 
Leona Sapiehy, Kopernika, Słowackiego i Syksiuskj

aż do rogu ulic Kilmskiego i Hetmańskiej, z odno­
gą z ulicy Kopernika do stacyi centralnej; 2) ulicą 
Hetm ańska placem MaryacKim. Halickim, ulicą B a­
torego, Pańską, Zyblikiewicza do szkoły św. Zofii, 
z prowizorycznem przedłużeniem na plac wystawy;
3) ulicą Kilińskiego, placem Kapitulnym, południo­
wą stroną rynku, ulicą Ruską, ulicą Czarnieckiego 
Łyczakowską aż do przecięcia jej ulicą Krzywczy- 
cką z odnogą przez ulicę św. P iotra i P aw ła do 
cmentarza Łyczakowskiego. F irm a Siemens i Halske 
obejmuje prowadzenie i utrzymanie własnym kosz­
tem i staraniem prawidłowego ruchu na wyżej wy­
mienionych liniach od dnia otwarcia aż do 1 sier­
pnia 1896 roku. Po tym terminie gmina może albo 
wziąć kolej na własny rachunek, albo wejść z fir­
mą Siemens i Halske do spółki, lub też pozostawić 
tej firmi nada1 prowadzenie. Firm a obowiązuje się 
oddaną jej budowę kolei elextrycznej tak prowadzać, 
by częściowa przestrzeń od dworca kolei państwo­
wej do szkoły św. Zofii oddaną być mogła do ru ­
chu publicznego najpóźniej dnia 29 b. m., zaś prze 
dłużenie od szkoły św. Zofii na plac wystawy naj 
później 6 czerwca b. r. Reszta linii ma być do 
prawidłowego ruchu oddaną najpóźniej w 3 m iesią­
ce od dnia udzielenia przez gminę stanowczego ze­
zwolenia na budowę, nie wliczając jednak w ten 
czas pory mrozów. Trasa od ulicy Hetmańskiej do 
cmentarza Łyczakowskiego nie jest jeszcze osta+ecz- 
nie oznaczoną.

Przy wszelkich robotach około budowy kolei ele­
ktrycznej, jej utrzymania, reperacyi i ewentualnego 
rozszerzenia, obowiązuje się firma Siemens i Halske 
używać prztdewszystkiem wyrobów i sił krajowych. 
Rozkład jazdy, przepisy co do czasu, cen, szybkości 
jazdy, przystanków, m aksym a^ej liczby wozów w je 
dnym pociągu, uregulowanie ruchu, służby i t  d., 
układa gmina wspólnie z firmą. Punktem głównym 
jest kawiarnia wiedeńska od niej do punktów koń­
cowych, t. j. do dworca, wystawy i Łyczakowskie­
go cmentarza, mogą być liczone tylko dwie sekeye. 
Za przejazd jedną sekcyą w I klasie płaci się 4 ct. 
w II  klasie 3 ct.; firmie wolno zastosować tańsze 
taryfy. Wszelkie dochody w czasie, gdy firma pro­
wadzić będzie ruch kolejowy na własny rachunek, 
t. j. od dnia otwarcia do 1 sierpnia 1896 r. po­
biera firma na pokrycie kosztów ruchu i admini- 
stracyi. Gdyby dochody te po pokryciu wszelkich 
kosztów ruchu, utrzymania i reperacyi budowli o- 
raz 4 % rocznej am ortyzacji kapitału wkładowego 
w ykazały zysk wyższy nad 6 % rocznie od kapita­
łu  wkładowego, będzie firma obowiązana połowę tej 
nadwyżki p 'n ad  6%  wypłacić gminie. Spory mię­
dzy gminą a koleją elektryczną załatw ia sąd poln- 
bowny. Gdyby sąd ten w przeciągu sześciu miesię­
cy zdolnego do egzekucyi wyroku nie wydał, wolno 
stronom udać się na drogę sądową. Po 1 sierpnia 
1896 r, może gmina albo objąć prowadzenie kolei 
na własuy rachunek, albo wejść z firmą „Siemens 
i Halske" w spółkę, lub wreszcie oddać jej nadal 
prowadzenie ruchu. W dyskusyi nad projektem kon­
traktu zabierali głos pp.: Małecki, Zacharjewicz, 
Duniewicz, Weigel, Pisek, Małachowski i Jonasz. 
Dr. Stroynowski zauważył, że jazda tram waju ele 
ktrycznego we Lwowie jest za szybka i że w miej­
scach krzyżowania przy ulicy Sykstuskiej i Hatore- 
gc dla bezpieczeństwa stać puwiuien dozurca tram ­
waju elektryczn°go. P. Schayer oświadczył, że szyb­
kość jazdy zależy od zarządzenia dyrekoyi policyi. 
Na wniosek dr. Piseka uchwaliła Rada wezwać za­
rząd kolei elektrycznej, aby zezwolił strażnikom miej 
skim w służbie na wolną jazdę. Przyjęto dalej re- 
zolucyę r. Rewakowicza, aby przyspieszono budowę 
linii Łyczakowskiej, puczem uchwalono kontrakt w 
zasadzie, zaś stylizaoyę poruczono komisyom elektry­
cznej i prawniczej. Na wniosek r. dr. Radziszewskie­
go uchwalono podziękowanie dr. Loewensteinowi za 
wypracowanie kontraktu i uchwałę tę zapisano w 
protokóle wczorajszego posiedzenia.

Rozstrzelanie sześciu anarchistów odbyło się
w zeszły poniedziałek w Barcelonie, jak nam tele­
graficznie donieś.ono. W yrok ten wydano na Cere- 
zuelę, Sogaaa, Bernata, Arsa, Sabata i Codinę. — 
Wczesnym rankiem w niedzielę udał się sędt,a śied- 
czy du eytsd li, w której zamknięto skazanych, aby 
im odczytać wyrok. Każdego z osobna uwiedom ono 
o losie, jaki go czeka. Ceresuela i Sogas żałowali 
swego postąpienia; Ars i Bernat zanucili piosnki 
anarchistyczne. Potem zaprowudzoao ich do tak zw a­
nych „ca p illa s \  Są to m ałe kapliczki, gdzie ska­
zańcy ostatnie 24 gouzin życia przepędzić mają, aby 
się w towaizystwie kapłanów na śmierć przygoto 
wać. Oprócz Sogc.su, który się wyspow;a d a ł, odmó­
wili wszyscy inni przyjęcia pociech religijnych i 
spędzili czas na śpiewach, jedzeniu i piciu. Tylko 
najbliższym krewnym pozwolono się z nimi poż«- 
gnać. A is powiedział do swego syna: „ 0 mieram za 
anarchię, któca zbawi p ro le ta iy a t; obowiązkiem jest 
twoim pomścić śmierć moją." Podobnie wyrażali się 
także inni skazańcy. Pr*ez noc spali prawie wszy- 
sey spokojnie. O świcie zbudzono ich. Zaprowadzono 
ich ns miejsce, gdzie rozstrzelano Pallasa. Sogas 
modlił się, inni w ołali: nieoh żyje anarchia! Gdy 
uklękli, stanął i a każdym z nich żołnierz z nabitym 
karabinem. Na kom endę: o g n ia! padli wszyscy ska­
zani, tylko Sogas dawał znaki życia. Jeden z żoł­
nierzy dobił go dodatkowym Btrzałem. Zwłoki zło­
żono do trumien i odwieziono na cmentarz.

Dobrowolne wędrówki na Sybir. W  liczbie par- 
tyj kolonistów, dążących w roku bieżącym na Sybe- 
ryę, znajduje się sporo z Królestwa Polskiego. Obe­
cność ioh pomiędzy kolonistami jest nowością, do­
tychczas bowiem Polacy nie brali udziału w wę­
drówce na Wschód. Fakt ten tłumaczą ogłoszonym 
w r. b. zakazem emigrowania do Brazylii. Przed 
kilkoma dniami odjechała i Niższego Nowogroda 
parostatkiem partya wychrdżców z gubernii „radom­
skiej, składająca się z 3C rodzin, wśród których 
było wiele drobnych dzieci i starców. U dała się 
do gubernii tom skiej, posiada tam bowiem wielu 
krewnych, zesłanych przed laty. W liczbie koloni­
stów najwięcej znajduie się włościan i wielu jest 
tak ich , którzy emigrowali do Brazylii i powrócili 
Btamtąd rozczarowani.

Liga antiibsenowska formuje się w Londynie. 
Zadauiem jej będzie przeszkadzać wystawiauiu sztuk 
ibsenowskich i przeciwdziałać hałaśliwej reklamie, 
z jaką zwolennicy Ibsena narzucają jego dziełu ca­
łej Europie. In icjator ligi p. Klemens Scott powia­
da, że nie jest weale purytaninem, ani bigotem, ale 
chce przecież, aby mógł wraz z żoną i dziećmi che 
dzić do te a t iu , a to niemożebnem jest wobec wy­
soce „demoralizującego" w p ływ u , jaki wywierrją 
sztuki Ib3ena.

Pies Z dekoracyą. Paryskie Towarzystwo ochro 
ny zwierząt rozdało na ostatniem walnem zgroma­
dzeniu 719 premij i nagród bądź za wzorową ho ­
dowlę i utrzymanie zwierząt domowych, bądź za

oenronę przed dręczycielami itp. Najwyższą atoli 
nagrodę zdobył pies nowofundlandzki „Sułtan", któ­
remu przyznano „obrożę honorową". Sułtan ma 4 
lata, jest nadzwyczaj łagodny i bawi się z dziećmi 
całej dzielnicy. Posiada on jednak nadzwyczajną siłę 
i i a  rozkaz swego pana dokonywa „dzieł" niezwy­
kłej odwagi. I  ta k : schwytał dotychczas jednego 
złodzieja, przytrzym ał mordercę, oraz uratow ał z wo­
dy tonące dzieeko i jednego starszego człowieka, 
który w zamiarze samobójczym rzucił się do Sekwa­
ny. Prezydent Towarzystwa, opisując „czyny wiel­
kiego psa", zauważył, że jest on jak  wszyscy „bo­
haterowie" nadzwyczaj skromny!...

Z l o t y  z e g a r e k ,  który pewna osoba znalazła przed 
trzema tygodniam i na drodze z Podgórza do W ieliczki, 
znajduje się u ks F r. Kacza, miejscowego wikaryusza. 
W łaściciel zegarka- może go odebrać Każdej obwili za 
udowodnieniem.

D c  o d e u r a u i f .  z e g a r e k .  Polieya uwięziła stola­
rza z Boebni Józefa Srokę, który chciał sprzedać w K ra­
kowie bardzo p :ękny złoty zegarek damsKi z kosztownym 
łańcuszkiem. Je s t podejrzenie, iż zegarek ten pochodzić 
może z kradzieży. W łaścicielka odebrać może zegarek za 
udowodnieniem własności w biurze policyi pod zamkiem.

P o d z i ę k o w a n i e .  G o r l i c e ,  25 maja. Tutejsza u- 
zupełnlająea szkoła przemysłowa otrzym ała na  premie dla 
uczniów z postępem bardzo dobrym, jak  każdego, tak  i te ­
go ro l i’ poważną kwotę od rejire^entacyi powiatowej, dyre­
kcyi Towarzystwa zaliczkowego, dyrekeyi Towarzystwa dla 
handlu i rolnictwa i od m agistratu w Gorlicach, a to za 
pośrednictwem p. Edwarda Miłkowskiego, W ojciecha Bie- 
chońskiego i Bolesława Łodzińskiego. Zarząd szkoły, do­
znawszy takiego gorliwego poparcia ze strony szanownego 
obywatelstwa i m iasta, dając wyraz uczuciu wdzięczności 
w imieniu wychowanków swoich, zaznacza tę szlachetną 
ofiarność i składa w imieniu młodzieży goiąee podzięko­
wanie

Dzięki Wam, zacni m ężow ie! dzięki za popieranie u si­
łowań zarządu nieiylko słowy, ale i czynem, gdyż nagra­
dzając zasłużoną pracę,^ułatw iacie przez to zadanie nasze 
i zachęcacie do pracy nawet obojętnych i niechętnych.

K. S.

Repertoar tsatru krakowskiego.

W 0 w t o r e k  29 m aja: ,D o ra“ , komedya i- 
k torjna Sardou.

We ś r o d ę  30 m aja: Po raz trzeci „Champignol 
mimo woli", komedya w 3 aktach Feydeaua i De- 
vellieres.

We c z w a r t e k  31 m aja: „Dzika kaczka", ko­
medya H. Ibsena.

W p i ą t e k  1 czeiw ca: (Widowisko popnlarne) 
„Hamlet", tragedya Szekspira.

N ó w .  p renum era to rzy  „N ow ejR efo-m y* m i e j ­
s c o w i  za nadesłaniem  do A dm inistracyi naszego 
dziennika 30 centów , z a m i e j s c o w i  za n ad e­
słan iem  bO centów  m ogą otrzym ać, dopóki sta r­
czy zapasu, s ły n n ą  d w u t o m o w ą  powieść

P o ła ry  I *ylis*cza
osnutą na tle pow stan ia styczniow ego przez zna­
kom itą autorkę, kryjącą się pod pseudonim em  
Z m o g ą  8.

N adto  za nadesłan iem  t a k i  e j  s a m e j  k w o t y  
m ogą otrzym ać Sfensacyjną powieść L e m  a i- 
t  r  e’a p. t . :

K R Ó L O W I E
drukow aną w roku zeszłym  w odcinku naszego 
dziennika.

W ia lo n ic i rantom litoractie i a rty stym .
—  Z teatru. W sobotę grano po raz pierwszy 

sztukę Jerzego Feydeau i Maurycego De>nlieres pod 
ty t „Champignol mimo woli". Jest to bardzo lekka 
farea, osnuta przeważnie na tle zużytych motywow 
komicznych, w całości dosyć bezmyślna i, jak wię­
ksza izęść utworów w tym rodzaju, nie wolna od 
niedorzeczności, ale pełna wesołych epizoaow, które 
śmieszą i bawią publiczność. Środki komicznego 
działania bardzo proste i n iew yszukane; n>e tyle 
chodzi tu  o skomplikowane sytuacje komiczne, ile
0 pojedyncze żarty, pomiędzy któremi są banalne i 
płaskie, są także i dowcipniejsze. Rzeoz polega na 
te m , że pewien młody człow iek, zalecający się do 
młodej mężatki, żony malarza Champignola, zmu­
szony był, aby jej nie skompromitować, udawać, że 
jest jej m ężem ; z tego przymusowego qui pro  quo 
wysnuwa się cały szereg niespodzianek, dosyć zrę- 
oznie wvzyskanvch pod względem scenicznym. Sztu­
ka ułożona mniej więcej według zasad komedyi 
Valabregue’a , ale niestety autorom brakło talentu 
tego znakomitego kómedyopuarza To też rzecz bez 
porównania mniej w arta, niż na przykład znany n a­
szej publioznoćoi „Wzór mężów" (L e  prem ier m ari 
de France)  tego autora. Zato „Champignol mimo 
woli® ma tę zaletę, że — co rzadko powiedzieć mo­
żna o farsie francuskiej — jest sztuką zupełnie przy­
zwoitą i nie zawiera nio obrażającego poczucie m oral­
ne ; autorowie do tego stopnia odstąpili od zwykłej 
wodewilowej etyki, że nawet połąosyli ze swą sztu­
ką baualny m orał, iż nie należy zalecać się do cu­
dzych żon, bo to złe następstwa sprowadza. N aj­
lepszym jest akt d rug i, osnuty na tle stosunków 
wojskowych, odznacza się nawet pewną świeżością
1 lekkiem zacięciem satyrycznem

W esołą tę farsę, która nieraz jeszcze zapewne 
ściągnie do teatru publiczność żądną lekkiej roz~yw- 
k i,  grapo przeważnie z humorem i ku powdzechne- 
mu zadowoleniu widzów. Doskonałą postać komi­
czną stworzył p. Rygier w roli kapitaua Camareta. 
Nieźle g ra ł p. Solski rolę fałszywego Champignola, 
chociaż rola ta  nie zupełnie odpowiada jego w atun- 
kom, wymaga bowiem więcej wesołości i swady ko­
m iczni P. Kamiński wyboruym był jako rzeczywi­
sty Champignol i w roli, na pozór tak b łahej, dał 
nam próbkę prawdziwego ta len tu , gdyż traktow ał 
ją oryginalnie i bardzo trafnie. Całość przedstawie­
nia zyskałaby wiele, gdyby choć część tych po­
chw ał można było zastosować do roli pan> Cham­
pignol , także iednej z głównych ról w sztuce. Ale 
rola ta widooznie nie odpowiada warunkom panny 
Koźmin która też nie wyzyskała jej należycie, gdyż 
brakło jej komizmu i humoru.

Na wyróżnienie zasługują dobre sylwetki komi­
czne p Danielewskiego i p. Przybyłowicza. Wcale 
n ;ezłą także była sylwetka p. Swaryczewskiego.

Pp. Szotert, Mielewski i Grabowieeki zupełnie po­
prawnie wywiązali się ze Bwego zaaania To samo 
powiedzieć można c p. Morskiej, która roię Adryan- 
ny odegrali, bez za rzu tu , jaKo też o p. Zawadzkiej. 
P. Wójcioka dała  nam wcale dobrą postać subretki 
w roli Karoliny.
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Przedstawienie szło doBjć składnie  i wesoło, ty l­
ko pierwszy akt, najs łabszy zreBztą w Bztnce nale- 
żałob ' grać z większem ożywieniem. G. K .

—  Dyr. Władysław Żeleński wzbogacił ubogą 
naBzą literaturę muzyczną dwoma nowemi utworami, 
które godne zajmą miejsce obok całego szeregu do­
tychczasowych kompozycyj twórcy • „ W allenroda4*.

P ierw szym  utworem jeBt wykonywany już k i lk a ­
krotnie w  Krakowie „Grandę polonaise* na  orkie­
strę op. 45, przepisany na fortepiau przez Bamego 
kompozytora. Nie podnosząc zalet Bamego utworu, 
uznanego i ocenionego dostatecznie przez św ia t  mu 
zyczny, podnieść tu  należy tylko u k ład  wzorowy, 
w którym nie zatracono najmniejszego odcienia Btylu, 
melodyi i harmonicznego oryg inału  Nie można w ą t­
pić, iż wobec tego piękny utw ór doczeka Bię w k ró t­
kim czasie rozpowszechnienia wśród muzykalnych 
sfer naszych.

„Złota rybka", pieśń do słów Zacharjasiewicza, 
obok prześlicznej melodyi. rzuconej w wytwornej fa­
kturze, z rutyną godną ręki Żeleńskiego, uderza <lzi 
wną świeżością pomysłu, lekkością i p >ezyą motywów, 
oraz wdziękiem młodości, owiewającym cały ten 
utwór, który wzbogaca dotychczasowy repertoar wo­
kalny Żeleńskiego jedną z celniejszych perełek. Kom 
pozycja poświęcona jest znanej śpiewaczce pani He 
lenie Weychertowej.

Obydwie kompozycye Żeleńskiego wydane zostały 
z wielką starannością typograficzną nakładem ruchli­
wej firmy Jakubowsk ego i Zadnrowicza we Lwowie

— Stanisław Pallan: Dzieje Polski treściw ie  
napisane. Cma 2 ct. Jest to 24 z rzędu książe­
czka pożytecznego wydawnictwa 2-centowego Sewe 
ryna Udzieli i Stanisława P allana, bardzo bog.ta 
w treść, przedstawiająca jasno i przystępnie ele 
menta dziejów Polek), które koniecznie każdy Polak 
znać i nr pamięć umieć powinien. Autor podaje tu 
nietylko suchy zbiór faktów i dat, ale wcale udatne 
zestawienie wyciągu z całości dziejów, z chronob- 
gicznem naBtępBtwem najważniejszych faktów. Jest 
to, rzec można, w calem znaczeniu tego Błowa 
dziełko ludowe które z powodu swych nieyospoli 
tych zalet - i taniości ni« w tysiącach, ale w milio 
nach egzemplarzy rozejść się powinno i dotrzeć do 
każdej bez wyjątku polskiej chaty Tak tanią, a przy 
tem weale dokładnie streszczoną historyą właBną 
żaden naród z pewnością pochlubić s ę nie może. 
Zwracamy też na to dziełko uwagę wszystkich To 
warzyBtw, mających podnieBunie i uszlachetaien'6 
ludu na c e lu , dalaj wszystkich przyjaciół ludu i 
młodzieży, a wreszcie każdego, kto mieni s:ę Pola 
kiem, aby zechcieli ezozerze i gorliwie zająć się roz 
powszechnieniem tego niezwykle pożytecznego dzieł­
ka. Wskaże ono ludowi, jaLie ma obowiązki wzglę 

-dem Ojczyzny i uchroni go od kosmopolitycznego 
zalewu, każdemu coś przypomni, młodzieży zaś u ła­
twi znacznie pojęcie rozleglejszej nauki dziejów oj­
czystych.

Dziełko to uabywaó można w księgarni Pisza, 
jak również poprzednio wydane, albo u antora p. 
P ! liana w Tarnowie i także u współwydawcy p. 
Udzieli w Wieliczce.

— Stypendyum im. ks. Czartoryskich. Ogłasza 
się niniejBzem konkurs na Btypendyum fryburBkie 
im. ks. Czartoryskich, w kwocie 1.200 fr na rok 
szkolny 1894/5. Stypendyum to nadaje się na rok 
jeden pobytu w uniwersytecie we F ry b u rg u  szwaj­
carskim ; w yp ła ta  następuje w ratach miesięcznych 
z góry. O Btypendyum fryburBkie mogą Bię ubiegać 
Polacy, uczniowie uniwersytetów krajowych, poświę­
cający Bię naukum hiBtoryczuo-filozoficzhym i filolo- 
giczno literackim. Kandydaci mają  nadbsłać do dnia 
15 sierpnia b. r. Da ręce niżej podpisanego św iade­
c tw a ,  w ykazujące: 1) że spędzili już przynajmniej 
dw a półrocza w  un iw ersy tec ie , 2) że w ciągu do­
tychczasowych studyów składali egzamina prywatne 
(colloguia). Uprzedzając nieporozumienia zaznacza 
Bię, że konknrs nie uwzględnia doktorów fil., jako 
takich, którzy ukończyh już s tu d . a  uniwersyteckie.

We Fryburgu szwajcarskim, 21 maja 1894.
Prof. dr. J ó ze f Kallenbach.

Rue St. Pierre, Nr. 321.
— Bibliografia polska techniczno-przem ysło-

wa. W Warszawie wyszedł z druku 8 my i ostatni 
zeszyt „Bibliografii polskiej techniczno - przemysło­
w e j-. ułożonej przez p. Feliksa Kucharzewskiego. 
Piśmieunii twu n a ^ m u  przybyło, dzięki p. K., dzie­
ło niezmiernie p .żądane, podające dokładne zesta­
wienie wszystkich prac oryginalnych i tłómaczonych, 
jakie ukazały się w zakresie techniki i przemysłu 
od najdawniejszych c z u b ó w  do końca r. 1874 Ogól­
na liczba nnmerów bibliografii zab iera 9 .127 dru­
ków, artykułów  i rękopisów. Umiejętny podział ca­
łego tego m ateryału (na 21 działów) podnoBi w ar­
tość „Bibliografii", za którą antorowi należy się 
Bzczere uznanie. Ze słowa wstępnego dowiadujemy 
Bię, żs przy czynieniu wypisów w bibliotekach po­
magali au torow i: panna Karolina Smo^ńcówna w 
W arszawie i p. Franciszek MoBsoczy w Krakowie.

Głosy publiczne.
ftymanÓW-ZdrÓj, w maju. Będąc w Krafciwie, 

spe tka łam  się z zapytaniem, czy te ł  za [ład kąp ie­
lowy będzie w tym roku otwarty, i ozy w ogóle 
zdoła się jeszcze dźwignąć po zeszłorocznej klęsce 
powodzi ? —  Ody mnie to pytani* pierwszy raz 
spotkało, uszom nie w ierzy łam  i m usia łam  je sobie 
kazać powtórzyć, ale gdy Bię to samo pytanie po­
wtarzało  co <-hwila, dopiero obli z< łam , ils szkody 
przyniosły  nam a r tyk u ły  w gazetach, piiane po po­
wodzi Die w ątp ię ,  że w najlepszej chęci i przez 
najlepszą ch przyjaciół zakładu , ale z takiemi na- 
przyk łsd  w y i tz a m i :  „Ten uroczy zakątek zamienio­
ny na p-awdziwą jus tyn ię  po petopie." — Piszący 
mich n a d l e j ę ,  że rozczulą władze i otrzymają po­
moc do zabe?p;eczeuia źródła i zakładu i zatarcia  
śladów powodzi ale chybili ce lu ;  pomoc ta n ies ły ­
chanie m a ła  i n edostate ?du przyszła aż na m rozy  
gd y żadnej robi ty wykonać nie m >żna było, a opi­
sując w ten sposób zakład przestraszyli gości, k tó ­
rzy do „pustyni po potop e “ wahają B̂ ę przyjechać! 
Nie w.-jowałam nigdy b la g ą ,  a naw et do n . jzw y- 
klejszej reklamy brakło mi dotąd talentu, czy ocho­
ty ;  o tein g  >ś io zakładowi z innych la t dobize 
wiedzą to też uw ierzą ,  gdy powiem i ufam, że* i 
innym powtórzą co naat p u j e : Upewniam w szys t­
k ich ,  którzy wahają  się do Rymanowa przyjechać 
że wszelkie ślady pe-wodzi znikły, że tam, gdzie wo­
da  wygrzebała  doły lub szu tru  Daniosła,  dziś zie­
lenią się tr aw n 'k i  1 rosną drzewica, że jesteśmy tak 
z powodu wczesnej wiosny uporządkowani, że choć 
dzisiaj jn ś  zakład otwieraćby można, że rzekę tak 
ubezpieczyliśmy i zamknęli, że gdyby  naw et powódź 
taka  przyjść miała. Dic nam już Bzkodzić nie może,

a y Bogu nadzieja, że me przyjdzie, bo takiej wo­
dy nie było  dotąd nigdy ; raz tylko, temu 46 lat, 
pamiętają ludzie ccs pode bu go. W tej chwili jeszcze 
dokończą p. inżynier H ilbricht zabezpieczenia z r a ­
mienia W y d z i - łu  krajowego. N a mDjsee dawnych 
mostów, które rz k* zabra ła  wykończają B;ę śliczne 
mosty łukowe, jak  tęcze, nowego 3yBtemu p. F r y ­
cza z Krosna, których woda ani mnBnąć nie może 
bo Bą wiszące od brzegu do brzegu bez pali. MoBty 
p. Frycza, jedyne podoDno w całej okolicy, w s trzy ­
m ały  powódź zeszłoroczną na WiBłoku. (Samych 
Bzkód na mostach i drogach powiatowych woda n a ­
robiła  na 33 000 z ł r ) .

Kto zobaczy ten biedny Rymanów, ty lu  klęskami 
przywalony, a dziś w  pełni życia Bię dźwigający, 
ten powie s>b:e że tam Biła żywotna chyb? nie 
lada. Najlepiej można się o tem było przekonać w 
czaBie wb aniałej uroczystości Kościuszkowskiej, w 
której ta  biedna ludność zamorzona, wynędzniała, 
która porośuiętem zbożem i nawpół zgniłemi zie­
mniakami się żyw iła  ca łą  zimę i cudem tylko uszła  
cholerze i tyfusowi —  daw ała  oznaki tak ieg i  za 
palu, że s 'ę  to opisać nie da. Siedm tysięcy ludu 
się zg ro m adz iło ; kto widział na tle zieleni leśnej 
tych dziarskich Krakusów w białych sukmankacb, 
w czapkach czerwonych z paw em piórkiem, na  ko 
niach i tych dzielnych kosynierów, których WBie 
okoliczne w ysła ły  na  naBZ obchód pod sztandarem 
z M atką Boską i b ia łym  o r ł e m , ten tego widoku 
chyba  nie zapomnie i powie sobie, źs w arto  popie­
rać Rymanów, i ty m ,  co się py ta ją ,  czy żyje —  
można odpowiedzieć, i e  żyje i to ca łą  piersią, p ra ­
cuje, myśli, działa  po d a w n e m u , mimo przebytych 
klęsk, a  poparcia ze strony ogółu spodziewa się, 
szczególniej ze strony pp. lekarzy. A Bkoro do nich 
się zwracam, którzy loBy zakładów krajowych trzy ­
mają  w ręku, to jeszcze o wysłuchanie słów kilku 
proszę

JeBtem przekonana, żeście Panowie dla zakładów 
krajowych życzliwi, bo czyż każdy z nich w ekono­
mii tego biednego kra ju  nie Bpełnia całem Bercem 
roli na  eiebie p rzy pad a jące j ; nie mówiąc już o le 
czeniu wielu nieszczęśliwych za „Bóg zapłać", ale 
dając mnóstwo zarobku najbiedniejszej właśnie gór-
Bkiej ludności i dając go wtedy, gdy przednówek
najgorzej dekucza , i kiedy właśnie  i w poln roboty 
nie ma. Otóż dwie są przyczyny, d!a których za 
k ła  iy krajowe nie mogą Bię rozwinąć należycie, i 
na  to w  rękach Panów  tylko ratunek. Pierwsze, za 
k łady  zagraniczne lepiej pod względem kimatu upo 
Baioue mają po 5 —  6 — 7 miesięcy Bozonu, cóż dzi ­
wnego, że o pełowę taniej gości obsługiw ać m ogą; 
my • moglibyśmy mieć 3— 4, boć od 1 czerwca do 
k o n a  sierpnia mowy o zazęb ien iu  Bię być nie mo­
że, a  wrzesień i październik naw et jakże piękną nie­
raz i trw a łą  s łużą  pogodą. No i dziwne jakieś u- 
przedzenie, ozy moda reduknje te 3 czy 4 miesiące 
na 6 tygodn i ;  dopiero Bię publiozność kąpielowa ru- 
Bna na  końcu czerwca lub początku lipca. Ci, k tó­
rzy w początkach lipca przyjeżdżają, już siedząc, 
do połowy Bierpnia zajmują m ieszkania ,  któreby na 
trzeci sezon mogły byó zajęte, i gdy odjeżdżają, po 
nich już nikt nieBzkania nie bierze, bo już za pó­
źno! Z tego wypada, że są l a t a ,  w których zakład 
m a  6 tygodni Bezonu właściwego, a  płaci adm in i­
s t r a c ję  4 miee, ące (w części naturalnie  i cały rokj 
Stąd  nietylko ru in a  w łaśc ic ie l i , ale drożyzna dla 
gości, bo, aby jaki taki procent wyciągnąć od kap i­
ta łu  i ca łoro iz ie j  pracy w przeciągu 4 do 6 tygo­
dni, trzebaby gości drzeć formalnie ze skóry. W eź­
my np. re s tau ra c ję  przedsiębiorca tejże bie.ze na 
sezon cukiernika, ze 3 kuchaizy, ze 3 lub  4 k e l ­
nerów, cały baU l on stróżów i pomywaczek i od 20 
m aja  czeka na  g iś c i ,  żywi do połowy lipca nieró­
wnie czasem więcej dusz w k u ch n i ,  niż w reatau- 
racyi, i w yda tyle, że, aby to odbić, aby zapłacić 
lokal, aby na resztę roku zabezpieczyć Bobie i ro ­
dzima utrzymanie, m usia łby  ceny aptekarskie  na 
każdy kąsek s t a w ia ć ! To samo z każdym działem 
pioducentów kąpielowych się dzieje. Goście potem 
na  drożyznę narzekąją, ale j ą  sami w ytw arzają  bez­
wiednie.

Otóż Panow ie  lekarze, uli tujcie się nad zakładami 
i pacyentom w aszym przedstawiajcie, że kto zdrowia 
prawdziwie s z u k a ,  ten najlepiej zrobi, jak  z ry ch łą  
w iosrą  już bruk miejski opuści, że i d  20  moja za­
k łady o 4 i 3 część tańsze dają mieszkania , że o 
wiele lepiej o tej porze dbać i s tarać  się o wygodę 
gości mogą, ja k  wśród zawieruchy lipcowej, gdzie 
tak  trudno wszystkim dogodzić.

D ru g a  klęska na  zakłady coraz większe rozmiary 
przybicia. W sz js tk ie  w ars tw y  sp<łeczeństwa coraz 
głębiej przejmuje przekonanie potrzeby powietiza 
świeżego dla zdrow ia , używ ania  rzecznych kąęieli. 
Dawniej bogatsi tylko po to wyjeżdżali,  teraz i bie­
dniejsi mieszkańcy m iast cały rok ciułają grosz do 
g rosza ,  aby tylko choć na  kilka tygodni wyrwać 
się na świeże powietrze, napaw ać widokiem przy­
rody. Zdrowy to i chwalebny instynkt, któremn ty l ­
ko przyklasnąć można. Al* powietrza i wody jest 
wszędzie dużo, nie wysyłajcie Panowie takich kura- 
cyuszów do zakładów kąp ie low ych , bo to dla nich 
6Bt r u i n ą ! Niech ja d ą  do Z ikopanego, czyż mogą 

lepiej wybrać miejsce dla Bpędzenia letnich miesięcy 
i o wiele taniej tam urządzić się mogą. Ale bi dny 
zakład kąpielowy, którego jedynym celem i zarob­
kiem są m inera lne  kąpiele jak  widzi domy z a p e ł ­
niające Bię wielbicielami świeżego powietrza i Knaj- 
{owakiej ku rac j i ,  to od razu  widzi,  że bię końce uie 
zejdą

N a  obergUBsy i inne gUBsy Knajpowskie, na  bie­
ganie boso po trawie i tarzaniu  Bię w p ia sk u ,  nie 
potrzeba zakładów kąpielowych. Jeszcze gdzie w szyst­
kie domy są w łasnością zakładu, to pół biedy, ale 
tam, gdzie zakład ma tylko łazienki i prawie ża­
dnych mieszkań, to pozycya nie lada. Wtedy trzeba 
z wesołą tw arzą  witać bale i uciechy urządzać a 
w głębi Berca miserere, albo i de pro fan  dis sob:e 
śpiewać! I 'e  to jes t  w kraju miejsc, gdz 'eby ślirzue 
można urządzić takie kolonie letnie, niedaleko więk­
szych m ia s t ,  aby wszyBtkim kuracyę ułatwić, na- 
przykład  w ślicznym p arku  Przegini Du liownej 
Gość tam  mieszkający płaciłby tylko za to, czego 
potrzebuje, to jest za mieszkanie i pożywienie, gdy 
w zak ład tie  m u s :my od niego żądać procentu od 
kapita łu ,  włoionpgo w  łazienki,  rezerwoary maszyny 
parowe itd, itd., wreszcie w drogą administracyę 
kąpielową A więc niech zakłady kąpielowe będą dla 
kąpi-.cych się istotnie i to w mineralnej wadzie, 
niech się zapełniają  od 20 m aja i fuukcyonują, do­
póki pogoda na  to pozwala do późnej j ’8:eni, a za­
ręczyć można, że gości taniej i lepiej obsłużyć będą 
mogły, a same podnio ą się i źródła  nosie  spełniać 
będą opatrznościową swą misyę wśród ludności n a j ­
uboższej naszych ślicznych gór która, z b raku  za 
robku i chleba za morze wędrować mu i. Zdaje mi

się, że występując w imieniu najmłodszego z n a B z y c h  

zakładów, wypowiedziałam to, co wszystkie zakłady 
nasze g ręb i i czego wszystkie pragną i że z nad­
chodzącą porą kąpielową zechcą ie m y ś l i  wziąć do 
serca taa  Panowie lekarze, jak i ogół społeczeństwa 
który dla krajowych zakładów życzliwość żywi.

A. Potocka.

Hom pesz, H enzel i B arw ińsk '; na za stęp có w ; E. 
A braham ow icz i W . Gniewosz.

W poufnej rozpraw ie uchw alono głosow ać z a 
n o w e l ą  u s t a w y  p r a s o w e j .

Dział ekonomiczny.
Komitet Tow. rolniczego w K rakow ie na pc 

siedzeniu 19 m aja oddał cześć nieodżałow anej 
pam ięci byłego prezesa  swego Ja n a  hr. T arnow ­
skiego, następn ie  uzupełn ił sekeye, oraz połączył 
sekcyę chm ielarską z rolniczą.

K orzystając z praw a pow oływ ania członków 
zaprosił do g rona swego prof. d ra  M ilewskiego.

W ypracow anie p rogram u zużycia w la lach  na­
stępnych  subw eneyi na cele hodow lane, który 
ma być przedłożony na najbliższem  W alnem  
Zgrom adzeniu Tow arzystw a rolniczego, poruczo- 
no sekcyi hodow lanej.

Co do uchw ał w spraw ie posiadłości ren to ­
wych i obowiązkowej organizacyi zawodowej, u- 
poważniono prezydyum  do działania w tym  du ­
chu w razie potrzeby przedstaw ien ia objaw ienia 
zdania kom itetu.

W  spraw ie zm iany ustaw y o sprzedaży  soli 
bydlęcej poruczono p. Stefanow i Konopce w y­
pracow anie odpow iedniego m em oryału i p rz e d ło ­
żenie go sekcyi hodow lanej. U łożenie m em oryału  
w sp raw ie  handlu  dom okrążnego po wsiach p rze ­
kazano prof. drowi Leo. Z orzeczeniem  co do 
skuteczności k iełkow nika p. Barańskiego, który 
okazał się p raktycznym , w strzym ano się aż do 
przeprow adzenia liczniejszych dośw iadczeń.

Postanow iono prosić hr. H om pescha, by do 
spraw ozdań  swoich ze stacyi dośw iadczalnej k u l­
tu ry  torfow isk w R udniku dołączał także w ykazy 
kosztów. N a wezwanie dyrekcyi w ystaw y krajo­
wej o w yznaczenie dw óch delegatów  do K om ite­
tu  sędziów, zaproszono do tej czynności pp . A n­
drzeja hr. Potockiego i K arola Czecza.

P ostanow iono poprzeć petycyę Tow. gosp ga- 
lic. do Rady państw a w spraw ie uciążliw ych d la  
gorzelń  rolniczych rozporządzeń, żądając wszak 
że, by ze w zględu na nieurodzaj kartofli w roku 
1891 i 1893 p rz jsz ły  k o n ty n g en t dla zachodniej 
części kraju opartym  być m ógł na cyfrze prze- 
ciętniej z ostatnich lat sześciu, a nie na trzech 
leciu. U chw alono jednocześn ie poparcie dla po- 
dobnegoż podania. R eferat przydzielono p. K aro­
lowi Czeczowi.

U chw alono poprzeć petycyę T ow arzystw a ro l­
niczego w Ja ś le  do W ydziału krajow ego o u tw o­
rzenie dla okręgu tam tejszego biura m elioracyj­
nego.

N a zjazd obyw ateli w N ow ym  T argu  w celu 
założenia T ow arzystw a roi. okręg, delegow ano 
pp. L ippom ana i Sandoza.

P rzy jęto  przedłożenia p. L tppom aua w sp ra  
wie refera tu  co do płacy robotników  gospodar 
skiefi.

N a w ezw anie kom itetu Tow. gospod. galicyj­
skiego o w spólne zakupienie nagrody honorow ej 
dla najlepszej obory na tegorocznej W ystawie 
krajowej, uchw alono udzielić 125 złr. z nadm ie­
nieniem . że kom itet zostawia uznaniu sędziów 
u sranow ienie jednej lub dw óch nagród  dla bydła 
n iz innego  i górskiego.

Z dyrekcyi poczt i telegrafów  donoszą:
Z dn iem  1 czerw ca r. b. o tw artą  zostanie w 

B rodach na dw orcu stacya telegraficzna, połączo­
na z istn iejącym  już urzędem  pocztow ym  z o- 
g ran iczoną służbą dzienną.

O dtąd m ożna posyłać pakiety pocztowe do 
W ielkiej B rytanii, Irlandy i, tudzież urzędów  po­
cztow ych brytyjskich  za g ran icą  : G ibraltar, A scen- 
sion, B a thurst, w y sp y : św . H e le n y . Baham a, 
B ry ty jska G uyana, Zachodnie Iu d y e  z w yjątkiem  
Jam ajki, do wysp Falk landzkich  N ow a F u n d -  
landya, b ryty jska część północnej Borneo (lecz 
tylko do S andakan) Ceylon, H onkong, tudzioż 
do brytyjskich  urzędów  pocztow ych w Chinach,
~abuan  i S traits-S ottlem ent, W artość pakietów  
ograniczona jest do 1250 franków.

Od 1 czerw ca b. r. rozszerzoną będzie p rze ­
syłka pakietów pocztow ych m iędzy A ustro-W ę- 
g ram i i austryackiem i urzędam i pccztow em i w 
T u rc ji  d rogą przez T ryest. W aga pauietów  po­
cztow ych wynosić m oże 5 klg., n cdto w obrocie 
do K onstantynopola Saloniki i B ejru tu  dopu­
szczalnym  jest pow ziątek do wysokości 1250 
franków .

Npa itricienla meteereleglcine
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kruków, dnia 28  maja.,

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Tem peratura 

stopniach Oelsiusza
Kierunek i moc w iatru 
(0 =■• cisza, 10 buiza
W ilgotność względna 

(w odf skaoh)
Stan uieba 

0 pog 10 zup. pochm

wozoraj 
g. 10  w

dziś 
g. 6 rano
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U w a g i :  Rano i przed południem aeBzoz.

Telegramy „Nowej Reformy“
(Telr.gram y w łasne „Aowej R e fo rm y11).

Wiedeń, 28 ma;*, W czoraj na posiedzeniu 
K o ł a  p o l s k i e g o  odczytano Ust nowo w ybra­
nego posła Zdzisław a W ł o d k a  w którym  tłó- 
raaczył sw oje postępow anie w czasie akcyi w y­
borczej tą okolicznością, ż e  n i e w i e  d z i a ł  o d  
i ż  no '^y sta  ut kom itetu wyborczego już obowią­
zuje. 1\ W ł o d e k  zgłosił p rzystąpienie do Koła; 
zos ał też przyjęty. W chodzącego przyw ita ł p re­
zes Z a l e s k i ,  jako now ego członka.

Do w spólnych d e l e g a c y j  w ybrani zostali: 
Zalesk., Bopowski. C hizanow ski, Szczepanowski.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 28 maja. Cesarz złożył wizytę królo 

wi obojga Sycylij zaraz po jego przybyciu. K ról 
n iebaw em  rew izytow ał ce sa rz a ; podobnież pom ię­
dzy królem  obojga Sycylij, a członkam i rodziny 
cesarskiej nastąp iła  w yraiaua wizyt.

Wiedeń, 28 maja. Komisya budżetow a Izby  pa 
nów przed łoży ła spraw ozdanie, w którem  zaleca 
do przyjęcia budżet i ustaw ę finansow ą w brzm ie­
niu nchw alonem  przez Izbę poselską. W  sp raw oz­
daniu podniesiono z zadow oleniem , że w budże­
cie na rok bieżący przeznaczono kw otę 3 m ilio­
nów na um ożenie długów . S praw ozdań  e przypo­
m ina liczne zadania, które będą w ym agać zna­
cznych funduszów, jak koleje lokalne, podw yż­
szenie płac u iŁędników, refo rm a m one tarna , u- 
w olnienie budżetów  krajow ych od przeciążenia i 

p. W obec tego, że rząd  z reform y podatkowej 
nie spodziew r się żadnych nadw yżek w dochodach, 
potrzeba przez ograniczenie żądań i pom nożenie 
źródeł dochodu z podatków  pośrednich  u trzym ać 
rów now agę budżetow ą i uniKuąć pow tórzenia de­
ficytu.

Wiedeń, 28 maja. R ada przyboczna kolei p a ń ­
stw ow ych dzisiaj p rzed  po łudniem  została o tw ar­
ta przez m in istra  hand ln  W urrab rand? . M in ister 
zaznaczył, że m ateryał dla Rady przygotow any, 
jest obfity szczególnie we w nioski, pochodzące z 
in ic ja tyw y  członków. Jako  naiw ażniejszy p rzed ­
m iot narad  nad spraw am i ko lejow enr w ym ienił 
m in ister sp raw ę upaństw ow ienia n iektórych linij 
kolejowych i budow ę now ych lmij.

P o  mowie m in istra  nowi członkow ie R ady i 
zastępcy złożyli ślubow anie, m iędzy nim i M ichal­
ski i Zotta, poczem re fe ren t Schadelock zdał sp ra- 
v ę z ogólnego stanu.

Wiedeń, 28 maja. N a w czorajszych w yścigach 
pierw szy p rzybył lekko do m ety o sześć długości 
konia Blaskowica koń M agus, —  drug i F u ers ten - 
berga A usm aerker, trzeci P echy ’ego Adonis. 
W  biegu ścigało się dziew ięć koni. Z n ich  sześć 
pow aliło się w odległości 1400 m etrów  przed 
m etą skutkiem  upadku F en eg y erek a . Kilku joke- 
jów oduiosło lekkie rany.

Budapeszt, 28 m aja M im Vrow ie W  e k e r  1 e, 
T i s z a , F e j e r v a i y ,  B e t h l e n  i J o s i p o -  
y i c z wyjeżdżają dzisiaj w ieczór do W iednia, aby 
być ju tro  na akcie renuncyacy i arcyksiężniczki 
K a r o l i n y .

Koloszwar, 28 maja. W  procesie o m em oiya ł 
rum uńsk i oskarżony P a ta c iu , gdy p rzyby ł wczo­
raj n a  dw orzec kolejowy, gdziu go oczekiwano, 
tłu m  pow itał go okrzykam i i odprow adził d e ­
m onstracyjnie do pom ieszkania T łum  staw iał 
opór wezwaniu policyi i żandarm ery i do rozejścia 
się. Czterech opornych  uw ięziono. W ezw ane do 
pom ocy wojsko przyw róciło  spokój i porządek.

Rzym, 28 maja. P rzy  końcu w czorajszego po­
siedzenia Izby poselskiej p. Im b rian i zapytał m i­
nistrów  C rispi’ego i B lan c a , czy zam ierzają za- 
rz ą d z ć  akcyę odpow iednią d la  opieki pokrzyw ­
dzonych praw  narodow ych ludności łacińskiego 
języka w A ustro -W ęgrzech . N a to o dparł Crispi 
że na to zapytanie nie może dać żadnej odpo­
wiedzi. Po tej krótkiej odpow iedzi odrzekł p. Im - 
trlan i, że jęk  boleści rozchodzi się z Koloszwaru. 
P arlam en t włoski pow inien w poczuciu swej go ­
dności ogłosić p ro test i wyrazić sw oją życzliwość 
dia ludów, które walczą o swoją n iepodległość 
narodow ą.

N a to odezw ał się p rezyden t Izby, iz p . Im ­
brian i w edług  regulam iuu  Izby nie może obszer­
niej uzasadniać swojej in te rp e la c y i, skoro prezes 
gabinetu ośw iadczył, że na nią nie może dać o d ­
powiedzi

P otem  zakończono posiedzenie.
Wenecya, 28 maja. E skadra  angielska p rzyby­

ła  tu wczoraj.
Paryż, 28 maja. D u p u y  konferow ał z wielu 

politycznem i osobistościam i celem  u tw orzenia no­
wego gabinetu  ; m a jeszcze odbyć konferencyę 
z p. B o u r g e o i s ,  poczem  zda spraw ę Car­
notowi.

Londyn, 28 m aja. Times  donosi z P e te rsb u r- 
, że onegdaj ogłoszony został u k a z  c a r s k i ,  

odbierający m in istrom  i g uberna to rom  prawo 
m ianow ania i dym isyonow ania urzęd  lików  pod 
w ładnych i przyw racający specyalną kom isyę k o n ­
troli pod bezpośrednim  nadzorem  cara —  taką,

’ a istniała za czasów M ikołaja M inistrow ie, 
widząc w tem  dowód nieufności m onarszej, o b ja ­
wili zam iar podania się do dym isyi.

Belgrad, 28 m a'a. Król przyjm ow ał wczoraj 
wiele deputacyj z m iast S m ederew a i Leskowaca, 
które w yraziły  mu swoje pow inszow ania i zape­
w niły go o swej uległości. P o tem  przyjm ow ał te 
deputacye ojciec króla, M ilan .

250 złr. — 147.— ; losy z 1860 na 500  złr —  
146 5 0 ; losy z roku 1860 na 100 złr. 158 2 5 ; 
losy z 1864 za 100 złr. — 2 0 0 -— ; akcye ban­
ku kred. d la  hand lu  i przem ysłu  352  5 0 ; akcye 
galic. banku hip. na 200  złr. —  4 2 1 ; Liinder- 
bank na 200 złr. — 247 5 0 ; akcye austro-w ęg. 
banKU na 600  z łr .— 996.

Berlin, 28 maja. Godzina 3 m inu t 30 po poł. 
A ustryackie kredy ty  211 50 m rk . W ig iersk ie  k re­
dyty — -—  m rk. A ustryacka złota ren ta  98 30 
m rk. A ustryacka sreb rn a  ren ta  9 4 1 0  mrk. W ę­
g ierska złota ren ta  97 80 m rk. W ęgierska ren ta  
koronow a 9 1 -30 m rk. A ustryackie banknoty  1 6 3 1 5  
m rk. Akcye kolei lw owsko-czerniowieckiej 133 40 
m rk. Ruble 219 50 m rk. 5%  listy zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — •—  m rk. 4%  listy likw. 
K rólestw a Polskiego 65 30 m rk.

Odpowiedzialny Redaktor 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr.  Lesław  Boroński.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak* 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za 
nie przyjmuje.
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Kursa IslsgraficznB na giełdzie wiedeński*!

dnia 26 m aja 18, 4 r

Z iednoczony d łu g  w pap ierach  .
Z jednoczony d ług  w sreb rze  . .
A uitryacka ren ta  złota . . . .
4 % austryacka ren ta  (m arcow a)
4 % w ęgierska ren ta  złota . . .
4  % w ęgierska ren ta  koron. . . .
A banku austro-w ęgierskieizo .
ak cy e  km a t - . ) a e ...............................
L o ijiy  • . . .  . .
lianknoty banku uieiniec. za 100 o
20 m a r e k ..................................................
ŻO -to froe.k :wki l a  sztukę . .
B anknoty w ł o s k i e .........................
Dukaty ausf.ryac.kie . . .

W h d e (■ 28 maja. R uble 184 35
9 25 2 P — S piry tus 15 70

jesień 5 8 9 —0 00. P szen ica na jesień  7 2 1 — 0 00. 
Owies na jesień  6 0 7 — 0 00.

Wiedeń, 28 maja. 4% oblig. poż. kraj. z 1891 : 
96 25; 4%  oblig. poż. kraj. z 189 3 ; 96 8 0 ;  4%  
galic. fund. propin. 96 8 0 ; 4 % %  list. banku kraj. 
100 — ; h%  -owe list. banku krajow ego 102 2 5 ; 
4%  li;r. kred . ziemsk. 56 let. 9 8 ;  4%  list. K ról. 
poi. —  —  A kcye K arola Ludw ika 2 1 6 -— ; A k­
cye kol. lw ow sko-czern. 278~— ; Losy z 1854 na

Kurłw wal
atut.*.

złr. ct.

98 35
98 30

120 80
97 90

120 45
94 95

996
350 50
125 20

61 30
12 26

9 95
44 60

5 89
Cenn n aft'

—  Żyto na

O. k. uprzyw .
Towarzystwo ubezpieczeń Riunione Adriatica 

di Sicurta w Tryeście.
D nia 23 b. m. odbyło się zw yczajne w a!ne 

zgrom adzenie tego Tow arzystw a, na którem  sp ra ­
w ozdania z czynności i rachunkow e za rok 55 
istn ien ia  (1893 ) przedłożono. G łów ne daty są na 
s tę p u ją ce ;

W dziale ż y c i o w y m  w roku 1893 dokona­
ne układy ubezpieczające rep rezen tu ją  kapitał 
ubezpieczony złr. 1 2 ,483 .990  i ren tę  roczną złr. 
34 811. S tan  ubezpieczeń wynosi z końcem  roku 
1893 złr. 72 m i l i o n ó w  kapitału  i złr. 187.260 
ren ty  rocznej. W płacone p rem ie w yniosły złr. 
3 004 .781. Za w ypadki śm ierci i dożycia w ypła­
cono złr. 1 250-283 48, a nadto  złr. 267 025 na 
szkody likw idow ane jeszcze nie zapłacone. Re­
zerw a prem iow a w zrosła o 1 ,373.043 38 zlr i 
wynosi dzisiaj 1 5 8  m ilionów złr.

W ypłacone prem ie w dziale s z k ó d  e l e m e n ­
t a r n y c h  (ogniow ym  i trausportow yin) wyno­
siły 6 840 .806  z łr., reasekuracye kooztowały złr- 
3 ,206.489, a za rok szkody w ypłacono po s trą ­
ceniu rea sek u rac ji złr. 2 ,3 0 5 .8 8 3 6 2 . Rezerw® 
szkód wynosi złr. 476 .803, rezerw a prem iowa 
złr. 1,809.785, a porifele k ilkuletnich ubezpie­
czeń złr. 23 ,065 .997 , z dochodu rocznego przy­
dzielono i tego roku ze w zględu na spadek  sto­
py procentow ej złr., 100 .000  celem  zas lenia spe- 
cyalnej rezerw y zysku działu życiowego. P o  s tr ą ­
ceniu tej kwoty po odpis?,n,ach pc w staje n a d ­
wyżka złr. 3 38 .258 -70. Jako dyw idendę w ypłaca 
się 62 złr. za akcyę (o 2 złr. więcej niz w roku 
poprzednim ).

Rezerw y prem iow e i zysku w ynoszą więcej niż 
19 m ilionów złr. i sk ładają się z następujących 
pozycyj: 14 ,635.995 złr. rezerw a ptem iow a dzia­
łu  życiowego, z łr  1 ,809 .785  rezerw a prem iowa 
działu ogniow ego i transportow ego, 327 .287  r e ­
zerw a dla zm ian kursu, 500 .000  złr. rezerw a 
dyspozycyjna, 600 .000  złr. specyalna rezerw a ZY~ 
sku działu życiowego i 1 2 14 .963  złr. ogóInej 
rezerw y fuuduszu zysku. (1390)

Kapitał małoletnich w sumie 5842 złr.
do w y p o ży c ze n i

na hipotekę za umiarkowanem oprocentowaniem.
W iadom ość w kancelaryi dra Lesława Bo- 

rońsklego ul. św. J a n a  L. 13.

Dr. T. TYSZECKI
ordynuje w tym  sezonie - c i r  R a b o e  
i tam że oiw iera zakrad g im nastyki leczniczej i 

zdrow otnej w dom u uod „T rzem a Różatm“ . 
(13.34 2 5)

Dr. Władysław Harajewicz
b. sekundaryusz szpitala powsz. św . Łazarza 

w Krakowie,

ordynuje w sezonie letnim , jak p o p rz e d n io

w  M a r i e n l s a c i z l e
„Yilla B elvednre“. (8 7 7  4-10)

Wszelkie papiery wartościowe

kupiye i {sprzedaje

Jj pad n a jk a rz y ttR lc J a z e ia i w a r;» k i» l

i M o r  w y m ia n y
filii o. k. uprz. galioi Banku hipotecznego

w Krakowie, Ryuekt I. 30 .
| |  f i p y  Ziecema z p ro w in c ji uskutecznia
yjj! się odw rotną p o c itą  b e a  d w li® * ® 11** 
i*N pwowimyi.

Flnm  h a n lr m u u  I IfO n łn r  U iu m ia n u  l A l f H R A  U flP U Q T IM &  kuPuJe i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery 
U l i  I I I  U d l l i u m y  I  l i d l l l U I  w y m i e r n y  J M I a U D M  n u o n o i  l l f l M  listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zlecenia z pi

akcye,
prowincyi

A . n lialnitaA ffTiia an iri< A łn a  T.AAała baa. liA7AT11IL TtrOWIZTl
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C. k. uprz. Reunione adriaiica di Sicurta w Tryjeście.
Pięćdziesiąte piąte zamknięcie rachunków.

Z a m k a i ę e l e  r a c ł i u n l Ł O W e  ( A )  
działu ubezpieczeń życiowych, obejmujące operacye od 1 stycznia do 31 grudnia 1893 r.

Dochody. W ydatki.

R ezerw y  p rem io w e z zesz ło ro czn eg o  za 
m knięcia rachunkow ego-:
a) za u b ezp ieczen ie  życiow e . . . .
b) ,  ,  n a  w y p ad ek  śm ierci

R e z e rw a  szkód  t e g o ż ...............................
D ochód  p rem ii po  odpisaniu* s to rn ó w

a) za u b ezp ieczen ie  życiow e 
„ b e z p o ś re d n ie  re n ty  . . . .
„ u b ezp ieczen ie  n a  dożycie . .

b) u b ezp ieczen ie  na w y p ad ek  śm ierci 
m i ę s z a n e ..........................................................

OdsetKi z k ap ita łu  i zysk n e tto  z n ie ru ch o m .

A usfryack ie j w alu ty
złr. cL.

4 .567 .059
8,750.*>£7

226 083  
327.362
563 446

2 ,451 .334

złr. Ict,

13 ,326.346
192.946

3 ,004 .780
672 .132

17 ,196,206 52

12

A ustryack iej w alu ty
złr. ct. złr. ct.

P re m ie  r e a s e k u r a c y j n e .....................................
Z ap łaco n e  r e n t y ...................................................
W yp łaty  za za p ad łe  u b ezp ieczen ia , a m ia­

now icie  .   .
a) za dożycie i zw ro t p r e ­

mii ....................................... złr. 309557-52
od tego za  p o b ra n ą  r e ­
asek u rac ja ; . . . .  „ 11500-—

1>) za 491 w ypadków  
śm ierci i 35 m ięszanych  
u b ezp ieczeń  , k tórych  
te rm in  d o sz ed ł . . złr. 9 4 0 7 5 6 9 6
od tego  za  p o b ra n ą  re - 
a sek u ia cy ę  . . . .  „ 118170-51

R e ze rw a  za za p ad łe  a le  je szc ze  n ie  sp ła ­
cone u b ez p ie cz en ia  n a  dożycie . . .

R e z e rw a  za zg łoszone ale nie sp ła co n e  
w ypadk i ś m i e r c i ............................................

W y k u p n o  p o l i c y .................................................
H ó n o ra ry a  l e k a r s k i e ............................................
P r o w i z y e .....................................................................
K osz ta  a d m in is tra c y i: pensye , czynsz, d ru ­

ki, w ydatk i b iu ro w e , an o n se , p o d ró że ,
stem p le , p o r ta  i taksy  itd ..............................

U dzia ł w zysku u b ezp ieczo n y ch  . . . .  
O d p isan ie  n ieściągalnych  p re ten sy j . . .
D yferencya ku rsu  n a  efek tach  w edle ku rsu

z 31 g ru d n ia  1893 ......................................
od  tego  w zię to  z rezerw y  d la kurs. zm ian 

R ezerw y  p rem io w e  i p rze n ie s ien ia  p rem ii
za b ez p o śre d n ie  r e n t y ...............................
za u b ez p ie cz en ia  n a  d o ­

ż y c i e .................................... złr. 3456180-24
p rz e n ie s ien ia  p re m i' „ 75148 34

za  u b ez p ie cz en ie  n a  w y­
p ad e k  śm ierci . . złr. 10250819-23 

p rz e n ie s ien ia  p rem ii złr. 699131 96

od tego  rez e rw a  za o d d a n e  rea sek u rac y e
Zysk . . . .

298 .057

822 .555  

34 .906  

.232 .118

219.252
219.252

1,335.377

3 ,531.328

10,940.951
; 15 ,816 .657  

1 ,180.662

63

58

|251 822 16 
129.657 35

1.120.612

267.025  
134.333 

27.202 
292 .378

167.742
6 .064
2.911

97

1 4 ,635 .994
160.460

17,196.206

Dochody.
Z a m  m i ę c i e  r a c ł i u n l Ł o w e  ( B )

obejmujące operacyo od 1 stycznia do 31 grudnia 1893. W ydatki.
A ustryackiej w aluty

złr. ,ct. złr,

S a ld o  z ro k u  1892 ............................................
P rz en ie s ie n ie  rez e rw y  p rem io w ej z tegoż

a) d la  u b ez p ie cz eń  ogniow ych  . . .
b) d la  u b ezp ieczeń  tra n s p o r tu  lądem , rz e ­

ką lu b  m o r z e m ............................................
P rz e n ie s ie n ia  rezerw y  d la n iew yp łaconych  

szk ó d  odliczyw szy re a se k u ra to ró w
a) w dziale  u b ezp ieczeń  ogniow ych
b) w  dziale  u b ezp ieczeń  tra n sp o rto w y c h  

D ochód p rem ii g o tó w k ą  p o  p rzy jęc iu  s to r ­
nów  i annulacy i

a) d la  u b ezp ieczeń  ogniow ych  . . .
b) u b ezp ieczeń  tra n s p o r tu  lądem , rzeką  

i m o r z e m ........................................................
O dsetki z k a p ita ł iw i czysty zysk z n ie ru ­

chom ości w yjąw szy tych, k tó re  do seL-
cyi życiow ej n a l e ż ą ................................

In n e  do ch o d y  . . . . . . . . . .
Zysk z za m k n ięc ia  rac h u n k o w e g o  i działu  

ż y c io w e g o .........................................................

1 ,632.248

49 .465

406 .538
60 .556

0 ,4 6 0 .4 3 8

380 367

31

921

1.681.713

467 .094

6 .840 .806

184.587
13.665

160.460

ct.

83

29

U9

9 ,349 249,06

i

3

A ustryack iej w aluty
złr. ict.

P re m ie  r e a s e k u r a c y j n e .....................................
a) z dz ia łu  o g n i o w e g o ...............................
b ) z dzia łu  u b ezp ieczeń  tran sp o rto w y c h  

W yp łacone s z k o d y ............................................
a) w d zia le  o g n i o w y m ...............................

od  tego  zw ro t z rea sek u racy i . .
b) w dziale  tra n sp o rto w y m  . . . .  

od  tego  zw ro t od  re a se k u ra n tó w
R e z e rw a  n a  szkody  31 g ru d n ia  1892 sum y 

n iew y p łaco n e  (po obliczen iu  r e a s e k u ra ­
cyjnych u d z i a ł ó w ) ............................................
a) w  dziale o g n i o w y m ................................
b) w d z ia le  tra n sp o rto w y m  

P r o w i z y e .....................................
a) w dziale  o g n i o w y m ...............................
b) w d z ia le  tra n sp o r to w y m  . . . .  

K osz ta  ad m in istracy i, pensye, czynsz, wy­
d atk i n a  pocz ty  i d ru k i, p o d ró że , p o d a tk i

R ó ż n ic a  k u rsu  p ap ie ró w  n a  zasad z ie  k u r ­
sów  z d n ia  31 g ru d n ia  1893 . . . .  

O d tego  z rezerw y  d la  zm ian  k u rsu  w zięto
R e z e rw a  p rem ij p o  odciąg n ięc iu  re a se k u ­

racy i ...............................
a) w dziale  o g n i o w y m ...............................
b) w  dziale  t r a n s p o r to w y m .........................

O dp is n ieściągalnych  w ierzy te lnośc i . .
O d p is  całego  in w en ta rza  . . . . . .
P iz e k a z a n o  specyalnej rez e rw ie  zysku d z ia ­

łu  ż y c io w e g o ........................................................
S a ld o  zysku . .

3 ,038 .956  
167 533

4  604 .014  
2,416 019

2 34 .532  
1 16 643

401.933
74.870

323 989 
8.061

30.615
30 .615

1,744.955
64 .829

złr. ct.

3 206.489

*2 187.994 

117.888

476  803

332.051
7 44 .134

1,809.785
4.072

31.770

100.000 
338 258

9 ,349  249

Konto bilansów.
Aj Działu życiowego z 31  g r u d n i a  1 8 0 3 .

Akty* a.
Realności w Tryeśeie, W iedniu, 

Bernie Peszcie, Medyolanie i 
W enecyi 

Papiery wartościowe 
Pożyczki hypoteczne 
Nabyte r e r t j  i kapitały  .
Zaliczki na  polico 
Różne agentury 
Różne towarzystwa 
Zupełna ad m in istrac ja  Towarzy­

stwa (Saldo bieżącego rachun­
ku) .

Różni dłużnicy
Przeniesiona prowizye i koszta or- 

g a n i z a e y i .............................

złr. ct.

2918700 — 
Iu8tf7309-— 

31888-90 
24*18 76 

T240666 96 
34741267 
257097-4S

300743-38
17623-61

16035655-65

Fawiyna.
Specyalna rezerwa zysku 
Rezerwa dla zmian kursu . .
Rezerwa p re m io w a .......................
Rezerwa szkód . . . . . . .
Kwota dywidendy1 do podziału ti- 

bezpieezonym z udziałem w
zysku .........................................

Ró/.ne to w a rzy s tw a .......................
Rożni w i e r z y c i e l e .......................

złr. ct
600000 -  
114570-14

14635994-89 
267025 57

18234-22 
349865-32 

49965 51

B ) Z wyłączeniem  
Aktywa.

16035655.65

Nie wniesione w płaty na raty  . 
Portfel wekslowy i przekazy na

banki . ...................................
Papiery  wartościowe . . . .  
Realnoś.-i w Tryeśeie . . . .  
Gotówka kasowa w Dyrekeyi i w 

generalnych ageneyaeb . ,
Pożyczki hipoteczne . .
Pożyczki na papiery wartościowe 
Należytości w zakładaeli kredyt, 

kasach oszćzęd. i bandach
Różni dłużnicy .............................
Generalne ageneye (salda bieżą­

cych rachunków) . . . .
Główne a g e n e y e .............................
Powiatowe a g en e y e .......................
Różne towarzystwu, ubezpieczeń 
Ruchomości i tablice ubezpiecze­

nia w dyrekeyi i ageneyach 
Przeniesione prowizye i koszta 

organizaeyi .............................

Suma ogólna premii, inająoyoh 
się pobrać w następnych la­
tach . . .

działu życiowego.
złr. ct.

2400000 —

565644.94 
3 3 9 4 0 8 9 -- 

330000- -

148072-21 
1 0 0 0  -  

406188  i

164601895
142662-62

1152267-54 
107482 64 

10586-75 
385637 20

10324080-75

23065997.29

P assy  wa
Kapitał a k c y jn y ........................
v undusze rezerwowe zysków 
Rezerwa dla umorzeń kursu 
Ro/.erwa premiowa działu ognie

w e g o ...................................
Rezerwa premiowa działu trans

portow* go .......................
Rezerwa dyspozycyjna . . .
Rezerwa szkód ogniowych 
Rezerwa szkód transportowych 
Kasa emerytalna urzędników to 

warzystwa . . . .  
Sekeya działu życiowego (rachu 

nek bieżący) . . . .  
Różne towarzystwa asekuracj-jne 
Niepobrane dywidendy . . 
Dywidendy za rok 1893 . .
Należytości dyrektorów i rewi

z o ró w ...................................
Różni wierzyciele . - 
Przeniesienia na rok 1894 .

z 31 grudnia 1893.
złr. et

4000000 — 
1214962-72 

212716-8:

174495 5-S8

■ 64829-32 
500000.— 
40 J 938' — 

74870-10

445190 67

100743.38 
718474 l t  

2 4 4 P — 
248000.—

4308669
346101-82

5475-22
10324080-75

D  Y  H  E  K  C  Y  A :
Dr. A. Albei von Glanstatten, Marco von Morpurgo, H. Neumann, Paul von Raili, C. von Reinelt, h. Salem.

Generalny sekretarz: Adolf Frlgyessi. i3S9 ,

Widziano i za prawdziwe uznano przez rewizorów: Jerzy Afenduli. Emil Albertl von Poja, Józef Parisl.

L. 1183.

Konkurs.
Niniejszem rozpisuje się konkurs 

na posado inżyniera powia­
towego przy W ydziale R a­
dy powiatowej w Mości­
skach, z roczną płacą _000 złr. 
w. a. i oraz z prawem do zwro­
tu kosztów podróży z urzędowa­
niem poza siedzibą Wydziału po­
wiatowego połączonych.

Ubiegający się o powyższą posa­
do, która z dniem 1 lipca 1894 
musi być objętą, winni wnieść wła­
snoręcznie napisane podania do W y­
działu Rady powiatowej w Mości­
skach, a to najdalej do 15 czerwca 
1894 i w takowych wierzytelnie 
wykazać:

1) żc nie przekroczyli 40 roku 
życia,

2) żc posiadają odpowiednie teo­
retyczne i praktyczne wykształce­
nie, a głównie dokładną znajomość 
budowy dróg i mostow,

3) że uzdolnieni są do wyko­
nywania nadzoru nad czynnościa­
mi gminnych zarządów drogowych,

4) że władają językami krajo- 
wemi, i wreszcie

, 5) że są nieposzlakowanego cha­
rakteru. 1308 2 3

Posada powyższa obsadzoną zo­
stanie prowizorycznie na rok jeden, 
a zaś stabilizacya. z którą połączo­
ne jest prawo emerytury, nastąpić 
może po upływie jednego roku słu­
żby prowizorycznej, jeżeli kandy­
dat pod względem uzdolnienia i 
charakteru odpowie w zupełności 
wskazanym powy.zoj warunkom, ja- 
koteż Regulaminowi służbowemu.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Mościska. 15 maja 1894.

Sekretarz ' Prezes
Jabłoński. Stadnicki.

1  Po 5 zlr. 20 c t  1
J  p o n o sz ąc  cło i p o rto , w ysyła za  g  

A  zaliczką do  w szyst. m ie jsco w o - £  
V  ści A u s tro -W ę g ie r  4-litrowe  
I  bary łk i w y b o rn e g o , silnego . I  

^  francusk iego  1251 4 12 M

T koniaku ł
f  R. Maiti, Capodistria. 4

C. i k. d o s ta w c a  dw orów . 
Patenta i przywileje.

iiE X S I C C A T 0 R
lO O */0 korzyści p rzy  każdej budow ie. 
D ow ody w broszurze, k tó rą  b e z p ła tn ie  

k ażd em u  się doręczy.

Środek niezbędny dla każdego zakładu itp.
Agentów poszukuje się. S6o 16 0

Adres dla listów i telegramów :
, , E x s i  c c a t  or“ W i ed e ń .

K a u t o r  : IV., Hauptstrasse, 36.
W Krakowie nie posiadam filii.

Zbiór siana
z p rz e s trz e n i około  100 m o rg ó w  łąki, 
w  całości lub  częściowo, tanio 

zaraz do sprzedania.
O d d alen ie  od g ośc ińca  10 m inu t, od 

od stacyi ko le jow ej P o d łęż e  20 m in u t 
d rog i O g lądać  m o żn a  codziennie.

Zarząd gospodarczy w Ochmanowie
p o cz ta  W ieliczka. 1320 3 o

Lokal
o 7 ubikiu-yach 7. osobnemi gabinetam i na p a r­
terze, przy u licy  Orod/.kiej, w bardzo 
dobrem położeniu, nudtijacy się na res lu lirn - 
cy<?. p iw ia rn ię , k aw ia rn ię  i t. p. lub
dw a  sk lep y  fron tow e  ze składem i lo ­
k a l n a  v. ort ty łu  — zaraz
do w yn a jęc ia  pod  przyslępnein i 

w aru n k am i. 1381 2 o 
Wiadomość w W y d z ia le  I I  M ag istra ­

tu między godzina 8 a 12 przad południem, 
lub port IŚ. O, przy ni. Z ie lo n e j, na  
parterze, między god/.. 3 a 4 po pAudniu.

Dom
w S kaw in ie , pod L lub , blisko stany i ko­
lejowej. nowo odrestaurowany, o 5 ubikiu-yaeli 
mieswalnylfh i stajni, z duż u ogrodem warzy­
wnym i podwormeąi opnrkanionym, na świeżem. 
przyjemnym powietrzu, jest pod" korzystnemi wa­
runkam i do  sp rzed an ia  lub lla  dłuzszy  

czas de w yd z ie rżaw ien ia .
W iadoniość tamże. 1379 2 3

Józef MłynarsKl.
Taschen Lezicon

oesterreichischer Gesetze and  
Yerordnungen seit 1781—1803
alphafce tischund  sach lich  zu sam m en g e- 
stellt, au sg ez e ic h n e te s  H ilfsbuch  fur alle 

B e ru fss tan d e . 1321 3 3 
Cena 2 złr. w. a.

Do nab y c ia  p rze z  k sięg arn ię  n a k ła d o ­
w ą W. Doboszyńskiego w Stanisławowie.

zdolny do substytucyi, z 8-letnią 
praktyką, pohukuje posady.

Zgłoszenia pod adresem: T. Ja-  
roń vł Muszynie. 1370 2 3

Traductions de polonais
ou (f-allemand en franęais, A. Dan­
ton, Cracovie, Szlak. 25. 567 3 4

Heble 1 dekoracye
eleganckie, trwałe, tanie

Stolarz Fr&nb Tapicer
r o k  z n ł o ż e u i a  1 8 3 5 ,

Wien, I., Krugerstrasse,
S t. P o l t n e r h u f .  1291 7 75 

Słynne alluim mebli z cennikiem wysyła za 
złożeniem 1 z ł r .  5 0  c t .

R p a l n n Q ( t w Prze90rza(acii pod Bielanami.
!> [ I l l l U d b  w ślicznem położeniu, tuż pod la ­

sem. Dom murowany na suterynach, stodoła muro­
wana. obszerne p iw n ie , z 2 morgami gruntu , pod 
bardzo korzystnemi warunkam i d o  s p r z e d a ­
n ia .  Wiadomość w Biurze pośredniczącem, ul. 
Basztowa, L. 19. 1309 3 4

Potrzebny jest

pokój um eblowany
z n sługą, w now ym , czystym  d o m u  
dla kobiety przy rodzinie, u b ią -  

cej spokój i p o rz ą d e k . 
O d p o w ied ź  w Biurze Ogłoszeń Herza, 
(Plac Maryacki, L. 9 .) 1387 2 3

3 dzierz tŁWj
pod bardzo korzjstneini warunkam i d o  w y ­
d z ie r ż a w i e n ia ,  jak  również kilka większych 
i mniejszych m a j ą t k ó w  d o  s p r z e d a n ia  

poleca 1028 15 0
Biuro W. Świderskiego, Tarnów .

P o sz u k u je  się na wieś do  W . ks. 
P o zn ań sk ieg o

k n r h a r z a
k aw a lera , uzdo ln ionego . Z g łoszen ia  w raz  
z k o p iam i św ia d ec tw  a d re s o w a ć : Ob­
szar dworski Rymanów. 1365 2 3

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony sriłan z c. i k. uprz. fabryki
„ R .  D i t m a r "

K raków , R ynek główny, Ł. 119.
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunui do dyspozycyi. 338 80 30C
O e n y  b v r d z o  v a m e .

Poszukuję

e k o n o m a
kawalera9, do zarządu mniej­
szego gospodarstwa.

Wiadomość podaje Administra­
c ja  „N. Reformy". 1361 2 3

Skonom
żonaty, bezdzietny, z 15-letnią praktyką gospo­
darczą , poszukuje p o d a r t y  o d ż w .  

J a n a  lub n o u r a b z .
Zgłoszenia pod adr. R o ln ik  poste u s trn te  

N iepo łom ice . 1337 3 6

5— 10 z ł r .  a .  w .
d z ien n e g o , p ew n ego  z a ro bk u , bez
kapitelu i ryzyka, zapewniamy każdem u, kto 
i-hee się zajmować sprzedażą praw nie dozwolo­

nych losów i papierów państwowych. 
Zgłoszenia pod ,I.o se“ przyjmuje J. Dar* 

neberg , Annoneen-Expedition, W ie n , 1., 
Wojlzajle, 19. 1305 4 10

Zarząd dóbr Zameczek
p o c z ta  Ż ółk iew  

ro zsy ła  najprzedniejsze

szparagi ogrodowe
wybierane, po 40 ent za kilo.

Z am ó w ien ia  ad reso w ać : Julian  O- 
learczjk , Żółk iew . 1167 9 i o

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam  to zawsze 

najtaniej przez 3081 57 75
Centralne Biuro O groueń

Lw ó w , n i. K o p e rn ik a . 11.

Kamienica 2-pi etroiT
d o k ład n ie  i o zd o b n ie  zb u d o w a n a , z b a l­
k o n a m i, z o g ró d k iem  itp ., w n a jz d ro ­
w szym  p u n k c ie  m ia s ta ,  do Sprzedania.

B liższe szczegóły  u W go W. Skrzyń­
skiego, ul. Floryańska, 3 4 . 1374 2  3

Przeciw poceniu się nóg
wyśmienity p ro szek , nader szybko działający, 
nabyć można w ] udełkaeh po 40 ent. W a p -  
938 teee pod  „z ło tą  g ło w ą“  6 0

Leona Rosnera w Krakowie.

Dwie kamienice
jednopiętrowe, nowe, obok siebie 
stojące, 10 minut drogi od środka 
miasta oddalonejituż przy kolei, po 
17 ubikacyj mające, z powodu prze­
niesienia właściciela są tanio do 
sprzedania razem lub osobno.

Bliższa wiadomość : M ichał 
F l a ł e k  w  K r a k o w i e ,  u l i e a  
K r ó t k a ,  ł j .  &. 1310 o 10
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ani zaszczyt donieść P. T. Pu­
bliczności, że za umiarkowa- 
nem wynagrodzeniem podej­
muję się ekspedycji 

wszelkich towarów i pa­
kunków z Chabówki tak 
drogą wozową (do Zakopanego), ja 
koteż i koleją.

Jolinsz Christ
1339 i  5 w Chabówce.

Wydawnictwo
Gebethnera i Wolffa w Warszawie.
Maryan Gawalewicz i Piotr 

Stachiewicz

Legendy o Malce Boskiej,
W y d a n ie  w y tw o rn e  n a  p ięknym  w e ­

lin ie , w  dużym  fo rm acie  (in 4-o) o z d o ­
b io n e  12 h e lio g rav u ram i, o raz  d r z e w o ­
ry tam i p o d łu g  k a r to n ó w  Piotra Sta. 
chiewicza.

Przedpłata za całość złr. 7, z prze­
syłką złr. 7.50. —  W  p re n u m e ra c ie  0 
zeszy tów  po  rs. 1 z p re n u m e ra tą  na 
o s ta tn i zeszyt. N a p rzesy łk ę  p o sz cz eg ó l­
nego  zeszy tu  należy  do łączyć  30  ct.

Zeszyt l-szy ukaże się w ciągu czer­
wca. C ałość  zo s tan ie  u k o ń cz o n ą  w j e ­
s ien i r. b. P rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  w szy­
stk ie  k s ię g arn ie  w k ra ju  i za g ran icą . 
P o  w yjściu  d z ie ła  cen a  z o s tan ie  p o d ­
w yższoną.

P ró c z  pow yższego  w y d an ia  k s ię g a rn ia  
G e b e th n e ra  i S pó łk i w K ra k o w ie  p rz y j­
m u je  zam ó w ien ia  n a  w y ją tk o w ą edy- 
cyę „Królowej Kiebios" w  w ię ­
kszym , fo im a c ie  n a  zby tkow nym  p a ­
p ie że  (ćd itio n  de luxe), k tó ra  w y d an ą  
zo s tan ie  ró w n o c ze śn ie  w  100 egzem  
p la rz a c h  ru m e ro w a n y c h  po cen ie  14 
złr. (Z n a c z n a  część egzem plarzy  ju ż  
zam ó w io n a . j .%33 2 im

■ w e w e w m e w e w *

i  Llitrows baryłki

Jedwabne batyst suknie
czysto jedwabne, wolne od cła, do mieszkania dla osób prywatnych, po złr. 9 50

do 4 2  z łr . 80 ct. za sztuczkę n a  sukn ie , 
jakoteż czarne, M a łe  i k o lo ro w e  materye je­
dwabno od 45 ct. do 11 z łr . 65 ct. za m etr — 
g ład k ie , prążkow ane, w k ra tkę , wzorzyste (około 240 
rozm. gatunków i 2000 rozmaitych barw, deseni itp.) 
U an iasty  je d w a b n e  od złr. 1.15—11.65
F u la ry  je d w a b n e  . . ., „ - . 7 5 -  3.65
G rcn ad in y  je d w a b n e  „ „ --.85  -  :  .25
B cn ga lin y  je d w a b n e  „ „ 1.20— 6.10
B a lo w e  m aterye  je d w a b n e  —.45 - 11.65 

J ed w abn e  Armures, Merveilleux, Duchesse itp 
opłacone i wolne od cła do domu. Próbki natychm iast. 
Opłata listów do Szwajcaryi wynosi 10 c t , karta  kore­

spondencyjna 5 ct.
Fabryka jedwabjów G. Henneberg, Zurych.

Król. i ces. dostawca nadworny. 274 4 6

Nakładem księgami W . Doboszyńskiego w Stanisławowie
•S 7 w y sia s2 j7  : 1322 5 100

1) DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO
wydanie zupełne w 0 toniach wydał P .  P a r y I a k , 'p r o f .  jęz. polsk. we Lwowie.

Cana za całość 2 z łr ., w piękne] płóciennej oprawie 2 z łr. 80 ct.

2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wydanie zupełne w 4  tomach, w trw ale j ozdobnej oprawie za całość 2 złr.

Założona w roku 1790

A p t e k a  złoiym M l u n i e n i
E l. H E L L E R A

d aw n ie j E . S T O P K IIA R A
ul. Grod2ka, róg placu Dominikańskiego,

utrzymuje na składzie w szystk ie  specyfiki krajowe i zagraniczne , w ody  
m in e ra ln e  zawsze świeże p rzy rządy  ch iru rg iczn e , pu d ry , m y - ' 
d ła ,  p e r fu m e ry e , n a jle p szą  w od ę  k o lo ń sk ą  i t. p., poleca w ła- 1

snego w yrobu:

W i n a  l e c z n i c z e
c h i n o w e ,  p o p  s y  n o w o, z ż e l a z e m ,  r  u m  b a r b a r o  w e i t. p.
S a lllb r in  p roszek  do  zębów , alkaliczny najlepszy nowy wynalazek, < 0 
centów. — E ssencya  ło p ia n o w a  i p o m a d a , znakom ity środek na po- 
ę S  rost włosów, 50 centów.

Z ió łk a  p ie rs io w e  D ra  Sec bu rge ra , 20 centów.
W o d a  do  ust t ien .y u a , 40 centów.

M aść n a  p ieg i , 5(> centów i A p t e o z k l  h o m e o p B , t y -  
o 7 n e  sprzedaje całe i uzupełnia. 928 7 0

Q  Wysyłki na prowincyę odwrotnie załatw ia się.

O
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s ł o d k i e g o  b i a ł e g o  w in a
M u sk at po 2 złr. 80 ct. 

C zerw onego  w in a  sto łow e ­
go M nskat po 2 z łr. 20 ct. 

b ło d k irg o  w in a  M a la g a  po
4 złr. 70’Jn t .  989 12 12

D a lm aty iisL iego  w in a  c ie ­
m nego po 3 złr. 

F ran cu sk iego  L o n ia k u ,  „3
gwiazdy* po 8 z łr. 50 ent. 

a to n a tu ra ln eg o , dobrze wystałego, 
Wybornej jakości, wysyła pocztą za za­
liczką do wszystkich miejscowości w 
Austro-W ęgrzech , ręcząc za jakość, 

oraz ponosząc cło i porto.

R. M a iti, Capodistria.

Nowości na su kie
również

gotowe okrycia damskie
poleca, n a  s e z o n  o b e c n y  806 10 10

MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA
w Krakowie, ul. Grodzka, 13, telefon 48

Zamdwienia na solenia i M e k c y ę  damską wykonuje sią spiesznie. $ j
Próbki na żądanie. Ceny umiarkowane.

WŁ. LIMANOWSKI
zegarmistrz 1286 4 50

«  Krakowie, Rynek główny, Linia A-B, 3 9 ,
poleca

ZEGARKI
złote, srebrne, stalowe 

i niklowe.
W sze lk ie  zam ian y  

przy jm u je .
Wszelkie reperaeye usku­
teczniam jaknajdokładniej 

7. rocznem poręczeniem. 
Uwaga. Z e g a rk i k o ­
le jow e  „Boskopt^S

Z a k o p a n e .

Łazienki St. Krzeptowskiego
na K r u p ó w k a c h ,

vis a  vis ap tek i, o tw a r te  od 1 czerw­
ca do 1 października codziennie,
10 g a b in e tó w  z d zw o n k a m i e lek trycz- 
nem i i w y godnem  u rz ą d z e n ie m  do w sze l­
kich p o trz e b  h y d ro p a ty c zn y c h  w ed łu g  
w sk az ó w ek  lek arsk ich , ja k o to .  n a c ie ra ­
n ie ,  k ąp ie le  c ie p łe , z im n e , ig liw iow e, 
n a s ia d o w e , tu sze  c iep łe  i z im ne. K ąpiele  
b o ro w in o w e  u rz ą d z o n e  za p o m o c ą  szyb - 

k iego  o g rz a n ia  p a rą  w o so b n e j sali. 
P o lec am  się ła sk aw y m  w zględom  

1338 2 3 z p o w aż an ie m
St. Krzeptowski,

były kąpielowy w zakładzie Dra Uhramea.

Mam zaszczyt zawiadomić moich P. T. 
odbiorców, że do handlu ineijo nadcho­
dzić- będą odtąd większe partye

masła deserowego
tak. iż takowi' nic tylkó rano, jak dotąd, 
lecz o każdej porze dnia można będzie 
nabyć. Polecam również m asie  k u ­
chenne, majowo, dworskie, o 5 °/0 wy­
datniejsze od m asła na tutejszych targp jh  
sprzedawanego, po nader umiarkowanych 
eonach targowych. Zarazem zawiadamiam, 
iż wszelkie gatunki serów  sz w a jc a r ­
sk ich  i dese row ych , tak krajo­
wych jak  zagranicznych, są każdego cza­
su świeże po ogłoszonych eonach do na­
bycia. 1371 2 o 1

Leon Sykutowski,
K ra k ó w , u l. Szew ska, L . 121

Podróżujący
pomocnik handlowy, obznajomiony 
z gałęzią sztucznych na- 

’ w o z ó w ,  poszukiwany przez

Dom komisowy i spedycyjny
w Przemyślu.

Grand Hotel National, Wiedeń,
T aborstru sse . Z dawien dawna znane wielki hotel wiedeński , w którym nie liczy się an- 
usługi. ani św iatła. 20p pokoi od 1 złr. w. a. w górą. Łazienki, telegraf i telefon. Dworce kolce 
jowe i przystanek żeglugi parowej w bezpośredniej bliskości. O n y  niskie. Urządzenie w razii 

dłuższego pobytu. Konwersacya we wszystki -li językach nowożytnych. 1100 5 10
A. Harham m er, d y rek to r. F. M. M ayer, w łaściciel.

J A H  l l l A  t T O n i C K
poleca

i dek i ł
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

Amandina usuwa plamy powstało z soków cukrowych, białka, lodów i t. p., flakon 25 et
Apseina wyciąga plamy tłuste z m ateryj jedwabnych kolorowych, 25 ct.
Acetina niszczy plamy alkaliczne i moczowe, flakonik 25 et.
Benzolina wywabia plamy tłuste i potowe, m az io w  i pokostowe, flakonik mały 20 et., cały 30 et.
Brazylina. Prane w brazylinie materye czarne, wypłowiałe i poplamione odzyskują pierw o­

tny kolor, połysk i .sztywność, pakiet 8 in t.
Etilina usuwa plamy powstałe z podłóg, t farb ani inowyeh, trawy, lakierów i smoły, flakon 25 et.
Javelina wywabia 7. bielizny plamy powstałe z piwa, wina czerwonego, owoców konfitur, 

flakon 25 ct
Kwasek w laseczkach, używa się do czyszczenia palców z atram entu, laseczka 5 ent
Korzeń mydlany do p ran ia  materyj jedwabnych, othisz*zony*li i £brudzonj||h , pakiemk po 

2 i po 4 ent.
Mydełko żółciowe do wywabiania plam zastarzałych 7 materyj bawełnianych, wełnianych 

i jedwabnych, kawałek 25 cni
Odalina usuwa plamy powstałe z kurzu, potu, tytoniu, mleka, piwa, kawy, czekolady, pleśni, 

wilgoci, śm ietanki, rosołu i t. p. flakon 35 ent.
Oksalina wywabia plamy atramentowe, rdzawe i krwawo z papieru i bielizny, flaszka 25 ct.
Ouilaja. Materye wełniane i jedwabne, prane w odwarze (juilai tracą plamy i odzyskują 

świeżość, przytem koloru inaterya nie traci, pakiet li Ct.
Wyskok terpentynow y usuwa plamy pokostowe, olejno i żywic-zne, flakon 5 et.
Ziemianek ętczyszeza m aterye białe, wełniane z brudu i kurzu, cena 20 et.

Nabyć można we L w o w ie  w sk lep ach  w łasn ych  : u lic a  K o p e rn i ­
k a , Ł . 2, u lica  H a lic k a , róg  Bo im ów . — W  K r ukow ic , Suk ienn ice .
L . 26. — W  C zern iow cach , R y n ek , L . 2. 134 18 0

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Panie, że z dniem Igo maja 1894 r.

otworzyłem w Krakowie przy ul. ITloryańskiej, 6, I p.

MAGAZYN i PRACOWNIE
sukien i kon fekcy j dam skich.

Przyjmuję zamówienia na toalety wszelkiego rodzaju, jakoto : wizytowe, spacerowo, 
podróżne, wieezorkowe. ślubne, amazonki, kostyumy damskie do polowania, suknie żałobne, 
żakiety, okrycia. płuszazu, wierzchy do futer i t. p.

Mając gruntowną znajomość zawodu, przez długoletnią praktykę w pierwszorzędnych 
magazynach w Paryżu, Berlinie, W iedniu i innych większych m.astąch nabytą, mogę zado- , 
wolnie nawet najwybredniejsze wym agania. 1114 7 10

Jako przykrawać/, i kierownik pracowni krawieckiej p. H e n ry k a  S chw arza  
w K ra k o w ie  przez cztery lata, umiałem dogadzać pod każdym względem P. T. Paniom, 
i to mnie upoważnia do nadziei, żp i na przyszłość uda mi się zaskarbić Ich zadowolenie.

Wykonuję wszelkie zamówienia starann ie  punktualnie i po cenach najum iarkowańszych, 
tak  z m ateryj w łasnych, jakoteż  dostarczonych. , f z  ,  ,

Upraszam więc o łaskaw e poparcie. F r S n C I S Z e c C  J t l O l U D .

Fabryta tekiiiry ogniotrwałej i asfaltu
V .  S c l t e f f t e l  w  W i e d n i u

powierzyła generalne zastępstwo na Grali cyc i Bukowino

p. Izydorowi Herschthalowi w Krakowie
ulica Szpitalna, L. 38 , naprzeciw teatru, le  efon 3 4 .

ŻEGIESTÓW
w Galicyi nad Popradem stacya pocztowa, telegraf w miejscu,

N ajsiln ie jsza  szczaw a  ż e la z is ta , sk u te cz n a  w  c h o ro b a c h  kob iecych  i anem ii.
Lekarz zdrojowy Dr. Wł. Hojnacki. 1174 4 io

Pora  kąpielowa trwa od 1-go czerwca do końca września.
K ąpie le  b o ro w in o w e , że laziste , h y d ro p a ty c z n e  i popradowe.

W oda Żcgiestowska z n a jd u je  się w e w szyst. w ielkich sk ład ach  w ód  m inerał.

D r a  F R Y D E R Y K A  L E J t G I E L A  6e 9 o
Balsam brzozowy

Już, sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek p iękności; jeżeli sic jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim  ra ­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry
tym balsamem, to już n aza ju trz  ran o  o d p a d a ją  p raw ie
n ieznaczne łu p ie że  ze skóry , k tó ra  sta je  się przez-  
to lSn iąco h ia łą  i d e lik a tn ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe, 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisein użycia 1 złr. 50 et. D r a  I eu g ie la  m yd ło  benzoesow e, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, um yślnie przyrządzone, po 00 ct.

Do naby, i* w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruekera; w Kra­
kowie u W iktora R edykalyy Czerniuwcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Sehm iedt &
Pontin, droguerya ; w Tarnopolu u M areyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J . Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Biumenthala i w drogueryi A. Haas.

K  u f r y ,
torby, nece&eiry itp. po baje­
cznie niskich cenach , Torebki 
skórzane od złr. 1.70 do 6 złr.. 
ILufry (walizki) od 2.30— 20 złr.. 
mauterki od 50 ct. do G złr.. 
paski do ptledów, worki na 

pościel poleca handel oraz 
fabryka niezrównanych tutek 

hygienicznych

S. W. NIEM0J0WSKIEG0
K rak ów  Lw ów

Sukiennice, L. 28 . ulica Teatralna, 3.

f  Koiejka pośród lwów.
W każdą niedzielę

w słynnej menażeryi
KAROLA KLUDSKYEG0

w Krakowie, ul. Dietlowska,
dane będą

3 w ie lk ie  przedstaw ienia
o godz. 3, 5 i 7 po  po łu d n iu .

W czasie każdego przedstawienia będzie grać 
dwóch panów w „6(5“ w klatme pośród lwów. 
Podczas gry będą oni swobodnie palić i szam­
pana popijać. — Na to przedstawienie, w wyso­
kim stopniu zajmujące, zaprasza uprzejmie

D y rek cy a .
W stęp : I m ie jsce  50 ct,, II m ie jsce  

30 c t ,  g a ie ry a  20  cen tów .
f  M en aże ry a  pozosta je  jeszcze  

ty lk o  k ró tk i czas. * 0 .  1358 2 2

Boffl MMa  R a k  Leśniczy egzaminowany
w dobrym stanie, u podnóża lasu położony, a 
własnością gminy będący, o 3 pokojach, przed­

pokoju, kuchni, sp iżam i, sionce, strychu i p i­
wnicy. wraz ze stajnią, drewutnią, i studnią, 
j e s t  n a  s e z o n  l e i  n i  d o  w y n a j ę c i a  
Dom ten wynajętym zostanie w drodze publicznej 
licytaeyi l i n i a  s 9  m a j a  J894 r o godzinie 
10 rano w  h i u r z e  M a g i s t r a t u  w  M y -  
S l e u t c a c h ,  gdzie także o bliższych szczegó­

łach wywiedzieć się można. 1254 3 3

P o t r z e l m a  j e s t  z a r a z

i z a f a r k a
obeznana z gospodarstwem wiej- 
skiem. Dobre świadectwa niezbę­
dno; zgłoszenia uprasza się posy­
łać pod adresem: A .  W .  poste 
restante C h r o s t o w a .  1355 2 2

Apteka
w mieście powiatowom, do wy­

dzierżawienia. 
Wiadomość u F. Tarczyńskiego 

w Źydaczowie. 1332 2 2

z k ilk u n a s to le tn ią  p rak ty k ą , u b ezn an y  
z o b o w ią z k a m i: p rze ło żo n eg o  o b sz aru  
d w o rsk ieg o , a d m in is tra c ji ,  k o n tro li i t. 
p., z ch lu b n em i św ia d ec tw am i i po lece  

n iam i szuka posady. 1245 3 3 
Ł ask a w e  zg ło szen ia  p o d  A,. B . p rz y j­

m u je  A d m in is tra cy a  „N ow ej R eform y

O ło rA  c lU T U n ff l  k k  pojedyncze egzemplarze, 
01(110 OM ŁjpbO jak  całe ich zbiory k u p u ­
ję  i płacę możliwie najwyższe ceny.

G u staw  H fiu ss le r,
fabrykant instrumentów muzycznych, w Krakowie, 

ulica Floryańska, L. 20. 1192 14 0

Sprzedaż i Pralnia Rękawiczek
wyrobu

fabryki A. M. Mirkiewicza
o t w a r t ą  z o s t a ł a

ulica Grodzka, 4 8 , obok kościoła św. Piotra.
Mam nadzieję, że Szanowna P. T. Publiczność 

zaszczyci mnie odwiedzaniem w celu poparcia 
wyrobów krajowych, przyezem ręczy się za dobroć. 
1341 4 12 Z poważaniem

Julia Zielińska, w d o w a .

1307 3 0

Zalecona
przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie

uiywana powszechnie (
w e wsze lk iego  rodza ju  k a t a r a c h ,  aule  (zadnszce) 

i w  c ierpieniach p rzew o d u  pokarmowego

o o o a o o o o o o

nn*: od nalui alnej) 
ftafisia ® 50 *

wyrobu

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
pod kontrolą Komlsyl przemysłowej 

Towarzystwa lekarskiego krakowskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
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w łaśc ic ie le  Zakładu.
B roszury i cenniki ro zsy ła  się  franco.
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* RYM AN ÓW  s
Zakład zdrojowo-kąpielowy.

*
X  
nx  
* W uroczej dolinie Karpackiej nad rzeką Tabą, otoczony lasam i szpilbowcmi. Źródła

K Jorjo-broniowe, sól lit i kwas węglowy zawierające. — Woda używana w chorobach skro- 
1 ulicznych sz.-/ugólniej z : nemią r brsikiem krw i‘‘ połączonych, ponieważ prócz dzia łan ia  
przeciw skrofułom , odżywia organizm  i wzmacnia . dla wielkiej ilości żelaza i kwasu ' 
węglowego, który zawiera. Używa siy- w chorobacli óii/., prardła, chorobach błon śluzowych, 
chorobach kot»i(M*Ycb. oluziiiiciiiauli i stwardzcniach. chorobach kości i stawów, w niektó-

*
X  
X
X

fi

(M eszna sz lachecka) w  pow iec ie  t a r n o ­
w skim , 10 m in u t d ro g i od  stacy i k o le ­
jo w ej T u c h ó w  o d d a lo n y  , obe jm u jący  
około 250  m o rg ó w  g ru n tó w  p sz e n i­
cznych, d w ó r m ieszkalny, lo d o w n ię , s t a ­
wy ry b n e  i t. p., je s t  do sprzedania 
za cenę 60 .000  złr. a. w. w raz  z in ­
w e n ta rz e m  żyw ym  (18 koni i 34  s z tu ­
ki b y d ła  ro g ateg o ) i m a r tw y m , o raz  
zasiew am i zim ow em i i w io sen n em i. Do 
m a ją tk u  tego  je s  p rzy w iązan e  p raw o  

poi - - 'a n ia .
W iad o m o ść  u ..ukóba Relclia, w  

K rakow ie, R  nek, U n ia  A—B, 
główna trafika. 1378 2 3

. S;unodzL'lnyi‘]i 
urządzeń do sprowa­

dzania
W O D Y

> źródeł na  nizi- 
knach się znajduj, 

podejmuje sie 
A. K I I K Ż

fabrykant,
H ru n ice

M. Weiseklr-eben.

Prospekty darmo. 9ź3 10 0
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l Lokal restauracyjny
przy ulicy Zwierzynieckiej, 34,
zajęty dotyclu zas prwz Ale­
ksandra Kłosowskiego pod fir­
mą „Immergluck“ , jest pod 
bardzo korzystnemi warunka­
mi od 1 lipca b. r. do 

wynajęcia. iaso 21 
Wiadomość u właściciela.
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Rządca ekonomiczny
w sile wieku , kąwalcr, z ukońozona akadomią 
rolniczą, z nnjlepPem i, długoletniomi świadectwa 
mi, z um iarkowanemi żądaniam i, poszukuje j t o -  

sady  od 1 lipca  li. r.
Bliższych szczegółów udziela A . I» -. I . a  

r i s c l i ,  l l u l o w i e e  o. p. i >ntv 1207 15 o

U ż y w a n e

■ych.
iy d i chorobach nerkowy, li.

Zakład oddalony 8 kilometrów od stacyi kbloi państwowej „transwersalnej* Rymanów.
H t i k i e t ,  p t'óe| niego zawsze ordynują i inni lekarze.

X

Lekarz zakładowy H ~ .  .1
Poczta, telegraf, rzeźnia, jdekarnia — mleczarnia, dwie restauraeye, sklep korzenny 

i galanteryjny w mi-jsm,.
Kaplica, w której się Msza św. w obu obrządkach odprawia.
Sezon kąpielowy dzieli się na trzy okresy : I od 20 maja do 20 czerwca, If od 

20 czerwca Pio 20 sierpnia, 111 c l  20 sierpnia dopokąd pogcia  i łagodna pora sprzyja.
W pierwszym i ostatnim seżonie minszaania. będące własnością zakładu o l,9 część tańsze, 
wśród sezonu muzyka zakładowa przygrywa dwa razy dziennie. W wielkiej sali balowej 
dworca gościnnego odbywają się w niedzielę zabawy z tańcam i a czasem i wśród tygodnia 
oraz koneerta. tea tra  i t. p

Woda, sól łu g  i muf leczniezy rozsyłają się na żądanie natychm iast. Składy głównej 
wody i przetworów mineralnych utizym ują wo L w ow ie 'W . W ewiórski. ap tek arz , w Kra- 
kowie W Wiszniewski, aptekarz.

A #  Wszelkie objaśnienia i broszurki rozsyła Dyrekcya zakładu zdrojowo-kąpielowego
w Rymanowie.

K  IV. B. P o  zt srło roezn rj k lęsce  pow odzi, zu p e łn ie  i c a łk o w i-
i #  e ic  ju ż  z a k ła d  odnow ion y  ta k . żc żadnego śladu Szanowni goście nie zastaną 

i owszem o wiele znajdą zakład upiększony, mosty piękne, nowe, a rzekH T a k a  funda- 
m entalnie zabezpieczona, że i największej wody już się. obawiać nic potrzeba.

#  1259 3 4 ' (P rzedruk nie bedzie płacony).
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I kotły parowe
duże i make, siu tanio Cl O  

n a t o y c i a  u

Roberta Szneidera
fabrykanta maszyn w Eiałej.

Opis tychże z przyjemnością na 
żądanie sie wysyła. i36G 2 3

Zarząd dóbr 
Księżąt Czartoryskich w Pełkiniach

poczta Jarosław, poszukuje

rcz.
z ukończoną przynajmniej nizszą 
szkołą rolniczą, któryby miał szyb­

kie i czyielne pismo. 130023

Z drukarni Związkawej w Kraktwia Papier 1 fabryki Braoi Fiałkowabiok w Bielaku. 0 Ipuw.i iiialiT r*|do» drukwrnl A.,


